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Jadwiga Dziekoiska urodziła się 20 lipea 191& r. v/t Konarzycach
/wsi „pod Łomżą/ w rodzinie Ignacego Dziekońskiego i Marianny z

■̂ssriFeltrów.. Rodzice—posiadali 17-hektarowe gospodarstwo rolnev 
W wieku 5 lat Jadzia oraz ośmioro jej rodzeństwa zostało osiero­
cone, ponieważ zmarł ich ojciec. Dzięki jednak zaradności matki, 
a także pomocy krewnego emigranta w USA warunki materialny rodzi­
ny układały się całkiem nieźle.

¥ 1937 r.Jadfcia ukończyła Szkołę Rolniczą w Kukowie w powiecie \ 
suwalskim, następnie Uniwersytet Ludowy w Żernej w powiecie woł- 
kowyskim.

, Od najwcześniejszych, lat jej pasję stanowiło harcerstwo. Toteż
po skończonej edukacji już jako instruktorka terenowa podjęła się 
zakładania drużyn harcerskich w wiejskich szkołach na Kurpiach, 
m.in<> w Turośli. Sprężysta i dzielna dziewczyna z zapałem krzewi­
ła wśród młodzieży uczucia patriotyczne, wynikające z założeń 
polskiego skautingu. ¥ pamięci jej współczesnych pozostało /w za­
pisie/ ostatnie przemówienie, które wygłosiła w czerwcu 1 939 r., 
nawołując do odważnego stawiania oporu zapowiadającej się nawale 
germańskiej.

Z równym entuzjazmem przed wojną Jadzia działała w kołach 
Związku Młodzieży ¥iejskiej "Siew” . Tenże Związek powołał w 1939 
r. Chłopską Organizację ¥olności "Racławice", a ta z kolei wyod- 
rębniła z siebie w kwietniu 19^-0 r. Polską Organizację Zbrojną. 
Jadzia, bo takie imię przylgnęło do niej bez podawania nazwiska, 
a nawet przybrała takiż pseudonim, wstąpiła od samego początku 
do powyższego ruchu konspiracyjnego.

¥ latach 19A-0-194-1 zamieszkała u swego brata Czesława w Warsza­
wie, gdzie pracowała w powielarni podziemnej organizacji P O Z .

Pd 2.
Jednocześnie kursowała jako kurierka na trasach Kraków Radom 
Poznań-Lublin, pozostając w Kontakcie z Komendami tamtych ok r ęg 6„.
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Jeżdżąc kolportowała prasę do określonych miejscowości objętych 
POZ. Punktem wytchnienia i odpoczynku dla"Jadzi” i innych kol- 
porterek był dom państwa Mistewiczów we wsi Podsiadły koło 
Mińska Mazowieckiego.

l\<-Y 1 (e V, C1-. ; -I'-:--:.. /l;Vv !' 'i - ■
Od czerwca 1941 r . „ tj.od ataku Niemców na ZSRR Polska Organi­

zacja Zbrojna rozpoczęła tworzyć sieot swoich punktów na Biało- 
stoczyżnie, lecz jej siedziba g%ówna znajdowała się w General­
nej Guberni w Warszawie* Tamże1' JadziS." zamieszkała, pełniąc 
funkcję łączniczki Komendy Głównej. Musiała wciąż potajemnie 
przekradać się przez granicę. Najbardziej uciążliwymi były prze­
prawy piesze podczas zimy, kiedy trzeba było nieraz długo leśeć 
w śniegu, narażając się na odmrożenia kończyn.

Pod koniec 1941 r. Komendant Okręgu POZ Józef Ochman p s .
”Ligoń” zwrócił się do Komendy Głównej o odkomenderowanie"Jadzi” 
do Białegostoku,, gdzie znalazła się ona pod fałszywym nazwis­
kiem Długołęckiej- Miała tu powierzone organizowanie w terenie 
placówek wespół z rolnikami z łomżyńskiego. Bazę kontaktowo- 
noclegową stanowiło gospodarstwo jej matki w Konarzycach. R o ­
dzina” Jadzi” współuczestniczyła w pracy konspiracyjnej. Bywało
tak,, że kiedy musiała ona odbierać prasę w Warszawie, gdyż bia-

i 'k .łostockie POZ swojej nie posiadała, przemycała/wraz z bratem 
Czesławem i jego rodziną.

Wiosną 1942 r. POZ zostła włączona w skład Armii Krajowej. 
Józefa Ochmana mianowano szefem łączności w Komendzie Okręgu 
AK, ”Jadzię" - kurierką-łączniczką do specjalnych poruczeń. 
Kierowała ona kolportażem pisma "Informacja", bVła udział w 
organizowaniu oddziałów partyzanckich jak również w dywersji.

Podczas ustalania jednej z tych. akcji, t j .wysadzenia pociągu 
w okolicy Bielska Podlaskiego zostało aresztowanych sześć osób 

łącznie z gospodarzem mieszkania, w którym odbywało się zebra­

nie. "Ligoń” natychmiast zareagował, organizując spotkanie,
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z udziałem "Jadzi',' na którym opracowano plan odbicia uwięzio­
nych. Dopomógł walnie w tym pracownik gestapo Polak-tłumacz 
j ęz .-niemieckiego, który później pozostał w Kedywie Okręgu. 
Uwolnionych "Jadzia'2 odebrała przy udziale innych konspirato­
rów. Ona to przeprowadziła szczęśliwie ocalonych na meliny w 
terenie. Podczas całej akcji nie obeszło się bez ofiar, przez 
moment bowiem wywiązała się strzelanina.

Na początku 194-3 r. wciąż energiczna i pełna samozaparcia 
"Jadzia" uległa wypadkowi, który poważnie zaważył na jej zdro­
wiu. Podczas ucieczki przed pościgiem żandarmóv|wpadła do dołu. 
Było ciemno, co uratowało jej życie, lecz złamała rękę i nie­
przytomna leżała dłuższy czas, a trwała jeszcze zima.

2o kwietnia 19^-3 r."Mścisław" - płk Władysław Liniarski od­
znaczył "Jadzię" Krzyżem Walecznych za pełne oddanie w służbie 
żołnierskiej w szeregach wojska podziemnego. Zaś 3 maja tego 
roku została nominowana na stopień oficerski podporucznika ze 
starszeństwem.  ̂ (\

ni .W tym czasie w Okręgu Białostockim miejsce poważne,
• W

niekorzystne wydarzenia. Zatrzymani przez gestapo konspiratorzy 
it!zostają aresztowani bądź od razu rozstrzelani. W jednym z punk­

tów kontaktowych zabrano rodziców trojga nieletnich dgieci. 
"Ligoń" zarządza wstrzymanie działalności w dziale łączności. 
"Jadzia", wyczerpana fizycznie i psychicznie ma zamiar jechać 
do matki na odpoczynek, zdawszy uprzednio swą pracę w punktach 
kontaktowych następczyni Stefanii Czartoryskiej. Jednak zanim 
miało to nastąpić, prosi "Ligonia" o pozwolenie zobaczenia 
prywatnie, co dzieje się z trójką samotnych dzieci.

19 maja 1943 r. około godz.l6-tej szła ul.Stołeczną w Bia­
łymstoku. Spostrzegła żandarmów idących naprzeciwko. Nie cofnę­

ła się, ale po minięciu ich obejrzała się, czym zdradziła swój 

niepokój. Zatrzymali ją i próbowali wyrwać trzymaną przez nią
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torebkę. Zaczęła uciekać. Pa£ł strzał. Ranna biegła dalej, a 
kiedy przewróciła się,jeszcze chwytała pełnymi gafcściami leżący 
wokół piasek i sypała w oczy żandarmowi. Krzyczała:"Ty mnie ży­
wej nie weźmiesz!". A ten kopał dziewczynę podkutymi butami,od­
dając kolejne strzały. B ręku śmiertelnie rannej "Jadzi" pozos­
tał kamień wyrwany z bruku. Za kilkadziesiąt minut przyjechało 
auto z 20-ma gestapowcami. Ciało jej było trzymane w kostnicy 
przez kilka dni, aby gatmgymae tych, co pojawią się po jego od­
biór. Nikt się nie zgłosił. Bohaterska "Jadzia" po śmierci rów-

Pr?\J ( . l y b t  r  v  £ c l i  h y o
nież nie dała się zdekonspirować. Sprrawił to "Ligoń", który za­
kazał odwiedzać szpitalną kostnicę. Nawet siostrze "Jadzi"- H e ­
lenie, która ją zastąpiła jako łączniczka AK.

"Jadzia" została pochowana na cmentarzu w Pietraszach, na K o ­
munalnym zaś Cmentarzu w Białymstoku w kwatera® żołnierzy walczą 
cych w 193 9 t . znajduje się jej grób symboliczny.

W dniu 11 listopada 1944 r. Komendant Sił Zbrojnych w Kraju 
na podstawie upoważnienia Wodza Naczelnego WP nadał odznaczenie 
Virtuti Militari V Klasy Jadwidze Dziekońskiej za wyróżniającą 
się służbę w szeregach wojska w konspiracji i śmierć na posterun 
ku pracy. Odebrała je z rąk Komendanta Józefa Ochmana "Liginia" 
siostra/Helena Dziekońska. Zachowa? się ono w pamiątkach rodzin­
nych u jej syna Mirosława Grochowskiego.

27 września 2ool r. został odsłonięty pomnik ku czci "Jadzi" 
w parku białostockim również jej imienia /Od 1981 r./ - między 
d.ul.Manifestu Lipcowego i Dąbrowskiego.

opracowała Helena Pasierbslca 
na podstawie;

1/ "Szkoła Podstawowa w Konarzycach.
ppor„dhna Jadwiga Dziekońska ps.Jadzia" Córka tej ziemi" 

Konarzyce-Łomża, marzec 2oo2„ red.zbiorowa 
2/ Wyjątki z relacji S.Czartoryskiego "Grot" "Kubuś" "Ikar"

dot. działalności kurierki i łączniczki Jadwigi Dziekońskiej 
"Jadzia" w: W .Żarski-Zajdler. Ruch Oporu w latach 1939-1944
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na Białostocczyźnie. Wojskowy Instytut Historyczny. Warszawa

p/Sekretarza ZO ZBoWiD w Pasłęku w 1967 r.
4/ "Łączniczka "Jadzia11 - "Gazeta Współczesna nr 237 z 27-28-29 

listopada 1981
5/ "Jadzia" - Gazeta Współczesna" 15 maja 1998
6/ protokół z posiedzenia Prezydium Okr.SZŻAK w Białymstoku fe 30.

1965 Cz.l s. 173., 176,177 
3/ odpis zaświadczenia o odznaczeniach J.Dziekońskiej, poświadcz

0 5 .2ool
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Jadwigą Dziekonaka J ^ l < - C

Jadwiga Dziekońska urodziła się 20 lipca 1916 r. w Konarzycach 
/wsi pod Łomżą/ w rodzinie Ignacego Dziekonskiego i Marianny z 
Feltrów. Rodzice posiadali 1 7-hektarowe gospodarstwo rolne.
W wieku 5 Jadzia oraz ośmioro jej rodzeństwa zostało osiero­
cone, ponieważ zmarł ich ojciec. Dzięki jednak zaradności matki,, 
a taicie pomocy krewnego emigranta w USA warunki materialny rodzi­
ny układały się całkiem nieźle.

W 1937 r.Jadzia ukończyła Szkołę Rolniczą w Kukowie w powiecie 
suwalskim, następnie Uniwersytet Ludowy w żernej w powiecie woł- 
kowyskim.

Od najwcześniejszych lat jej pasję stanowiło harcerstwo. Toteż 
po skonczonej edukacji już jako instruktorka terenowa podjęła się 
zakładania drużyn harcerskich w wiejskich szkołach na Kurpiach, 
tn.in. w Turosli. Sprężysta i dzielna dziewczyna z zapałem krzewi­
ła wśród młodzieży uczucia patriotyczne, wynikające z założeń 
polskiego skautingu. W pamięci jej współczesnych pozostało /w za­
pisie/ ostatnie przemówienie, które wygłosiła w czerwcu 1939 r., 
nawołując do odważnego stawiania oporu zapowiadającej się nawale 
germańskiej.

Z równym entuzjazmem przed wojną Jadzia działała w kołach 
Związku Młodzieży wiejskiej "Siew". Tenże Związek powołał w 1939 
r. Chłopską Organizację Uolno&ci "Racławice", a ta z kolei wyod­
rębniła z siebie w kwietniu 1940 r. Polską Organizację Zbrojną. 
Jadzia, bo takie imię przylgnęło do niej bez podawania nazwiska,, 
a nawet przybrała takiż pseudonim, wstąpiła od samego początku 
do powyższego ruchu konspiiacyjnego.

fcf latach 1940-1941 zamieszkała u swego brata Czesława w Warsza­
wie, gdzie pracowała w powielarni podziemnej organizacji POZ. 
Jednocześnie kursowała jako kurierka na trasach Kraków—Kadom- 
Poznan-Lublin, pozostając w kontakcie z komendami tamtych okręgów.
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Jeżdżąc kolportowała prasę do okroślonyoh miejscowości objętych 
POZ. Punktem wytchnienia i odpoczynku dla"Jadzi"i innych kol- 
porterok był dom państwa Mistewiczów ws wsi Podsiadły koło 
Mióska Mazowieckiego.

Od czerwca 1941 r«, tj.od ataku Niraeów na ZSRR Polska Organi-
e h uzacja Zbrojna rozpoczęła tworzyć sieOiswoich punktów na Biało* 

stoozyżnie, locz joj siedziba główna znajdowała się w General­
nej Guberni v Warszawie* Tamże"JadziK"zamieszkała, pełniąc 
funkcję łączniczki Komendy Głównej* Musiała woląż potajemnie 
przekradać się przez granicę. Najbardziej uciążliwymi były prae- 
prawy piesze podczas zimy, kiedy trzeba było nieraz długo leieó 
w śniegu, narażając się na odmrożenia koóczyn*

Pod konieo 1941 r* Komendant Okręgu POZ Józef Ochman ps« 
•Ugoó* zwrócił się do Komendy Głównej o odkomenderowanie"Jadzi" 
do Białegostoku, gdzie znalazła się ona pod fałszywym nazwis­
kiem Długołęckiej* Miała tu powierzone organizowanie w terenie 
placówek wespół z rolnikami z łomżyńskiego* Bazę kontaktowe- 
noclegową stanowiło gospodarstwo jej matki w Konarzycach* Ro­
dzina" Jadzi" współuczestniczyła w pracy konspiracyjnej* Bywało 
tak, że kiedy musiała ona odbfteraó prasę w Warszawie, gdyż bia- 
łostockie POZ swojej nie posiadała, przemycała /wraz z bratem 
Czesławem i jego rodziną*

Wiosną 1942 r * POZ zostła włączona w skład Armii Krajowej. 
Józefa Ochmana mianowano szefem łączności w Komendzie Okręgu 
AK, ■Jadzię" - kurierką-łączniczką do specjalnych poruczei* 
Kierowała ona kolportażem pisma "Informacja** l>x4a udział w 
organizowaniu oddziałów partyzanckich j®k również w dywersji* 
Podczas ustalania jednej z tych akcji, tj.wysadzenia pociągu 
w okolicy Bielska Podlaskiego zostało aresztowanych szsść osób 
łącznie z gospodarzem mieszkania, w którym odbywało się zebra­
nie. "Ligoń" natychmiast zareagował, organizując spotkanie,
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z udziałem "Jadzi*,* na którym opracowano plan odbicia uwięzio­
nych. Dopomógł walnie w tym pracownik gestapo Polak-tlumacz 
jęz.niemieckiego, który później pozostał w Kedywie Okręgu. 
Uwolnionych "Jadzia” odebrała przy udziale innych konspirato­
rów. Ona to przeprowadziła szczęśliwie ocalonych na meliny w 
terenie. Podczas całej akcji nie obeszło się bez ofiar, przez 
moment bowiem wywiązała się strzelanina.

Na początku 194-3 r. wciąż energiczna i pełna samozaparcia 
•'Jadzia” uległa wypadkowi, który poważnie zaważył na jej zdro­
wiu. Podczas ucieczki przed pościgiem żandarmów|wpadła do dołu. 
Było ciemno, co uratowało jej życie, lecz złamała rękę i nie- 
pz*zytonma leżała dłuższy czas, a trwała jeszcze zima.

2o kwietnia 1943 r.nMścisław” - płk Władysław Liniarski od­
znaczył "Jadzię" Krzyżem Walecznych za pełne oddanie w służbie 
żołnierskiej w szeregach wojska podziemnego. Zaś 3 maja tego 
roku została nominowana na stopień oficerski podporucznika ze 
starszeństwem.

m>aW tyra czasie w Okręgu Białostockim mają miejsce poważne,
niekorzystne wydarzenia. Zatrzymani przez gestapo konspiratorzy

l iz o s t a ś  aresztowani bądź od razu rozstrzelani. W jednym z punk­
tów kontaktowych zabrano rodziców trojga nieletnich dzieci. 
"Ligon" zarządza wstrzymanie działalności w dziale łączności. 
łiJadzia” , wyczerpana fizycznie i psychicznie rna zamiar jechać 
do matki na odpoczynek, zdawozy uprzednio swą pracę w punktach 
kontaktowych następczyni Stefanii Czartoryskiej. Jednak zanim 
miało to nastąpić, prosi ”Ligonia” o pozwolenie zobaczenia 
prywatnie, co dzieje się z trójką samotnych dzieci.

19 ma ja 194-3 r. około godz.l6-tej szła ul.Stołeczną w Bia­
łymstoku. Spostrzegła żandarmów idących naprzeciwko. Nie cofnę­

ła się, ale po minięciu ich obejrzała się, czym zdradziła swój 

niepokój. Zatrzymali ją i próbowali wyrwać trzymaną przez nią
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torebką. Zaczęła uciekać* Pa(tł strzał. Ranna biegła dalej, a 
kiedy przewróciła się,jeszcze chwytała pełnymi garściami leżący 
wokół piasek i sypała w oczy żandarmowi. Krzyczała*"Ty mnie ży­
wej nie weźmiesz!". A ten kopał dziewczynę podkutymi butami,od­
dając kolejne strzały. £ ręku śmiertelnie rannej "Jadzi" pozos­
tał kamień wyrwany z bruku. Za kilkadziesiąt minut przyjechało
auto z 20-ma gestapowcami. Ciało jej było trzymane w kostnicy

m (ąćprzez kilka dni, aby zatra-ymać tych, co pojawią się po jego od­
biór. Nikt się nie zgłosił. Bohaterska "Jadzia" po śmieroi rów-

PrjuCi^iT Si£ do f-ijanież nie dała się zdekonspirowaó. Sprawił dfca "Ligoń", który za­
kazał odwiedzać szpitalną kostnicę. Nawet siostrze "Jadzi"- He­
lenie, która ją zastąpiła jako łączniczka AK,

"Jadzia" została pochowana na omentarzu w Pletraszach, na Ko­
munalnym zaś Cmentarzu w Białymstoku w kwaterze żołnierzy walczą* 
oyoh w 1939 z** znajduje się jej grób symboliczny,

W dniu 11 listopada 1944 r. Komendant Sił Zbrojnych w Kraju 
na podstawie upoważnienia Wodza Naozelnego WP nadał odznaczenie 
Yirtuti Milltari V Klasy Jadwidze Dziekońskiej za wyróżniającą 
się służbę w szeregaoh wojska w konspiracji i śmierć na posterun* 
ku praoy* Odebrała je z rąk Komendanta Józefa Ochmana "Ligtnla" 
siostra/Helena Dziekońska. Zachowaf się ono v pamiątkach rodzin­
nych u jej syna Mirosława Grochowskiego,

27 września 2ool r, został odsłonięty pomnik ku czoi "Jadzi” 
w parku białostockim,również jej imienia /Od 1981 r ./ - między 
d,ul.Manifestu Lipcowego i Dąbrowskiego,

opracńwała Helena Pasierbska 
na podstawie*

1/ "Szkoła Podstawowa w Konarzycach
ppor.dhna Jadwiga Dziekońska ps.Jadzia" Córka tej zieuii” 

Konarzyce-Łomża, marzec 2oo2, red.zbiorowa 
2/ Wyjątki z relacji S.Czartoryskiego "Grot" "Kubuś" "Ikar"

dot. działalności kurierki i łączniczki Jadwigi Dziekorjskiej 
"Jadzia" w* W .Żarski-ZaJdler. Ruch Oporu w latach 1939-1944
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na białostocczyźnie. Wojskowy Instytut Historyczny. Warszawa
1965 Cz.l s.173.170,177

3/ odpis zaświadczenia o odznaczeniach J .Dziekońskiej, poświadcz. 
p/Sekretarza ZO ZboWil) w Pasłęku w 196? **.

4/ "Łączniczka "Jadzia" - "Gazeta Współczesna nr 237 z 27-28-29 
listopada 1981

5/ "Jadzia" - Gazeta Współczesna" 15 maja 1998
6/ protokół z posiedzenia Prezydium Okr.śZŻAK w Białymstoku z 30. 
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Jadwiga Dziekońska urodziła się 11 Uuiopada 1916 roku 

w Konarzycach (wsi pod Łomżą) w rodzinie Ignacego 
Dziekońskiego i Marianny z Feltrów.

Rodzice mieli ponad 17 hektarowe gospodarstwo (pięć hektarów 
gruntu otrzymała Marianna Dziekońska po parcelacji w latach 
dwudziestych, po powstaniowej donacji generała Łochtina).
W 1921 r. zmarł ojciec osierocając dziesięcioro dzieci: Michała, 
Genowefę, Franciszkę (z pierwszego małżeństwa z Antoniną 
z Twardowskich), Jana, Aleksandrę, Antoniego, Czesława, 
Jadwigę, Zofię, Helenę (z drugiego małżeństwa).
Najstarszy brat Michał liczył około 19 lat (ur. 1902 r.).
Matka Jadzi była bardzo zaradna,, jej twarde rządy” oraz pomoc 

szwagra Stanisława z USA sprawiły, że radziła sobie całkiem nieźle. Wdowa zabudowała 
w latach dwudziestych nowe siedlisko (dom, chlewnia, stodoła), do którego 
przeprowadziła się z dziećmi, stare przekazując Michałowi, gdy ten ożenił się. 
Odbudowała gospodarstwo po pożarze, który wkrótce po przeprowadzce strawił chlewnię 
i stodołę. Kształciła córkę Jadwigę i Helenę, a synowie Michał i Antoni roczne szkoły 
przysposobienia rolniczego.

Jadwiga ukończyła w grudniu 1937 r. Żeńską Publiczną Szkołę Przysposobienia 
Gospodyń Wiejskich w Kukowie w powiecie suwalskim. Potem skończyła 
Uniwersytet Ludowy w Żernej w powiecie wołkowyskim, gdzie w 1938 roku poznała 
Józefa Ochmana.

Przed wojną działała w kole wiejskim Związku Młodzieży Wiejskiej „Siew”. 
„Siew” zorganizował prawdopodobnie Uniwersytet Ludowy w Żernej. Jesienią 1939 
roku „Siew” powołał Chłopską Organizację Wolności „Racławice”, która 
wyodrębniła z siebie w kwietniu 1940 r. Polską Organizację Zbrojną.

W relacji ustnej w styczniu 2000 r., płk Józef Ochman wspominał, że pod koniec 
1939 r. spotkał w Warszawie, wśród zawieruchy wojennej, na moście Kierbedzia 
Jadwigę Dziekońską i ona podała mu kontakt z konspiracją.

Paweł Borowski, żołnierz AK napisał, że „od pierwszych dni organizującego się 
ruchu podziemnego Jadwiga Dziekońska pseudonim „Jadzia” pełni, odpowiedzialne 
funkcje w konspiracji”. Zamieszkała w Warszawie na Pradze przy ulicy Białostockiej 37 
u brata Czesława Dziekońskiego. W powielarni Polskiej Organizacji Zbrojnej dorywczo 
współpracowała między 1940 r. a grudniem 1941 r. „Słownik uczestników walk
o niepodległość Polski” podaje, że „Jadzia” początkowo była kurierką Komendy Głównej 
POZ na trasie Kraków -  Radom -  Poznań -  Lublin.
Pani Jadwiga Zysk z Konarzyc (przyjaciółka Jadzi) utrzymuje (a wie od Heli -  
siostry Jadzi), że szlaki kurierskie Jadzi wiodły aż na Węgry. Trwało to do 
października 1941 r.

i
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Z kolei pan Paweł Borowski pisze, że Jadwiga Dziekońska jako łączniczka 
jeździła na trasach Kraków -  Radom -  Poznań -  Lublin, utrzymując kontakt 
z tymi komendami okręgów. Pracowała w stałej grupie kolporterek, między innymi 
z Janiną Mistewicz -  Grabowską. Przełożoną kolporterek była Janina Czapińska. 
Zadaniem kolporterek było dostarczanie prasy podziemnej do określonych 
miejscowości w okręgach POZ i do punktu rozdziału prasy w Warszawie.

Jedno ze zdjęć w książce Stanisława Pietrasa pokazuje dwie uśmiechnięte kolporterki 
wyruszające w trasę: Janinę Grabowską -  Mistkiewicz i „Jadzię”. Wykonanie zdjęcia było 
złamaniem zasad konspiracji, ale miłą pamiątką i dokumentem w książce o działalności 
POZ. Ostoją dla łączniczek był dom Państwa Mistewiczów we wsi Posiadły koło 
Mińska Mazowieckiego. Przyjeżdżały tu na nocleg, dożywianie i odpoczynek. Pani 
Janina Grabowska w roku 2001 napisała „Wspomnienie o Jadzi” (zał. 11 -list).
Po ataku Niemiec na ZSRR zaczęła tworzyć swoją sieć POZ na Białostocczyźnie. 
Łączniczką Komendy Głównej POZ z Białymstokiem została Jadwiga Dziekońska. 
Początkowo mieszkała w Warszawie, potem przeniosła się do Białegostoku, pełniąc 
nadał służbę w łączności z Kom. Gł. W pamięci rodziny „Jadzi” zachowały się 
wspomnienia o licznych przekroczeniach granicy Generalna Gubernia -  Białystok. 
Najuciążliwsze były przeprawy piesze w zimie, gdyż chowając się przed odkryciem 
zmuszona była niejednokrotnie długo leżeć na śniegu. Spowodowało to liczne 
odmrożenia i odnawianie się ran nóg w latach późniejszych. Komendant okręgu 
POZ na Białostocczyźnie ppor. (później kpt.) Józef Ochman „Ligoń” zwrócił się 
do Kom. Gł. POZ o odkomenderowanie do niego Jadwigi, która pochodziła z tych 
stron. W drugiej połowie roku 1941 Jadwiga Dziekońska dotarła do Białegostoku 
korzystając z fałszywych dokumentów Biura Legalizacji POZ. Podczas wojny nosiła 
nazwisko okupacyjne Jadwiga Długołęcka i być może pod tym nazwiskiem 
przekroczyła granicę. „Jadzia” pozyskała dla organizacji siewiarzy z łomżyńskiego 
i z nimi organizowała placówki. Bazą kontaktowo -  noclegową było gospodarstwo 
matki pod Łomżą w Konarzycach.
Została szefem łączności w okręgu POZ w białostockim, przewoziła z Warszawy 
prasę konspiracyjną, gdyż białostockie POZ nie miało własnych wydawnictw. 
Zdarzało się, że przewoziła materiały konspiracyjne z Warszawy odbywając podróż 
z bratem Czesławem i jego rodziną. Ku zgrozie matki do ukrycia „bibuły” 
wykorzystywała ubranko ich małego synka Ignasia.

Wiosną 1942 r. Polska Organizacja Zbrojna weszła w skład Armii Krajowej.
Józef Ochman „Ligoń” został szefem łączności w komendzie okręgu AK, zaś 
„Jadzia” pełni funkcję kurierki -  łączniczki do specjalnych poruczeń przy 
„Ligoniu”. Kierowała na Białostocczyźnie kolportażem pisma „Informacja” 
wydawanym przez Biuro Informacji i Propagandy Kom. Gł. AK, pomagała 
w organizowaniu oddziałów partyzanckich i brała udział w dywersji. Przez jakiś 
czas w 1942 r. mieszkała w Jeżewie, gdzie była baza konspiracyjna i w 1942 lub 
na początku 1943r. przeniosła się do Białegostoku.
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Jednym z przykładów aktywności zespołu była akcja uwolnienia z siedziby gestapo 
przy ul. Sienkiewicza 15 w Białymstoku członków Komendy Okręgu AK 
aresztowanych jesienią 1942 r. W czasie odprawy, na której omawiano akcję 
wysadzenia pociągu w okolicy Bielska Podlaskiego. Zostali wówczas aresztowani: szef 
sztabu Stefan Fijałkowski „Młotek”, szef saperów Stanisław Jacyna „Piła”, szef szkolenia 
Marian Switalski „Juhas”, „Sulima”, kierowniczka szefa sztabu Kazimiera Horodyńska 
„Kazia” i gospodarz mieszkania. Jeszcze tego samego dnia „Ligoń” na spotkaniu 
z „Rawiczem” i „Jadzią” przedstawił możliwość podjęcia działania w celu uwolnienia 
aresztowanych. „Ligoń” zamierzał wykorzystać nawiązaną w czasie pracy na lotnisku 
znajomość z pracownikiem gestapo. Dostarczył on już wcześniej „Ligoniowi” plan 
siedziby gestapo przy ulicy Sienkiewicza 15, spisy aresztowanych, ich rozlokowanie 
i inne informacje. Oferował dalszą współpracę, prosząc jednocześnie o ochronę 
w przyszłości. Kontakt ten został zerwany. Przez inne osoby udało się dotrzeć 
do pracownika gestapo Zbigniewa Rećki. Kontakt został nawiązany za pośrednictwem 
jego narzeczonej Aleksandry Strąkówny -  Smacznej „Oleńka”. Rećko podjął się 
wypuszczenia więzionych w czasie swego dyżuru w nocy 1 listopada 1942r. w akcji tej 
brali udział: „Ligoń”, „Rawicz”, „Jadzia”, „Kos”, „Piast”, „Wyrwicz” i kilku innych 
żołnierzy AK z białostockiego okręgu.

Plan przewidywał, że uwolnionych odbiorą „Jadzia” i „Kos”, „Rećko” i „Kazia” 
(Kazimiera Horodyńska) mieli odjechać samochodem na Zwierzyniec do ogrodnika 
Lelusza, natomiast pozostałych miała przyprowadzić „Jadzia” i „Kłos”. U ogrodnika 
przebywał „Ligoń” i reszta zespołu osłonowego, który miał ubezpieczać uwolnionych 
w czasie ewakuacji na meliny w terenie. Plan częściowo zawiódł. Rećko wyprowadził 
aresztowanych z więzienia, ale samochodu nie było. „Rawicz” spóźnił się z przekazaniem 
dyspozycji kierowcy, gdyż poszukiwał swojej żony, którą zamierzał wywieźć 
z Białegostoku, ze względu na zagrożenie aresztowaniami. Rećko wyprowadził 
aresztowanych i wobec braku samochodu wyruszył z „Kazią” pieszo. Po drodze zatrzymał 
ich wartownik niemiecki, którego Rećko zastrzelił z pistoletu maszynowego. „Jadzia” 
i „Kos” przeprowadzili pozostałych i wszyscy szczęśliwie dotarli na meliny w terenie. 
Rećko nie powrócił już do służby w gestapo -  jako „13” działał później w Kedywie 
okręgu. Tej nocy zginął „Rawicz” -  zastrzelili go Niemcy w drodze do mieszkania żony, 
którą chciał wyprowadzić z miasta -  według relacji płk Józefa Ochmana ( 2000 r.)

Załączam również kopię opracowania akcji na więzienie w Białymstoku 
dokonanego przez Szefa BIP Komendy Okręgu AK w Białymstoku mjr Władysława 
Brulińskiego „Oskara” (zał.14). Opracowanie to znalazło się w „Zeszytach 
Historycznych” nr 8 z tytułem „Materiały do historii PRL” wydanych w Warszawie 
(wydanie nielegalne z początku lat osiemdziesiątych -  przekazał mi je Tadeusz 
Dziekoński -  syn Antoniego).
Relacje te odbiegają trochę od siebie szczególnie przy wymianie uczestników akcji.
Sądzę, że zadecydował o tym wiek osób, które relacjonowały.
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„Rok 1943 zaczął się niepomyślnie. W końcu zimy „Jadzia” uciekając przed pościgiem 
żandarmów, wpadła do dołu i złamała rękę. Ciemności uratowały Jej życie. Przeleżała 
w dole nieprzytomna. Ręka zrastała się powoli i nerwy „Jadzi” zaczynały odmawiać 
posłuszeństwa. Stała się wrażliwa i niespokojna. Ta dziewczyna pełna zaparcia i odwagi, 
drwiąca z „bohaterów” wyczerpywała się powoli”, (informacje od 
Mieczysława Laszczkowskiego „Wyrwidąb” z Zalesia Górnego - zał.9).

20 kwietnia 1943 roku . „Mścisław” -  płk Władysław Liniarski odznaczył 
Jadwigę Dziekońską Krzyżem Walecznym za wyróżniającą się służbę żołnierską 
w szeregach wojska w konspiracji (zał. 4 -ksero fotokopii rozkazu).

W ślad za odznaczeniem przez „Mścisława” poszła nominacja na stopień 
oficerski podporucznika ze starszeństwem od 3 maja 1943 roku. (zał. 3 -  odpis 
zaświadczenia płk Władysława Liniarskiego z 19 maja 1964 roku, który mam od 
ś.p.dziadka Michała)

„Jadzia” zginęła 1943r. Dramatyzm wydarzeń był tak duży, że po latach 
uczestnicy pamiętali te wydarzenia bardzo szczegółowo i snuli domysły jak doszło 
do „wsypy”.

Drugiego maja 1943 roku. Godziny 10-12
Na dworcu kolejowym w Białymstoku „Ludka” szef łączności konspiracyjnej obszaru 
(w skład obszaru wchodziło kilka okręgów) odbiera jednego z kurierów obszaru.
Z dworca wychodzą „Ludka”, „Marcin”, „ Andrzej” - kurierzy obszaru i „Ligoń”- 
Józef Ochman. Wychodząc idą pod „prąd” tłumu wiernych wychodzących z kościoła 
św. Rocha. Pod murem cmentarza św. Magdaleny czwórka ta zostaje zatrzymana przez 
gestapo. „Ligoń” widzi jak gestapowcy zakładają kajdanki kolegom. Ucieka do bramki, 
kule gestapo nie trafiają go. Powiadamia współpracowników o aresztowaniu. Trójka 
zatrzymanych zostaje za kilka dni rozstrzelana przez gestapo. Przed zatrzymaniem 
czwórki konspirantów przez gestapo był w pobliżu „ Oskar” Władysław Bruliński, 
zauważył gestapowców, szedł w tłumie wiernych, nie został zatrzymany.

Drugiego maja 1943 roku. Około godziny 12.
Na ulicy Stołecznej 17 w domu Kazimierza Stępniaka znajduje się punkt kontaktowy 

w mieszkaniu na pierwszym piętrze. W mieszkaniu tym mieszka rodzina, którą 
przeniesiono tu po zdekonspirowaniu w Ostrowi Mazowieckiej. Rodzice mają około 
40-50 lat. Mężczyzna pracuje jako kierowca w mleczami białostockiej, przewozi 
maślankę i sery. Mają 8-10 letniego syna Tadzia i dwie nieco starsze córki. Około godz.
12 lub wcześniej w mieszkaniu zjawia się gestapo i aresztuje dorosłych.

Na godzinę dwunastą ma przyjść do „Ligonia” Zenon Ignatowicz „Wyrwicz”. Nosi 
grube szkła kontaktowe, jest nauczycielem, prowadzi akcję „N” (akcja „N” -  prasa 
dla Niemców wydawana przez konspirację) w okręgu białostockim.

„Wyrwicz” wchodząc po drewnianych schodach na umówione spotkanie u „Ligonia” 
zauważa gestapo. Zbiega po schodach. Zostaje śmiertelnie trafiony w plecy. Informację
o śmierci „Wyrwicza” przynosi konspiratorom obserwator wysłany przez „Ligonia”, 
mający wybadać delikatnie co zdarzyło się na ulicy Stołecznej 17. Obserwatora 
zatrzymuje sąsiadka mieszkająca blisko Stołecznej 17 i informuje go, że zastrzelono 
mężczyznę.
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Po otrzymaniu informacji o śmierci „Wyrwicza” Józef Ochman zarządza 

wstrzymanie działalności konspiracyjnej w dziale łączności. Likwiduje wszystkie 
punkty kontaktowe, o których wiedział „Wyrwicz”. Broszury akcji „N” przenosi 
do innych skrytek.

„Jadzia” przejmuje się bardzo ,co się stało z trójką dzieci aresztowanego 
małżeństwa z Ostrowi Mazowieckiej. Nie może spać po nocach. Wskutek jej usilnych 
próśb „Ligoń” pozwala jej prywatnie zobaczyć ,co się stało z dziećmi, ostrzega, 
by nie prowadziła innych prac konspiracyjnych. Prawdopodobnie w chwili 
zatrzymania przez żandarmów Jadwiga miała przy sobie podziemne broszury. Może 
przekazał Jej ktoś, kto bał się przechowywać cokolwiek po aresztowaniach, może 
uważała, że szkoda palić konspiracyjną prasę, może po kilku latach udanej 
konspiracji zapomniała na chwilę o ostrożności.

Niedługo po śmierci Jadwigi Dziekońskiej Paweł Borowski -  szef Biura 
Informacji i Propagandy AK znalazł się na ulicy Stołecznej i odszukał świadka 
śmierci łączniczki. Była nauczycielka pani Janina Fabiańczuk.

Relacja Pawła Borowskiego ( zał. 6)
„19 maja ml943r. po południu około godz. 16 — łączniczka Jadzia szła na punkt 

by odebrać pocztę ze skrzynki. Wychodząc z zakrętu ul. Stołecznej spostrzegła dwóch 
żandarmów idących naprzeciwko. Nie cofnęła się. Szła prosto. Mijając żandarmów, 
tknięta jakimś przeczuciem, obejrzała się. Ten ruch zdradził ją. Oczy nieustraszonej 
działaczki konspiracyjnej spotkały się ze świdrującym spojrzeniem żandarma. Zatrzymali 
ją. Zainteresowała ich torebka. Próbowali ją  wyrwać. Łączniczka stawiała opór. Szła 
kilkadziesiąt kroków z żandarmem w kierunku ul. Krakowskiej.
Nagle jeden z żandarmów spostrzegł przechodnia z teczką. Pogonił za nim. „Jadzia” 
została sama z jednym żandarmem . Próbowała uciekać lecz Niemiec dogonił Ją.
Wówczas wydobyła klucze z torebki i zaczęła okładać nimi żandarma.
Padł pierwszy strzał. Ranna dobiegła do podwórza domu Woiciulów przy ul. Stołecznej 
pod nr 28.” (zał. 7)

„Właśnie przed pół godziną kończyłam naukę na tajnym komplecie- opowiada naoczny 
świadek zbrodni hitlerowskiej nauczycielka p, Janina Fabiańczuk -  mieszkająca 
naprzeciwko domu Woj ciulów.
Widziałam przez okno to spotkanie z żandarmami. Gdy usłyszałam pierwszy strzał tknęło 
mnąjakieś straszne przeczucie. Za chwilę żandarm znów znalazł się naprzeciwko mego 
okna. Matka zasłoniła firanki. Uklękliśmy, modliliśmy się i przez lekko uchyloną firankę 
obserwowaliśmy desperacką walkę bezbronnej kobiety z żandarmem.
Przed bramką p. Wojciulów leżała sterta śmieci. Ranna już „Jadzia” chwytała pełnymi 
garściami piasek i sypała nim w oczy żandarma krzycząc „ ty mnie żywej nie weźmiesz”. 
Żandarm nie ustępował. Kilka razy uderzył dziewczynę, kopał Ją podkutymi butami 
i oddał jeszcze dwa strzały w kierunku walczącej. Kilkakrotnie ranna łączniczka 
próbowała dalej stawiać opór. Wyrywała kamienie z bruku i ciskała nimi w twarz i głowę 
swego oprawcy. Rozwścieczony Niemiec strzelił po raz czwarty . Śmiertelnie ranna 
„Jadzia” runęła głową na chodnik, trzymając w zaciśniętej dłoni kamień wydarty z bruku . 
Dotrzymała słowa . Żywa nie dała się wziąć oprawcom. Żandarm przyglądając się swojej 
ofierze zapalił papierosa, wyrwał z martwej już dłoni kamień i cisnął nim o bruk.
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Po chwili przysunął go nogą do ciała zabitej. Nie chciał widocznie zacierać śladów 
własnej hańby.
Po kilkudziesięciu minutach na miejsce zbrodni nadjechało auto z 20 gestapowcami.
Za chwilę zjawiła się karetka pogotowia . Zwłoki bohaterskiej łączniczki złożono 
do karetki i odwieziono do szpitala Czerwonego Krzyża przy ul. Warszawskiej.” 
Prawdopodobnie Niemcy trzymali ciało „ Jadzi ” przez kilka dni w kostnicy. Czekali, 
może ktoś zjawi się z rodziny lub znajomych. Oczekiwania okazały się bezskuteczne. 
Gestapo nie potrafiło zidentyfikować zwłok. Łączniczka „Jadzia” i po śmierci nie dała się 
zdekonspirować.
W kilka dni później jeden z tych Niemców powiedział do kogoś na ul. Stołecznej:
„ Polskie panienki bawią się w politykę”.
Tak, polskie panienki bawiły się w politykę, ale ta zabawa drogo kosztowała 
Niemców . Te „polskie panienki”, jak się mógł przekonać obchodowy żandarm 
na ul. Stołecznej, ceniły więcej wolność jak życie.
„Polska panienka” , łączniczka „ Jadzia” zginęła w kwiecie wieku nie skończywszy 
27 roku życia. Wyszła z ludu, za wolność tego ludu oddała swoje młode życie. 
Nieustraszoną pracą w konspiracji, bohaterską walką z okupantem dała świadectwo 
ogromnego patriotyzmu, żarliwej miłości swego kraju.

W kilka tygodni po bohaterskiej śmierci „Jadzi” ukazały się w Wiadomościach 
Krajowych”, organie Armii Krajowej i w Biuletynie Informacyjnym, dwa artykuły 
zatytułowane: „Kobieta-Żołnierz” i „Kwitną bzy”, poświęcone pamięci bohaterskiej 
„Jadzi” .

Po śmierci „Jadzi” Jej przełożony Józef Ochman zakazał odwiedzać szpitalną kostnicę. 
Osobiście musiał to nakazać Helenie Dziekońskiej, rodzonej siostrze „Jadzi”, która też 
była łączniczką i po śmierci zastąpiła siostrę.

Hela po przyjeździe w czerwcu w 1943 r. do Konarzyc (na ślub brata Antoniego) nie 
potrafiła wytłumaczyć nieobecności Jadzi zwłaszcza, że jej przyjazd był 
zapowiadany (miała przybyć na dłuższy odpoczynek). Zachowanie Heli, szczególnie 
częste wybuchy płaczu były zastanawiające. O tragedii poinformowała swoje 
bratowe Reginę i Lucynę, które miały do tego stopniowo przygotować matkę 
Mariannę. Rozpacz matki była ogromna, nie chciała uwierzyć, że śmierć córki jest 
faktem
W międzyczasie tajemniczy wysłannik AK odwiedził rodzinę prosząc o schowanie 
lub zniszczenie szczególnie zdjęć Jadzi, aby nie nastąpiła nawet przypadkowa 
identyfikacja.

W 1944 r. NKWD rozpytywało o Jadzię we wsi, a więc było poinformowanie o Jej 
działalności w Ruchu Oporu, nie wiedząc o śmierci -  twierdził Mieczysław Dziekoński 
który wówczas miał 16 lat, a jego ojciec Michał był w niewoli niemieckiej.
Siostra Helena został wywieziona wówczas w głąb Rosji (została wskazana na rynku 
przez mieszkankę Łomży i zaaresztowana niespodziewanie -  informacja od syna 
Mirosława).

6
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Łączniczka „Jadzia” została pochowana na odległym cmentarzu na Pietraszach, 
gdzie dotąd spoczywa we wspólnej mogile.
Grób „Jadzi” na Cmentarzu Komunalnym w Białymstoku w kwaterze żołnierzy 
poległych w walkach 1939 r. jest grobem symbolicznym.

Rozkaz Nr 11 z dn. 10.XI.1944r. Komendanta Okręgu „Mścisława”

„Komendant Sił Zbrojnych w Kraju na podstawie upoważnienia Wodza Naczelnego 
WP, nadał odznaczenie w dniu 11 listopadal944r.Virtuti Militari V klasy śp. „Jadzi” 
za wyróżniającą się służbę w szeregach wojska, w konspiracji i śmierć na posterunku 
pracy.” (zał. 4)

Rozkaz odebrała z rąk Komendanta Józefa Ochmana „Ligonia.” siostra Hela Dziekońska, 
który zachował się w pamiątkach rodzinnych do chwili obecnej u Jej syna Mirosława 
Grochowskiego. Płk Józef Ochman „Ligoń” ze wzruszeniem oglądał tę „bibułę” podczas 
spotkania 19 stycznia 2000 w moim domu (załączam zdjęcie)

Dzięki staraniom wielu osób , w tym Pawła Borowskiego w 1981 roku park 
w Białymstoku między ówczesnymi ulicami Manifestu Lipcowego i Dąbrowskiego 
nazwano imieniem Jadzi Dziekońskiej. Obecna nazwa ul. Św. Rocha (zał. Art. z 1981 r. 
Łączniczka „Jadzia”).

r «
Paweł Borowski przed śmiercią 1999 roku przekazał „swoją wolę” prezesowi SZZAK 
w Białymstoku Józefowi Ostrowskiemu, aby postawiono pomnik Jadzi. Nie mógł 
wcześniej sam tego dokonać pomimo kilkunastoletnich działań.
Pan Józef Ostrowski dokończył dzieła - 27 września 2001 r. został odsłonięty pomnik 
w parku im. Jadwigi Dziekońskiej (zał. 13 i zał. 15).

Od roku 1999 wspólnie z Towarzystwem Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej i Drużyną 
Weteranów Ziemi Łomżyńskiej prowadzimy działania w celu upamiętnienia Jadzi 
w środowisku lokalnym. Planowane jest odsłonięcie tablicy pamiątkowej i nadanie 
Jej imienia Szkole Podstawowej w Konarzycach, do której uczęszczała, na listopad 
2002 r. (zał. 15)

7
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źródło: Wł.Żarski-Zajdler. Ruch Oporu w latac!^ 1939- 1944 na Białostocczyźnie. Wojskowy Instytut Historycz­
ny. Warszawa 1965 Cz.l s.173» 176* 177.

Pod koniec lipca 1941 r. przyjechała Jadzia Dziekońska próbując 
nawiązać kontakty z dawnymi działaczami Związku Młodzierzy Wiejs­
kiej* Działała z ramienia "Racławic”, W sierpniu 1941 r. zaczęłec 
pracować w mleczarni w Jeżewie. Mleczarnia miała połączenia cię­
żarowymi samochpdami z Białymstokiem, Prużaną, Bielskiem Podlas­
kim, Kołakami, Mońkami itp. Ta dogodność połączeń posłużyła jako 
powód do zorganizowania xxxxk£u nas bazy konspiracyjnej. W skrz; 
nkach od masła, w beczkach z twarogiem i luzem, zależnie od ro­
dzaju przesyłka szła poczta, prasa, broń i ludzie. Dla obsłuże­
nia bazy i dla ratowania swoich ludzi przed wywózką na roboty do 
Niemiec w mleczarni zostali zatrudnieni: Jadzia Dziekońska, Ste- 
fa Czartoryjska, Hela Dziekońska, Lidia Maliszewska, Hela Per­
kowska, nauczyciele - Konopiński, Eliasiński, Kiełczewski, poza 
tym Maria Sakowicz, Mściwujewski, Borowy i inni. Oczywiście, że 
nie wszyscy byli wtajemniczeni w pracę konspiracyjną.

0
Rok 1943 zaczął się niepomyślnie. W końcu zimy Jadzia Dziekoń

ska, uciekając przed pościgiem żandarmów, wpadła do dołu i zła- 
-> +<••> .• . 1 mała rękę.' Ciemności uratowały jej życie. Przeleżała w dole nie-

przytomna. Ręka zrastała się powoli a i nerwy Jadzi zaczynały
& Ą.. 5 * j vd’  ̂r  ł O* 'l-*‘ ’ ■' ■ ■odmawiać posłuszeństwa;.* Stała się wrażliwa i niespokojna. Ta 

dziewczyna pełna zaparcia i odwagi, drwiąca z "bohaterów" wyczej 
pywała się powoli, aż dnia 19 maja 1943 r. padła od kuli niemiec

- - U- Z-.,. ..kiej, zaopatrując ostatni punkt na ulicy Stołecznej. Zdała już 
swojej następczyni Stefci Czartoryjskiej wszystkie punkty konta! 
towe i następnego dnia miała jechać do mamy na odpoczynek. Za 
długo eksploatowano odwagę i poświęcenie.

Bohaterska śmierć Jadzi Dziekońskiej wstrząsnęła nami do gł 
bi. Płakaliśmy wszyscy jak bobry. Jej żywa ^uśmiechnięta posta 
pozostała w pamięci wszystkim, którzy ją znali. Pośmiertnie zos 
tała odznaczona krzyżem Virtuti Militari. W pracy zastąpiły ją 
Stefa Czartory jska i Hela, siostra 'Jadzi.

Smutną wiadomość o śmierci Jadzi przywiózł Ostasiewicz. Po­
przedniego dnia zawiózł ją razem ze Stefą i moją żoną razem z 
dwoma czy trzema skrzynkami* granatów,»Nie wiadomo było czy Nien 
cy wpadli na jakiś ślad, gnał wię Wiktor, aby nas uprzedzić.
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Razem z Ligbniem pochowaliśmy w sze lk ie  konsp iracyjne m ateria ły  
do: g łęb szych  ^ | ^ w e l g
Jadzi n ie i /z z ^ ie ^ i j^ T o t^ c ^ ^  n ie  fwykrywszy p o l e c i l i  ją  pochować 
na odległym  t^ k ta c z w  fń£ P ie tra sza ch , gdzie dotąd spoczywa we 
w spólnej m o g ile . ?■,- ' -

że IJiemcy ,poza prasą n ic  przy  
e fWkrywszy p o l e c i l i  ją  pochować

Nota biograficzna Jadwigi Dziekońskiej "Jadzi”.
Źródł®:»jak-poprzednio s. 48.

-':V- 'I « V 1 ■ •*'
Jadwiga Dziekońska, pórka Ignacego i Marianny, ur.12 listo­

pada 1916 r. Ukończyła Szkołę Rolniczą w Krakowie. Od 1940 r. 
była żołnierzem w szeregach Armii Krajowej na terenie Okręgu 
Białostockiego, pełniąc*'funkcje kurierki i łączniczki w bazie 
łączności sztabu Okręgu Białostockiego AK. Zginęła 19 maja 1945 
w walce z gestapo, narul.Stołecznej w Białymstoku.

Odznaczona Krzyżem. Walecznych w listopadzie 1942 r. 
Awansowana do stopnia podporucznika czasu wojny ze starszeń­

stwem od 3 maja 1943 r,
Pośmiertnie odznaczona Orderem Virtuti Militari V kl.

;  v:

Poza tym informacji q "Jadzi" mogą udzielić:
1/ Pani Czartoryjska, żona zmarłego kilka miesięcy temu autors 

wyżej przytoczonej relacji Stanisława Czartoryjskiego. Nie 
znam jej imienia,* Adres: 00-376 Warszawa, ul.Paca 50 m 20 
telegon: /0-22/ 810.5983 

2/ Płk Józef Ochman £" ligoń", szef łączności konspiracyjnej w 
sztabie Komendy4 Olcręgu Białostockiego AK.
Adres: 00-384 Warszawa, ul.Dobra 15 m 32. Tel.: /0-22/ 
625.2435. :• — ł-..: i.... • a- . • . •: - ;r: 'rtu  ̂ "-V •

Wstawka: 4 v.
Cały rok 1942 przeszedł bez żadnej wpadki,, w pobliżu nas. 

Poczta funkcjonowała'dobrze. Jadzia przeniosła się do Białego 
stoku i tylko czasami wpadała do nas.

■Archiwum Życzę powodzenia w o dni jdywaniu korzeni

r a s ? * ® - '  ■archA K @ um  tan in  -  V
R egon  870502736 'p M.LaWj zkowski "Wyrwidąl

Zalesie Górne 18*10,1$ 9r.
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JADWIGA BZIEKONSKA -J %ĉ t>̂ ><dt

Jadwiga Dziekońska, ps "Jadzia”, nazwisko okupacyjne Jadwiga 
Długołęcka. Urodziła się 12 listopada 1916 r. w Konarzycach powiat 
Łomża. Była to duża wieś, która po 17 września znalazła się pod okupacją 
sowiecką.Wielu jej mieszkańców okupanci sowieccy uznali za kułaków
i deportowali w głąb ZSRR.
Jadwiga była córką Ignacego i Marianny Dziekońskich, rolników z Kona- 

rzyc. Po skończeniu nauki w rodzinnej miejscowości podjęła edukację 
w żeńskiej Szkole Rolniczej w Kukowie, następnie w Uniwersytecie Ludowym
w Żernej, powiat Wołkowysk. Już wówczas rozpoczęła działalność społecz­
ną w organizacjach młodzieżowych pracując na rzecz szerzenia oświaty, 
kultury rolniczej i organizacji czasu wolnego młodzieży wiejskiej.

Od początku okupacji Jadwiga czynnie włączyła się w nurt działalności 
p/)^ konspiracyjnej, wstępując do Polskiej Organizacji Zbrojnej.Tam przymuje 

pseudonim ”Jądzia”, bo tak nazywali ją najbliżsi.W organizacji zostaje 
łączniczką KG POZ z Komendami podległych Okręgów w: Krakowie,Radomiu, 
Lublinie, potem pełni służbę w ZWZ. Od października 1941 r., po zajęciu 
przez Niemców Białostocczyzny jest odkomenderowana na teren Okręgu Biało­
stockiego AK, gdzie przydzielono jej funkcję łączniczki do zleceń spec- 
jalnych,przy szefie łączności Okręgu ppor. Józefie Ochmanie, ps."Ligoń”. 
Równocześnie w Komendzie Okręgu AK Białystok kieruje kolportażem konspi­
racyjnego pisma ”INFORMACJA” wydawanym przez BIP i jest tam niekwestio­
nowanym szefem propagandy.”Jadzia” też czynie włączała się do akcji
dywersyjnych i pomagała organizować oddziały partyzanckie. Najsłynniej­
sza akcja, w której jej udział okazał się niezbędny^ miała miejsce
1 listopada 1942 r. Tego dnia partyzanci odbili z podziemi gestapo, z 
tak zwanej "piętnastki”, przy ulicy Sienkiewicza, pięciu członków Komen­
dy Okręgu AK. ”Jadzia” przejęła uwolnionych więźniów i odprowadziła na 
meliny, potem na punkty przerzutowe.

Za niezwykłą odwagę i gotowość do podejmowania najniebezpieczniejszych 
zadań, została odznaczona przez Komendanta Sił Zbrojnym w Kraju,Krzyżem 
Walecznych. Była takż^łiieus tras zona w ostatnim dniu swego życia, 19 maja
1943 r. Około godziny 16 Q2 poszła na punkt kontaktowy by odebrać pocztę. 
Na ulicy Sienkiewicza natknęła sią na dwóch żandarmów,których zaintere­
sowała jej torebka. Gdy próbowali tę torebkę odebrać, ”Jadzia” stawiała 
opór. W tym czasie uwagę jednego z żandarmów zajął przechodzący ulicą mężczyzna z teczką, więc pobiegł za nim, a ”Jadzia” próbowała się
oddalić. Żandarm na to nie pozwolił. Dziewczyna nie tracąc ”zimnej krwi”, 
błyskawicznie wyjęła klucz z torebki i poczęła zadawać nim razy upartemu 
prześladowcy, który użył broni. Ciężko ranna dziewczyna zdołała dobiec 

AT&o posesji Wojciulów przy ulicy Stołecznej 28. Tutaj próbowała się jesz­
cze bezskutecznie bronić. Rzucała piaskiem w oczy żandarma, wyrywała z 
bruku kamienie i ciskała w stronę prześladowcy. Atakujący oddał jeszcze 
trzy strzały, czwarty był śmiertelny. Żandarm przyglądając się swej
ofierze, zapalił papierosa.Całą scenę widziały z okna przeciwległego

'ĄT' domu panie Fabiańczuk.W dwa tygottnTepo śmierci ”Jadzi” w ” BIULETYNIE INFORMACYJNYM” uka­
zały się wspomnienia o bohaterskiej łączniczce:"Kobieta żołnierz”
i ”Kwitną bzy”. I »/23
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Zbiorczy rozkaz awansowy i odznaczeniowy Komendy Okręgu Białostockie­
go AK Nr 11, z dnia 10 listopada 1944 r mówił:"Komendant Sił Zbrojnych 
w Kraju na podstawie upoważnienia Naczelnego Wodza Wojska Polskiego
nadał odznaczenia (...) za szczególnie wyróżniającą się służbę żołnier­ską w szeregach wojska i w konspiracji...” 10 Krzyży Orderu Virtuti
Militari V klasy. Wśród odznaczonych i awansowanych do stopnia podporu­
cznika były trzy kobiety. Listę odznaczonych otwiera "Jadzia”. Lista nie 
wymienia nazwisk,tylko pseudonimy. Pod siódmą pozycją widnieje”Zaczyn” 
czyli Helena Hermanowska, pod ósmą ”Mary-Spokojna”(NN).
LITERATURA:
P.Borowski,Kobieta-żołnierz,/W:/”Nasz los” nr7/8, Warszawa 1998 
K.Krajewski,T.Łabuszewski,Białostocki Okręg AK-AKO,Warszawa 1997.
Słownik uczestniczek walki o niepodległość Polsłd 1939-1945,Warszawal988.

Opracowanie Józefa Borowiak
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Urodziła się 20 lipca 1916 r. w Konarzycach koło Łomży jako córką Ignacego i 

Marianny z Feltrów. X .

. ^  /Jej rodzice mieli 12-hektarowe gospodarstwo. W 1921 r. zmarł ojciec osierocając

siedmioro dzieci. Rodzina żyła bardzo skromnie, na przednówku pomagali bracia zmarłego

ojca. W grudniu 1937 r. Jadwiga ukończyła żeńską Publiczną Szkołę Przysposobienia

Gospodyń Wiejskich w Kukowie w pow. suwalskim W latach 1938-1939 uczyła się na

Uniwersytecie Ludowym w Żernej w pow. wołkowyskim.

W Żernej w 1938 r. poznała Józefa Ochmana, swego przyszłego przełożonego w 

POZ i w AK. Przed wojną działała w Związku Młodzieży Wiejskiej „Siew” . To „Siew” 

powołał jesienią 1939 r. Chłopską Organizację Wolności „Racławice”, która wyodrębniła z 

siebie w kwietniu 1940 r. Polską Organizację Zbrojną. ^

Od początku okupacji należała pod ps. Jadzia do konspiracji Zamieszkała w 

Warszawie na Pradze przy ul. Białostockiej 37 u swego brata Czesława. Do października

1941 r. była kurierką KG POZ na trasie Kraków -  Radom -  Poznań -  Lublin. Od września

1940 r. dorywczo współpracowała z redakcją „Dwóch Dni” pisma POZ wydawanego w 

Warszawie. Była jedną z kilku stałych kolporterek prasy POZ. Jesienią 1941 r. została 

łączniczką do zleceń specjalnych ppor. Józefa Ochmana ps. Ligoń, komendanta Okręgu
1 . • vv*l I

VIII Białystok POZ, a następnie szefa łączności konspiracyjnej Komendy Okręgu 

Białystok ZWZ-AK. Kierowała kolportażem pisma „Informacja” wydawanego przez BIP. 

Uczestniczyła w akcjach zbrojnych* Uczestniczyła w przeprowadzonej w dniu 1 listopada

1942 r. akcji uwolnienia czterech członków Komendy Okręgu z siedziby gestapo przy ul.
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Sienkiewicza w Białymstoku. W dniu 19 maja 1943 r. zatrzymana przypadkowo na ul. 

Sienkiewicza przez patrol żandarmerii. Dramatyczne okoliczności jej śmierci są dokładnie 

przedstawione przez Urszulę Przesław (wnuczki Michała Dziekońskiego) i Mirosława 

Grochowskiego (siostrzeńca Jadwigi Dziekońskiej) w tekście pt. „Pamięci Jadwigi 

Dziekońskiej „Jadzi” bohaterskiej łączniczki AK” opublikowanym w Zeszytach 

Łomżyńskich nrl/2000.

Jej prochy spoczywają na Cmentarzu Komunalnym w Białymstoku.

Rozkazem Nr 11 Komendanta Okręgu Białystok AK z dnia 10 listopada

1944 r. została pośmiertnie odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego 

Virtuti Militari.

Do POZ i AK w Okręgu Białystok należała także siostra Jadwigi Helena 

Dziekońska, zam Grochowska.

Źródła:

DW UdsKiOR, Dokumenty odznaczeniowo-awansowe AK, t. 19, s. 8, 18; - Sł. 

uczestniczek... s. 94; - Krajewski, Łabuszewski, Białostocki..., s. 115, 737; Omiljanowicz 

A., Zanikające echa, s. 204; Pietras S., POZ. Polska Organizacja Zbrojna. Siew-Racławice- 

POZ-AK, s. 43, 51, 59, 304, 310-314; Śląski, Polska..., s. 418; Żarski-Zajdler, Ruch 

oporu..., cz. IV, s. 123; - Przesław U., Grochowski M., Pamięci Jadwigi Dziekońskiej 

„Jadzi” bohaterskiej łączniczki AK, Zeszyty Łomżyńskie nr 1/2000, s. 20.

2

f

26



kS vo^ ^ Y ^  ^  JcobieAr

DZIEKOŃSKA Jadwiga (1916-1943), harcerka, działaczka społeczna, ps. Jadzia, kurierka 

POZ, łączniczka, kolporterka i kurierka KO Białystok ZWZ-AK

Jadwiga Dziekońska urodziła się 20 lipca 1916 r. we wsi Konarzyce pow. Łomża jako 

córka rolnika Ignacego i Marianny z d. Felter w wielodzietnej rodzinie. W wieku 5 lat straciła 

ojca. Dzięki zaradności matki a także pomocy krewnego emigranta z USA nie pogorszyły się 

warunki materialne rodziny. Jadwiga ukończyła szkołę powszechną w Konarzycach i tam 

rozpoczęła służbę harcerską. W 1937 r. ukończyła także szkołę rolniczą - Publiczną Szkołę 

Przysposobienia Gospodyń Wiejskich w Klukowie pow. Suwałki. W latach 1938-1939 była 

jako działaczka harcerska i Związku Młodzieży Wiejskiej „Siew” uczestniczką Uniwersytetu 

Ludowego w Żernej w pow. Wołkowysk.

Jadwiga od początku okupacji włączyła się do konspiracji wchodząc do Chłopskiej 

Organizacji Wolności „Racławice” powołanej przez „siewiarzy”. Działała w Polskiej 

Organizacji Zbrojnej (POZ) wyodrębnionej z „Racławic”. Przybrała ps. Jadzia, będąc pod 

tym zdrobnieniem szeroko znana ze swojej przedwojennej działalności społecznej. W 1940 r. 

zamieszkała w Warszawie na Pradze u brata Czesława. Jako kurierka KG POZ jeździła do 

okręgów obsługując trasy do Radomia, Krakowa, Lublina i Poznania. Pracowała również w 

powielarni podziemnej POZ i była stałą kolporterką warszawskiego czasopisma POZ „Dwa 

dni”. Obsługiwała też tworzące się placówki POZ Okręgu Białostockiego przekraczając w 

ciężkim trudzie, zwłaszcza zim ą bardzo uciążliwą granicę Generalnego Gubernatorstwa. Po 

wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej w 1941 r. jakiś czas mieszkała w Jeżewie będąc od 

sierpnia tr. zatrudniona w wielkiej tamtejszej mleczarni, która dzięki rozwożeniu przetworów 

mleczarskich do Białegostoku i wielu innych miejscowości stała się sprawną bazą łączności 

dla działalności konspiracyjnej Komendy Okręgu. „Jadzia” była też łączniczką do zadań 

specjalnych ppor. Józefa Ochmana ps. Ligoń, wówczas komendanta POZ-etowskiego Okręgu 

VIII Białystok (była znana J. Ochmanowi z Uniwersytetu Ludowego). Po wejściu POZ w 

skład AK wiosną 1942 r., została łączniczką i kurierką Komendy Okręgu AK Białystok 

bezpośrednio podporządkowanego KG AK. J. Ochman podjął od 1 VII 1942 r. funkcję szefa 

Wydziału Łączności Konspiracyjnej tego okręgu. Nosiła wówczas przybrane nazwisko 

Długołęcka (w niektórych źródłach znajdują się niepewne informacje o wdowie 

Długołęckiej). „Jadzia” włączyła się też razem z siostrą Heleną do sieci ZWZ-AK utworzonej 

przez „siewiarzy” w powiecie łomżyńskim. Jedną z baz kontaktowo-noclegowych Obwodu 

AK Łomża było gospodarstwo matki w Konarzycach, gdzie cała rodzina „Jadzi” 

współuczestniczyła w pracy konspiracyjnej. „Jadzia” kierowała również kolportażem
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dwutygodnika „Informacje” wydawanego przez BIP Komendy Głównej AK. Pomagała przy 

organizowaniu oddziałów partyzanckich i brała udział w akcjach. Jesienią 1942 r. 

uczestniczyła w akcji wyprowadzenia z białostockiej siedziby gestapo kilku aresztowanych 

członków Sztabu Okręgu, odznaczona za to Krzyżem Walecznych. Na początku 1943 r., 

wciąż energiczna i pełna zaparcia „Jadzia” uległa wypadkowi, który poważnie zaważył na jej 

zdrowiu. Podczas wieczornej ucieczki przed pościgiem żandarmów wpadła do dołu, co 

uratowało jej życie, lecz złamała rękę i długo leżała nieprzytomnie na mrozie. W czasie 

licznych aresztowań zabrano z pewnego punktu kontaktowego m.in. rodziców trojga ich 

nieletnich dzieci. „Jadzia”, która miała właśnie jechać do matki na odpoczynek, udała się 

przedtem do ich domu dla sprawdzenia, co się dzieje z trójką samotnych dzieci. Idąc stamtąd 

do innego lokalu kontaktowego została zastrzelona przez żandarmów. Jej śmierć opisał, na 

podstawie relacji naocznych świadków, Paweł Borowski ps. Judym: „19 maja 1943 r. (...) 

„Jadzia” szła na punkt, by odebrać pocztą ze skrzynki.(...) spostrzegła dwóch żandarmów 

idących naprzeciwko. Nie cofnęła się. Szła prosto. Mijając żandarmów (...) obejrzała się. Ten 

ruch zdradził ją. (...) Zatrzymali ją. Zainteresowała ich torebka. Próbowali ją  wyrwać. 

Łączniczka stawiała opór. Szła kilkadziesiąt kroków z żandarmami. (...). (Kiedy jeden z nich 

pobiegł za innym podejrzanym) próbowała uciekać, łecz Niemiec dogonił ją. Wówczas 

wydobyła klucze z  torebki i zaczęła okładać nimi żandarma. Padł pierwszy strzał. Ranna 

dobiegła do podwórza domu Woj ciulów. (...), chwytała pełnymi garściami piasek i sypała nim 

w oczy żandarma (...). Ten (...) kilka razy uderzył dziewczynę, kopał ją  podkutymi butami i 

oddał jeszcze dwa strzały w kierunku walczącej. Kilkakrotnie ranna łączniczka próbowała 

dalej stawiać opór. Wyrywała kamienie z bruku i ciskała nimi w twarz i głowę swojego 

oprawcy. Rozwścieczony Niemiec strzelił po raz czwarty. Śmiertelnie ranna „Jadzia” runęła 

głową na chodnik, trzymając w zaciśniętej dłoni kamień wyrwany z bruku. ”, Jak wielekroć 

przedtem zapewniała, „ nie dała się ująć żywa

„Jadzia” została pochowana na cmentarzu w Pietraszach, na Komunalnym Cmentarzu 

w Białymstoku, w kwaterze żołnierzy walczących w 1939 r. znajduje się jej grób 

symboliczny.

Ppor. Jadwiga Dziekońska Rozkazem Nr 11 Komendanta Okręgu Białystok AK z dnia 

10 listopada 1944 r. została pośmiertnie odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego 

VIRTUTI MILITARI „za wyróżniającą się służbę w szeregach wojska w konspiracji i śmierć 

na posterunku pracy”. Nadanie zostało późno zweryfikowane przez Departament Kadr MON 

zaświadczeniem z dnia 30 X 2003 r. Nr DK-50/2003.
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W 1981 r. mieszkańcy Białegostoku nazwali park, w pobliżu którego zginęła Jadwiga 

Dziekońska jej imieniem a w 2001 r., w tymże parku, został odsłonięty Jej pomnik. W 2003 r. 

Szkoła Podstawowa w Konarzycach otrzymała imię ppor. dh. Jadwigi Dziekońskiej.

APAK, T: 2200/WSK; DW UdsKiOR, Dokumenty odznaczeniowo-awansowe AK, t. 19, s. 8, 18;

Armia Krajowa. Rozwój organizacyjny, W-wa 1996, s. 149; Borowski P., Kobieta-żołnierz..., Nasz Los, nr 

7/8/1998; tenże, „Jadzia”, Gazeta Współczesna z 15 V 1998 r.; Figura J., Gwozdek Z., Białostocki Okręg ZWZ- 

AK, t. I, Białystok 1993, s. 77; tenże, Kobiety z AK, Gazeta współczesna, nr 48/1990; Grabowska J., 

Wspomnienie o Jadzi Dziekońskiej, Zeszyty Łomżyńskie nr 2/2001, s. 21; Krajewski, Łabuszewski, 

Białostocki..., s. 115, 737; Łabanow A., Łączniczka „Jadzia”, Gazeta Współczesna z 27-28-29 XI 1931, s. 3-4; 

Omiljanowicz A., Zanikające echa, s. 204; Pankiewicz E., Dziekońska Jadwiga, w: Sylwetki kobiet-żołnierzy, 

Toruń 2003, t. I, s. 82-85 (tamże bibliografia); Pietras S., POZ..., s. 43, 51, 59, 304, 310-314; Przesław U., W 62 

rocznicą powstania PPP, Zeszyty Łomżyńskie 4/001, s. 29-30; Przesław U., Grochowski M., Pamięci Jadwigi 

Dziekońskiej „Jadzi” bohaterskiej łączniczki AK, Zeszyty Łomżyńskie nr 1/2000, s. 20; Sł. uczestniczek... s. 94; 

Szkoła Podstawowa w Konarzycach. Ppor. dhna Jadwiga Dziekońska ps. „Jadzia” Córka tej ziemi, Konarzyce- 

Łomża 2002, s. 51-95 (fot); Śląski, Polska..., s. 418; Wesołowski, Order VM... i PRL Kaw. VM..., - brak; Zarski- 

Zajdler, Ruch oporu..., cz. I, passim, cz. IV, s. 123.

DZIENISIEWICZ Janina Władysława zob. WILCZYŃSKA Janina Władysława
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Z A Ś W I A D C Z E N I E  

Nr D K - 50/2003

Warszawa, dnia 30 października 2003 r.

Zaświadcza się, że

Jadwiga Dziekońska

z o s ta ła  o d z n a c z o n a  
w s z e re g a c h  

Armii Krajowej

10 listopada 1944 r.

Krzyżem Srebrnym 
Orderu Wojennego Yirtuti Militari

DYREKTOR
DEPARTAMENTU KADR 

I SZKOLNICTWA WOJSKOWEGO MON
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HISTORIA
Urszula Przestaw, Mirosław Grochowski

Pamięci Jadwigi Dziekońskiej „Jadzi” bohaterskiej łączniczki AK

Jadwiga Dziekoń- 
ska urodziła się 20 lipca 
1916 r. w K onarzycach  
(wsi pod Łomżą) w rodzi­
nie Ignacego Dziekońskie- 
go i Marianny z Feltrów. 
Rodzice mieli 12 hektaro­
we gospodarstwo. W 1921 r. 
zm arł ojciec osierocając 
siedmioro dzieci. Najstar­
szy brat liczył 16 lat. Ro­
dzina żyła bardzo skrom ­
nie, na przednówku pom a­
gali bracia Ignacego. Ja­
dwiga ukończyła w grud­

niu 1937 r. żeńską Publiczną Szkołą Przysposobienia Go­
spodyń Wiejskich w Klukowie w powiecie suwalskim. 
Potem skończyła Uniwersytet Ludowy w Żernej w po­
wiecie wołkowyskim, gdzie w 1938 r. poznała Józefa 
Ochmana. Przed w ojną działała w kole wiejskim Związ­
ku M łodzieży W iejskiej „Siew ”. „Siew” zorganizował 
prawdopodobnie Uniwersytet Ludowy w Żernej. Jesie- 
nią 1939 r. „Siew” powołał Chłopską Organizację Wol­
ności „Racławice”, która wyodrębniła z siebie w kwietniu
1940 r. Polską Organizację Zbrojną.

W relacji ustnej ze stycznia 2000 r., Józef Ochman 
wspomina, że pod koniec 1939 r. spotkał w Warszawie 
na moście Kierbedzia Jadw igę Dziekońską i ona podała 
mu kontakt z konspiracją.

Paweł Borowski, żołnierz AK napisał, że „od 
pierwszych dni organizującego się ruchu podziemnego 
Jadwiga Dziekońską pseudonim  „Jadzia” pełni, odpowie­
dzialne funkcje w konspiracji” . Zamieszkała w Warsza­
wie na Pradze na ulicy Białostockiej 37 u brata Czesława 
Dziekońskiego. W powielarni Polskiej Organizacji Zbroj­
nej dorywczo współpracowała między 1940 r. a grudniem
1941 r. „Słownik uczestników  walk o niepodległość Pol­
ski” podaje, że „Jadzia” początkowo była kurierką Ko­
mendy Głównej POZ na trasie Kraków -  Radom -  Po­
znań -  Lublin. Trwało to do października 1941 r. Z kolei 
pan Paweł Borowski pisze, że Jadwiga Dziekońską jako 
łączniczka jeździła na trasach Kraków -  Radom -  Lu­
blin, utrzymując kontakt z tymi komendami okręgów. Pra­
cowała w stałej grupie kolporterek, między innymi z Ja­
niną Mistewicz -  Grabowską. Przełożoną kolporterek była 
Janina Czapińska. Zadaniem  kolporterek było dostarcza­
nie prasy podziem nej do określonych m iejscow ości 
w okręgach POZ i do punktu rozdziału prasy w Warsza­

wie. Jedno ze zdjęć w książce Stanisław a Pietrasa poka­
zuje dwie uśm iechnięte kolporterki wyruszające w tra­
sę: Janinę G rabow ską -  M istew icz i „Jadzię” . W ykona­
nie zdjęcia było złam aniem  zasad konspiracji, ale za to 
m iłą  pam iątką i dokum entem  w książce o działalności 
POZ. O stoją dla łączniczek, w  tym  i Jadwigi był dom 
państwa M istewiczów we w si Posiadły koło M ińska M a­
zow ieckiego. P rzyjeżdżali tu na nocleg, dożyw ianie 
i odpoczynek.

Po ataku Niemiec na ZSRR zaczęła tworzyć swo­
ją  sieć POZ na białostocczyźnie. Łączniczką Komendy 
Głównej POZ w Białym stoku została Jadwiga Dziekoń- 
ska. Początkowo zam ieszkała w W arszawie, potem  prze­
niosła się do B iałegostoku, pełniąc nadal służbę w łącz­
ności z Kom. Gł. W pam ięci rodziny „Jadzi” zachowały 
się wspomnienia o licznych przekroczeniach granicy Ge­
neralna Gubernia -  Białystok. Najuciążliwsze były prze­
prawy piesze w zimie, gdyż chow ając się przed odkry­
ciem zmuszona była niejednokrotnie długo leżeć na śnie­
gu. Spowodowało to liczne odm rożenia i odnawianie się 
ran nóg w latach późniejszych. K om endant okręgu POZ 
na białostockie ppor. (później kpt.) Józef Ochm an zw ró­
cił się do Kom. Gł. POZ o odkom enderow anie do niego 
Jadwigi, która pochodziła z tych stron. W drugiej poło­
w ie roku 1941 Jadw iga D ziekońską dotarła do B iałego­
stoku korzystając z fałszyw ych dokum entów  B iura Le­
galizacji POZ. Podczas w ojny nosiła nazwisko okupa­
cyjne Jadwiga D ługołęcka i być m oże pod tym  nazw i­
skiem przekroczyła granicę. „Jadzia” pozyskała dla or­
ganizacji siewiarzy z łom żyńskiego i z nimi organizo­
w ała placówki. B azą kontaktow o -  noclegow ą było go­
spodarstwo matki w K onarzycach pod Łomżą. Została 
szefem łączności okręgu POZ w  białostockim , przew o­
ziła z Warszawy prasę konspiracyjną, gdyż białostockie 
POZ nie miało w łasnych wydawnictw . W iosną 1942 r. 
Polska Organizacja Zbrojna w eszła w  skład Armii Kra­
jow ej. Józef Ochman „L igoń” został szefem  łączności 
w  komendzie okręgu AK, zaś „Jadzia” pełniła funkcję 
kurierki -  łączniczki do specjalnych poruczeń przy „Li- 
goniu”. Kierowała na białostocczyźnie kolportażem  pi­
sma „Inform acja” wydawanym  przez Biuro Inform acji i 
Propagandy Kom. Gł. AK, pom agała w organizowaniu 
oddziałów partyzanckich i brała udział w dywersji. Przez 
jak iś czas w 1942 r. m ieszkała w Jeżewie, gdzie była 
baza konspiracyjna i w  1942 lub na początku 1943 r. 
przeniosła się do B iałegostoku. Jednym  z przykładów 
aktywności zespołu była akcja uw olnienia z siedziby 
gestapo przy ul. Sienkiew icza 15 w  Białymstoku człon­
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ków Komendy Okręgu AK aresztowanych jesienią 1942 r. 
w  czasie odprawy, na której om awiano akcję w ysadze­
nia pociągu w  okolicy Bielska Podlaskiego. Zostali w ów ­
czas aresztowani: szef sztabu Stefan Fijałkow ski „M ło­
tek”, szef saperów Stanisław Jacyna „Piła” , sze f szko­
lenia Marian Świtalski „Juhas” , „Sulim a” , kierow nicz­
ka kancelarii szefa sztabu Kazim iera H orodyńska „K a­
zia” i gospodarz mieszkania. Jeszcze tego samego dnia 
„Ligoń” na spotkaniu z „Raw iczem ” i „Jadzią” przed­
stawił podjęcia działań w celu uw olnienia aresztow a­
nych. Zam ierzał wykorzystać naw iązaną w czasie pracy 
na lotnisku znajom ość z pracownikiem  gestapo. Dostar­
czył on już wcześniej „Ligoniow i” plan siedziby gesta­
po przy ul. Sienkiewicza 15, spisy aresztowanych, ich 
rozlokowanie i inne informacje. Oferował dalszą w spół­
pracę, prosząc jednocześnie o ochronę w przyszłości. 
Kontakt ten został jednak zerwany. Przez inne osoby 
udało się dotrzeć do pracownika gestapo Zbigniewa Rec­
ki. Kontakt został naw iązany za pośrednictw em  jego  na­
rzeczonej A leksandry Strąkówny -  Smacznej „O leńka” . 
Rećko podjął się w ypuszczenia w ięzionych w czasie 
swojego dyżuru w nocy 1 listopada 1943 r. W akcji tej 
b ra li udział: „L ig o ń ” , „R aw icz” , „ Ja d z ia” , „K o s” , 
„P iast”, „W yrwicz” i kilku innych żołnierzy AK z okrę­
gu białostockiego.

Plan przewidywał, że uwolnionych odbiorą „Ja­
dzia” i „Kos”, Rećko i „Kazia” mieli odjechać sam ocho­
dem na Zwierzyniec do ogrodnika Lelunia, natom iast po­
zostałych miała przyprowadzić „Jadzia” i „Kos” . U ogrod­
nika na Zwierzyńcu przebywał „Ligoń” i reszta zespołu 
osłonowego, który miał ubezpieczać uwolnionych w cza­
sie ewakuacji na meliny w terenie. Plan częściowo za­
wiódł. Rećko wyprowadził aresztowanych z więzienia, ale 
samochodu nie było. „Rawicz” spóźnił się z przekazaniem 
dyspozycji kierowcy, gdyż poszukiwał swojej żony, którą 
zamierzał wywieźć z Białegostoku, ze względu na zagro­
żenie aresztowaniami. Rećko wyprowadził aresztowanych 
i wobec braku samochodu wyruszył z „Kazią” pieszo. Po 
drodze zatrzymał ich wartownik niemiecki, którego Rećko 
zastrzelił z pistoletu maszynowego. „Jadzia” i „Kos” prze­
prowadzili pozostałych i wszyscy uwolnieni dotarli szczę­
śliwie na meliny w terenie. Rećko nie powrócił już  oczy­
wiście do służby w gestapo -  jako  „13” działał później w 
Kedywie okręgu. Tej nocy zginął „Rawicz” -  zastrzelili 
go Niemcy w drodze do mieszkania żony, którą chciał 
wyprowadzić z miasta. 20 kwietnia 1943 r. „M ścisław” -  
W ładysław  Liniarski odznaczył Jadw igę D ziekońską 
Krzyżem Walecznych za wyróżniającą się służbę żołnier­
ską w szeregach wojska w  konspiracji.

„Jadzia” zginęła 19 maja 1943 r. Dramatyzm wy­
darzeń był tak duży, że po latach uczestnicy pam iętali te
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wydarzenia bardzo szczegółowo i snuli dom ysły jak  do­
szło do „wsypy” .

Drugiego maja 1943 roku. Godziny 10 -  12
Na dw orcu kolejowym  w  Białym stoku „L udka” 

szef łączności konspiracyjnej obszaru (w skład obszaru 
wchodziło kilka okręgów ) odbiera jednego z kurierów  
obszaru. Z dw orca w ychodzą „Ludka”, „M arcin” , „A n­
drzej” -  kurierzy obszaru i „Ligoń” -  Jó ze f Ochman. 
W ychodząc idą pod „prąd” tłum u w iernych w ychodzą­
cych z kościoła św. Rocha. Pod m urem  cm entarza św. 
M agdaleny czw órka ta zostaje zatrzym ana przez gesta­
po. „Ligoń” w idzi jak  gestapow cy zakładają kajdanki 
kolegom. Ucieka do bramki, kule gestapo nie trafiają 
go. Pow iadam ia w spółpracow ników  o aresztow aniu . 
Trójka zatrzym anych zostaje za kilka dni rozstrzelana 
przez gestapo. Przed zatrzym aniem  czw órki konspira­
torów  przez gestapo był w pobliżu „O skar” W ładysław  
Bruliński, zauw ażył gestapowców, szedł w tłum ie w ier­
nych, nie został zatrzymany.

Drugiego maja 1943 roku. Około godziny 12.
Na ulicy Stołecznej 17 w domu Kazimierza Stęp­

niaka znajduje się punkt kontaktowy w  m ieszkaniu na 
pierwszym piętrze. W mieszkaniu tym m ieszka rodzina, 
którą przeniesiono tu po zdekonspirowaniu w Ostrowi 
Mazowieckiej. Rodzice m ają około 4 0 -50  lat. M ężczy­
zna pracuje jako kierowca w mleczami białostockiej, prze­
wozi maślankę i sery. M ają 8 -10  letniego syna Tadzia 
i dwie nieco starsze córki. Około godz. 12 lub wcześniej 
w  mieszkaniu zjaw ia się gestapo i aresztuje dorosłych.

Na godzinę dw unastą do tego m ieszkania ma 
przyjść do „Ligonia” Zenon Ignatowicz „W yrwicz” . Nosi 
grube szkła kontaktowe, jes t nauczycielem, prowadzi ak­
cję „N” (akcja „N” -  prasa dla N iem ców wydaw ana przez 
konspirację) w  okręgu białostockim.

Ksiądz Stanisław Kossakowski -  adiutant „M ści- 
sława” w kwietniu 43 roku był świadkiem jak  gestapo na 
dworcu kolejowym w Grodnie wygarnęło cały pociąg żoł­
nierzy Wermachtu i pośpiesznie przeprowadzało rewizję 
osobistą. Znaleziono pism o komórki „N”. Żołnierze byli 
wściekli. Od tego czasu N iemcy wzmogli obserwację, re­
widowali pakunki osób przechodzących ulicą, a w  szcze­
gólności ludzi na dworcach kolejowych. To m oże tłum a­
czyć przyczynę „w sypy” z 2 m aja 1943 r.

„W yrwicz” wchodząc po drewnianych schodach 
na umówione spotkanie u „Ligonia” zauważa gestapo. 
Zbiega po schodach. Zostaje śm iertelnie trafiony w p le­
cy. Informację o śm ierci „Ligonia” przynosi konspirato­
rom  o b serw ato r w y słan y  p rzez  „ L ig o n ia” , m ający

dalszy ciąg na str. 22 ^
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^  dalszy ciąg ze str. 21
w ybadać delikatnie, co zdarzyło się na ulicy Stołecznej 
nr 17. Obserwatora zatrzymuje sąsiadka mieszkająca bli­
sko Stołecznej 17 i informuje go, że zastrzelono mężczy­
znę. (Nieco odm ienną wersję śmierci „W yrwicza” poda­
je  Stanisław Kossakowski. Według niego „W yrwicz” zo­
stał zastrzelony w kwietniu 1943 r. we własnym mieszka­
niu przez gestapo. Obie wersje są bardzo podobne, Józef 
Ochman był bezpośrednim przełożonym „W yrwicza” -  
Zenona Ignatowicza i do jego wersji się skłaniam. Pano­
wie Kossakowski i Ochman spisali swoje relacje pięć­
dziesiąt lat po wojnie.

Po otrzymaniu informacji o śmierci „W yrwicza” 
zarządza Józef Ochman wstrzymanie działalności kon­
spiracyjnej w dziale łączności. Likwiduje wszystkie punk­
ty kontaktowe, o których wiedział „W yrwicz” . Broszury 
akcji „N” przenosi do innych skrytek.

„Jadzia” przejmuje się bardzo, co się stało z trój­
ką  dzieci aresztowanego m ałżeństw a z Ostrowi M azo­
wieckiej. Nie może spać po nocach. W skutek jej usil­
nych próśb „Ligoń” pozwala jej pryw atnie zobaczyć, co 
się stało z dziećmi, ostrzega, by nie prow adziła innych 
prac konspiracyjnych. Prawdopodobnie w chwili zatrzy­
m ania przez żandarm ów  Jadwiga m iała przy sobie pod­
ziem ne broszury. M oże przekazał jej to ktoś, kto bał się 
p rzechow yw ać cokolw iek po aresztow aniach , m oże 
uważała, że szkoda palić konspiracyjną prasę, może po 
kilku latach udanej konspiracji zapom niała na chw ilę o 
ostrożności.

Niedługo po śmierci Jadwigi Dziekońskiej Paweł 
Borowski -  żołnierz AK znalazł się na ulicy Stołecznej 
i odszukał świadka śmierci łączniczki. Była nią nauczy­
cielka pani. J. Fabiańczuk.

Relacja Pawła Borowskiego.
„19 m aja 1943 r. po południu około godz. 16 

łączniczka „Jadzia” szła na punkt, by odebrać pocztę ze 
skrzynki. W ychodząc z zakrętu ul. Stołecznej spostrze­
gła dwóch żandarm ów idących naprzeciwko. Nie cof­
nęła się. Szła prosto. M ijając żandarmów, tknięta chyba 
jak im ś przeczuciem  obejrzała się. Ten ruch zdradził ją. 
Oczy nieustraszonej działaczki konspiracyjnej spotkały 
się ze świdrującym  spojrzeniem  żandarma. Zatrzymali 
ją . Zainteresow ała ich torebka. Próbowali j ą  wyrwać. 
Łączniczka staw iała opór. Szła kilkadziesiąt kroków z 
żandarm am i w kierunku ul. Krakowskiej. N agle jeden z 
żandarm ów  spostrzegł przechodnia z teczką. Pogonił za 
nim. „Jadzia” została sam a z jednym  żandarm em . Pró­
bow ała uciekać, lecz N iem iec dogonił ją . W ówczas w y­
dobyła klucze z torebki i zaczęła okładać nimi żandar­
ma. Padł pierw szy strzał. Ranna dobiegła do podw órza 
dom u W ojciulów  przy  ul. S tołecznej pod n r 28.

-  W łaśnie przed pół godziną kończyłam  naukę 
na tajnym komplecie -  opowiada naoczny świadek zbrod­
ni hitlerowskiej, nauczycielka pani. J. Fabiańczuk -m ie sz ­
kająca naprzeciw domu Wojciulów.

-  W idziałam przez okno to spotkanie z żandar­
mami. Gdy usłyszałam  pierwszy strzał tknęło m nie ja ­
kieś straszne przeczucie. Za chwilę żandarm  znów zna­
lazł się naprzeciw mojego okna. M atka zasłoniła firanki. 
Uklękliśmy, modliliśm y się i przez lekko uchyloną firan­
kę obserwowaliśm y desperacką walkę bezbronnej kobie­
ty z żandarmem.

-  Przed bram ą państwa W ojciulów leżała sterta 
śmieci. Ranna ju ż  „Jadzia” chw ytała pełnym i garściam i 
piasek i sypała nim w  oczy żandarm a krzycząc: „Ty mnie 
żywej nie weźm iesz” . Żandarm nie ustępował. K ilka razy 
uderzył dziew czynę, kopał ją  podkutym i butam i i oddał 
jeszcze dwa strzały w kierunku walczącej. K ilkakrotnie 
ranna łączniczka próbowała dalej stawiać opór. W yry­
w ała kam ienie z bruku i ciskała nimi w tw arz i głowę 
swego opraw cy Rozwścieczony N iem iec strzelił po raz 
czwarty. Śm iertelnie ranna „Jadzia” runęła głow ą na 
chodnik, trzym ając w zaciśniętej dłoni kam ień wyrw a­
ny z bruku. D otrzym ała słowa. Żywa nie dała się wziąć 
oprawcom . Żandarm  przyglądając się swojej ofierze za­
palił papierosa, w yrw ał z m artwej ju ż  dłoni kam ień i 
cisnął nim  o bruk. Po chwili przysunął go nogą do ciała 
zabitej. Nie chciał w idocznie zacierać śladów  własnej 
hańby.

Po kilkudziesięciu minutach na m iejsce zbrodni 
nadjechało auto z 20 gestapowcami. Za chw ilę pojawiła 
się karetka pogotowia. Zwłoki bohaterskiej łączniczki zło­
żono do karetki i odwieziono do szpitala Czerwonego 
Krzyża przy ul. Warszawskiej. Prawdopodobnie Niemcy 
trzymali ciało „Jadzi” przez kilka dni w kostnicy. Czeka­
li, że może ktoś zjawi się z rodziny lub znajomych. Ocze­
kiwania okazały się bezskuteczne. Gestapo nie potrafiło 
zidentyfikować zwłok. Łączniczka „Jadzia” i po śmierci 
nie dała się zdekonspirować.

W kilka dni później jeden z tych N iem ców po­
wiedział do kogoś na ulicy Stołecznej: „Polskie panienki 
baw ią się w politykę” .

Tak, polskie panienki bawiły się w  politykę, ale 
ta zabawa drogo kosztowała Niemców. Te „polskie pa­
nienki”, jak się mógł przekonać obchodow y żandarm na 
Stołecznej, ceniły więcej wolność jak  życie.

„Polska panienka”, łączniczka „Jadzia” zginęła 
w kwiecie wieku nie skończywszy 27 w iosny swego ży­
cia. W yszła z ludu, za wolność tego ludu oddała swoje 
młode życie. N ieustraszoną pracą w konspiracji, boha­
terską walką z okupantem dała świadectwo ogromnego 
patriotyzmu, żarliwej miłości swego kraju.

22 Zeszyty ŁOMŻYŃSKIE 1/DO
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W  kilka tygodni po bohaterskiej śm ierci „Ja­
dzi” ukazały się w „W iadom ościach K rajow ych” , or­
ganie Armii Krajow ej i w B iuletynie Inform acyjnym  
dw a artyku ły  zaty tu łow ane; „K obieta -  Ż o łn ierz” i 
„K w itną bzy” , pośw ięcone pam ięci bohaterki -  „Ja­
dzi” . W pięć m iesięcy później odczytany został rozkaz 
nr 11 K om endanta O kręgu „M ścisław a” następującej 
treści:

„K om endant Sił Zbrojnych w  Kraju na podsta­
w ie upow ażnienia N aczelnego W odza WP nadał od­
znaczenie w dniu 11 listopada 1943 r. Virtuti M ilitari 
V klasy ś. p. ob. „Jadzi” -  1916 r. -  O. Ł. za w yróżnia­
ją c ą  się służbę w szeregach w ojska w konspiracji i 
śm ierć na posterunku pracy” (C ytow ane za artykułem  
Pawła Borow skiego „K obieta -  Ż ołn ierz” w „Słow ie 
Pow szechnym ” z 19 m aja 1958 r.)

Po śm ierci Jadwigi D ziekońskiej jej przełożo­
ny Józef Ochm an zakazał odw iedzać szpitalną kostn i­
cę. Osobiście m usiał też nakazać to H elenie D ziekoń­
skiej, siostrze „Jadzi”, która też była łączniczką AK.

Zdjęcie dom u za drew nianym  płotem  to m iej­
sce śm ierci łączniczki. Dom  ten ju ż  nie istnieje

Pan Paweł Borowski po wojnie zbierał infor­
m acje o Jadw idze w K onarzycach i w  W arszawie u jej 
b rata Czesław a D ziekońskiego. W  czasie gom ułkow - 
skiej „odw ilży” w 1958 r. w ydrukow ał pierw szy arty­
kuł o „Jadzi” w „Słow ie Pow szechnym ”. O statnio w y­
drukow ał artykuł o Niej w „G azecie W spółczesnej”
15 maja 1998 r. W prasie białostockiej ukazało się w iele 
artykułów  pośw ięconych Jadw idze D ziekońskiej. Pi­
sała o Niej m iędzy innym i A niela Łabanow  w 1981- 
1982 r.

G rób  „ Ja d z i” na  C m en ta rzu  K o m u n aln y m  
w Białym stoku w kw aterze żołnierzy poległych w w al­
kach w 1939 r. je s t m oże grobem  sym bolicznym . P o­
chow ano ją  w 1943 r. jak o  osobę niezidentyfikow aną.

Dzięki staraniom  w ielu  osób, w  tym  i Paw ła 
B orow skiego, który był radnym , w 1981 r. park m ię­
dzy ówczesnym i ulicam i M anifestu Lipcow ego i D ą­
b ro w sk ieg o  nazw ano  Jej im ien iem . S łysza łem , że 
w 2000 r. postaw iony będzie w B iałym stoku pom nik 
pam ięci „Jadzi” .

Urszula Przestaw -  wnuczka Michała Dziekońskiego 
Mirosław Grochowski -  syn Heli Dziekońskiej

PS. M ieszkam daleko od Łomży, kiedy w 1998 r. 
odw iedziłem  K onarzyce i zobaczy łem  liczne now e 
dom y byłem  pełen podziw u d la zaradności m ieszkań­
ców tej wsi. M G

m mi g mmmm
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Janusz Gwardiak
Łomżyńskie korzenie pisarskiej biografii 
Hanny Świderskiej

Przyszła na św iat 9 grudnia 1930 r. w  Łom ży, 
w rodzinie leśnika. Jeszcze jak o  dziecko opuściła ro ­
dzinne m iasto przenosząc się do B iałowieży, gdzie o j­
ciec objął stanow isko inspektora lasów  państw ow ych. 
T u ją , uczennicę trzeciej klasy  szkoły pow szechnej, za ­
stał w ybuch wojny, n iem ieckie bom bardow ania B iało ­
wieży, których celem  był szpital w ojskow y, lecz ofiarą  
padła m .in. cerkiew. Z apam iętała ostrożne w kraczanie 
R osjan obaw iających się dużych oddziałów  polskiego 
w ojska, ukryw ających się w puszczy, ich p ierw sze p o ­
czynania na terenie B iałow ieży, a w śród nich m .in. po ­
m alow anie na czerw ono pom nika Piłsudskiego, w yw ie­
szenie w łasnej flagi na zam eczku prezydenta, w pro­
wadzenie szkolnictw a rosyjskiego, czy w reszcie p ierw ­
szą przym usow ą defiladę 7 listopada 1939 r. z okazji 
22 rocznicy rewolucji i przym usow e wybory, do udziału 
w których aż trzykrotnie policjanci przychodzili „za­
praszać” jej ojca. Szczególnie zaznaczył się w pam ięci 
dzień 11 lutego 1940 r,, k iedy to R osjanie obstaw ili 
w ojskiem  drogi prow adzące do puszczy, aresztow ali a 
następnie w yw ieźli ca łą  po lską adm inistrację puszczy 
w raz z rodzinam i. Było tylko pół godziny czasu na spa­
kow anie się, potem  pędzono W szystkich na stację ko­
lejow ą, ładow ano do bydlęcych wagonów, które przez 
m iesiąc m knęły na w schód. Podróżow ano w strasz li­
wych w arunkach. Tylko dw ukrotnie i to na krótki czas 
u rządzono  dw ie p rzerw y  w  podróży  z m ożliw ością  
opuszczenia w agonów. B rakow ało  wody, żyw ności.
8 m arca 1940 r. podróż zakończyła się w leżącym  w 
tajdze „posio łku” O k tiab rsk i, w pow iecie  tisu lsk im  
w ojew ództw a now osybirskiego, około 600 km od g ra­
nicy m ongolskiej. Z najdow ały  się tu kopalnie złota, 
w których zatrudniono dorosłych, a dzieci skierow ano 
do radzieckiej szkoły. Szkoła bardziej indoktrynow ała 
niż edukow ała i to w duchu antypolskim  i antyrelig ij- 
nym . D zieci często ucieka ły  z takich lekcji. C iężka 
praca ojca w kopalni nie zapew niała naw et dostatku 
chleba. M atka karczow ała tajgę, by uzyskać ziem ię pod 
upraw ę kartofli. Podobno zdarzały  się przypadki ludo- 
żerstw a z głodu. M ieszkali w  zm urszałej chacie, gdzie 
zim ą zam arzała woda, a szron obficie pokryw ał śc ia ­
ny. Drzewo na opał trzeba było pozyskać w tajdze i 
przynieść na w łasnych plecach.

W tych w arunkach przeżyli pó łtora roku, by  
w rezultacie am nestii z 10 X 1941 r. opuścić z radośc ią

dalszy ciąg na str. 24 ^
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Łączniczka „Jadzia'

Uchwałą Miejskiej Rady Narodowej w Białym­
stoku, park pomiędzy ul. Manifestu Lip­

cowego i Dąbrowskiego, ten ze „spodkami” otrzymał imię 
Jadwigi Dziekońskiej. Rozdzwoniły się redakcyjne tele­
fony: kim była Jadwiga Dziekońską? Nawet wielu rodow­
itych białostoczan, jak  to się mówi -  z dziada pradziada, 
którzy spędzili w tym mieście okres okupacji, zadawało to 
pytanie.

Gdyby ktoś próbował się dowiedzieć, kim była 
bohaterka, której imieniem nazwano park i dlaczego 
właśnie ten park, gdzie mógłby zadzwonić? Do Muzeum 
Wojska, do biura geodety miejskiego, który powinien mieć 
dokumentację związaną z nadaniem nazwy. Wszędzie tam 
otrzymałby zadawalającą odpowiedź na pytanie, ale po 
szczegóły odesłano by go do Pawła Borowskiego, dzien­
nikarza, i jego publikacji.

Paweł Borowski, w okresie okupacji szef Biura 
Informacji i Propagandy AK na obwód białostocki, znał 
Jadzię. Łączniczkę „Jadzię”. Tak nazywali ją  przyjaciele 
i koledzy, taki pseudonim przybrała w konspiracji. N ie­
wielu z tych, którzy współpracowali z nią w okresie oku­
pacji, poznało jej nazwisko. Nie dowiedział się go również 
szef gestapo obersturmbahnfuerer, kat Białostocczyzny, 
ani jego podwładni, którzy „Jadzię” ujęli.

Paweł Borowski wspomina dzień, w którym zoba­
czył po raz pierwszy w mieszkaniu przyjaciół nieznaną 
mu jeszcze blondynkę. Nie było wtedy w zwyczaju pytać, 
kto jest kto. Wkrótce jednak zetknęła go z nią praca 
w konspiracji. Bliższych szczegółów dowiedział się o niej 
już po wojnie, gdy zbierając materiały jako publicysta, 
pojechał do jej rodzinnej wsi, rozmawiał z jej bratem 
w Warszawie.

Jadwiga Dziekońską urodziła się w Konarzycach 
pod Łomżą. Ukończyła szkołę rolniczą w Kukowie i 
Uniwersytet Ludowy w Żernej. Działała w wiejskich 
organizacjach młodzieżowych. Po zajęciu kraju przez 
okupanta, od pierwszych dni organizującego się ruchu 
podziemnego podjęła odpowiedzialne funkcje w konspi­
racji. Była łączniczką Komendy Głównej Polskiej Orga­
nizacji Zbrojnej z komendami okręgów POZ w Krako­
wie, Radomiu i Lublinie. Pełniła służbę w Związku 
Walki Zbrojnej. Po napaści N iemiec hitlerowskich na 
Związek Radziecki, jesien ią  1940 roku odkom end­
erowana została z ramienia Armii Krajowej do komendy 
Okręgu Białostockiego, pełniła służbę jako łączniczka 
do zleceń specjalnych przy szefie łączności Okręgu -  
„Ligoniu”.

Jakie to były „zlecenia specjalne”? Tylko jedno 
z nich starczyłoby na fabułę do pełnego dramatyzmu filmu.
1 listopada 1942 r., z podziemi gestapo, z tzw. „piętnastki” 
przy ul. Sienkiewicza w Białymstoku, uwolniono aresz­
towanych pięciu członków Komendy Okręgu Armii Kra­
jowej. „Jadzia” przejmowała opiekę nad ocalonymi,

prowadziła punkty przerzutowe. Akcja była całkowicie 
udana, a jedna z jej uczestniczek właśnie „Jadzia”, za 
wyróżniającą się służbę żołnierską została odznaczona 
przez komendanta Sił Zbrojnych w Kraju -  Krzyżem 
Walecznych.

„Odważna, bezgranicznie oddana służbie dla Oj­
czyzny, zawsze była gotowa do wykonywania najbardziej 
niebezpiecznych zadań” -  napisze o niej później Paweł 
Borowski.

Na co dzień „Jadzia”, łączniczka do zleceń spec­
jalnych, była kolporterką prasy konspiracyjnej. Wtajem­
niczeni mówili, że sprawuje funkcję nie mianowanego 
szefa propagandy.

Tak było do 19 maja 1943 roku. tego dnia po 
południu, około godziny 16, łączniczka „Jadzia” szła 
na punkt, by odebrać ze skrzynki pocztę. Wychodząc 
z zakrętu na ulicę Stołeczną spostrzegła dwóch żandarmów, 
idących naprzeciwko. Nie cofnęła się, szła prosto.

Świadkiem tego spotkania i wszystkiego, co 
potem nastąpiło, była nauczycielka J. Fabiańczuk. 
Zdążyła skończyć zajęcia z uczniam i na tajnym  kom ple­
cie i stała z m atką w oknie. Przez lekko uchyloną firankę 
obserwowała ulicę. Opowiedziała potem, co widziała, 
Pawłowi Borowskiemu, który niedługo po rozegraniu się 
dramatycznych wydarzeń znalazł się także na Stołecznej. 
Za nim przytaczam tę relację:

-  Mijając żandarmów Jadzia, tknięta chyba jakimś 
przeczuciem -  obejrzała się. Ten ruch zdradził ją. Oczy 
nieustraszonej działaczki konspiracyjnej spotkały się ze 
świdrującym spojrzeniem spasionego żandarma. Zatrzy­
mali ją. Zainteresowała ich torebka. Próbowali ja  wyrwać. 
Łączniczka stawiała opór. Szła kilkadziesiąt kroków z 
żandarmami w kierunku ul. Krakowskiej. Nagle jeden 
z żandarmów spostrzegł przechodnia z teczką. Pogonił 
za nim. „Jadzia” została sama z jednym  żandarmem. 
Próbowała uciekać, lecz Niemiec dogonił ją. Wówczas wy­
dostała klucze z torebki i poczęła okładać nimi żandarma. 
Padł pierwszy strzał. Ranna, dobiegła do podwórza domu 
Wojciulów przy Stołecznej pod nr 28.

-  Przed bramką domu Wojciulów leżała sterta 
śmieci. Ranna już „Jadzia” chwytała pełnymi garściami 
piasek i sypała nim w oczy żandarma krzycząc: „Ty mnie 
żywej nie weźmiesz”. Żandarm nie ustępował. Kilka razy 
uderzył dziewczynę, kopał j ą  podkutymi butami i oddał 
jeszcze dwa strzały w kierunku walczącej. Kilkakrotnie 
ranna łączniczka próbowała dalej stawiać opór. Wyrywała 
kamienie z bruku i ciskała nimi w twarz i głowę swego 
oprawcy. Rozwścieczony Niemiec strzelił po raz czwarty. 
Śmiertelnie ranna „Jadzia” runęła głową na chodnik, 
trzymając w zaciśniętej dłoni kamień wydarty z bruku. 
Dotrzymała słowa. Żywa nie dała się wziąć oprawcom. 
Żandarm przyglądając się swojej ofierze zapalił papierosa, 
wyrwał z martwej już dłoni kamień i cisnął nim o bruk.
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HISTORIA
Joanna Szkop

Po chwili przysunął go nogą do ciała zabitej. Nie chciał 
widocznie zacierać śladów własnej hańby.

-  Po kilkudziesięciu minutach na miejsce zbrodni 
przyjechało auto z 20 gestapowcami. Za chwilę zjawiła 
się karetka pogotowia. Zwłoki bohaterskiej łączniczki 
złożono do karetki.

Ciało „Jadzi” przez kilka dni leżało w kostnicy 
Szpitala Czerwonego Krzyża przy ul. Warszawskiej. Być 
może gestapo liczyło, że ktoś zjawi się po nie i zidenty­
fikuje zwłoki. Przeliczyło się i nie rozszyfrowało nigdy 
tajemnicy bohaterskiej łączniczki.

Organ AK -  „Wiadomości Krajowe” i Biuletyn 
Informacyjny zamieściły artykuły, poświęcone pamięci 
bohaterskiej „Jadzi”. A komendant Okręgu „Mścisław”, 
w rozkazie nr 11 poinformował o nadaniu ppor. „Jadzi” 
przez Komendanta Sił Zbrojnych w Kraju, na podstawie 
upoważnienia Wodza Naczelnego WP, odznaczenia Virtuti 
Militari V klasy „za wyróżniającą się służbę w szeregach 
wojska w konspiracji i śmierć na posterunku pracy” .

Pochowano „Jadzię” u stóp Wzgórza Magdaleny. 
Czyjeś baczne oczy zapamiętały sukienkę, po której roz­
poznano ja  podczas ekshumacji, już po wyzwoleniu. 
Dziś spoczywa na Cmentarzu Komunalnym w kwaterze 
żołnierzy poległych w walkach w 1939 roku. Na jej grobie 
często leżą świeże kwiaty.

Po 38 latach imieniem Jadwigi Dziekońskiej naz­
wano park, w pobliżu którego zginęła. Nie ma już dzisiaj 
domu nr 28 przy ulicy Stołecznej, nowe osiedle zmieniło 
kształt ulic. Sąjednak plany upamiętnienia miejsca bohat­
erskiej śmierci łączniczki, a na ich realizację nie trzeba 
będzie chyba czekać dalszych kilkadziesiąt lat. ■

„Gazeta Współczesna” z 1981 roku

Szkoła w Konarzycach powstała w roku 1918. Jej 
pierwszym kierownikiem został Zygmunt Rozmysłowicz, 
nauczycielką Karolina Miklasińska. Jedna klasa mieściła 
się w pomieszczeniu wynajętym od Gabriela Dziekońskiego, 
druga -  w budynku pokarczemnym, który znajdował się w 
miejscu obecnej świetlicy.

Do roku 1924 szkoła była placówką czteroklasową. 
Uczyło dwóch nauczycieli. Następnie stopień organizacyjny 
podniesiono do pięciu klas, kadra pedagogiczna wzrosła do 
trzech osób. Klasy mieściły się w trzech różnych punktach: 
nadal w budynku pokarczemnym (zwanym w żargonie ucznio­
wskim „Belwederem”), u Jana Szymańskiego (syna Romana) 
i w tzw. ruinie -  starym drewnianym budynku znajdującym się 
obok dawnego dworu, oddalonym o ok. 30 m na płd. od obec­
nego budynku szkoły, blisko dzisiejszego pomnika przyrody -  
Alei Lip.

Obecny budynek szkoły pobudowano w 1928 r. 
Wówczas na parterze były trzy sale lekcyjne, a na piętrze dwa 
mieszkania dla nauczycieli.

O budowę szkoły zabiegali mieszkańcy Konarzyc. 
Między innymi toczył o nią boje Władysław Szymański. 
Jeździł do Warszawy do Ministerstwa Oświaty, aby skom­
pletować potrzebne dokumenty. Budowę subsydiowało Minis­
terstwo Oświaty. Mieszkańcy Konarzyc pracowali przy niej 
w czynie społecznym. Cegłę wozili ze Starej Łomży.

W tym okresie stopień organizacyjny szkoły pod­
niesiono do 7 klas, ale materiał programowy klasy VI 
i VII realizowano w jednym roku. Dzieci z okolicznych wsi 
(Giełczyna, Jamut, Boguszyc), gdzie szkoły miały niższy 
stopień organizacyjny, aby ukończyć VI i VII klasę, uczęszczały 
do Konarzyc.

Kierownikiem szkoły był Wacław Kwiatkowski, 
nauczycięlkami -  Maria Dańkowska i pani Iwanicka.

Do roku 1939 naukę pobierało 213 uczniów. Nauka 
odbywała się w klasach łączonych, np. VI z VII liczyła 72 
dzieci. Po wejściu wojsk rosyjskich w 1940 r. szkoła nadal 
była Czynna, lecz obniżono stopień organizacyjny o rok.

W latach 1941-1944, w czasie okupacji niemieckiej 
zajęcia w szkole nie odbywały się. Nauczyciele potajemnie
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PAMIĘĆ
M. Laszczkowski „Wii widąb"

Jadwiga Dziekońska - kurierka i łączniczka

Wyjątki z relacji Stanisława Czartoryjskiego 
„Grot”, „Kubuś”, „Ikar” dotyczącej działalności ku­
rierki i łączniczki Jadwigi Dziekońskiej „Jadzia”.

Źródło: Wl. Żarski - Zajdler. Ruch Oporu w la­
tach 1939- 1944 na Białostocczyźnie. Wojskowy Insty­
tut Historyczny. Warszawa 1965 Cz. I  s. 173, 176, 177.

żandarm ów, w padła do dołu i złam ała rękę. C iem no­
ści uratow ały  jej życie. P rzeleżała w dole n ieprzytom ­
na. R ęka zrastała się pow oli a i nerw y Jadzi zaczynały 
odm aw iać posłuszeństw a. Stała się w rażliw a i n iespo­
kojna. Ta dziew czyna pełna zaparcia  i odw agi, drw ią­
ca z „bohaterów ” w yczerpyw ała się pow oli, aż dnia 
19 m aja 1943 r. padła  od kuli n iem ieckiej, zaopatrując 
ostatn i punk t na u licy  S to łecznej. Z dała ju ż  sw ojej 
następczyn i S tefci C zarto ry jsk ie j w szystk ie  punkty  
kontaktow e i następnego dnia m iała jech ać  do m am y 
na o d p o czy n ek . Z a d łu g o  ek sp lo a to w an o  o d w ag ę 
i pośw ięcenie.

B ohaterska śm ierć Jadzi D ziekońskiej w strzą­
snęła nam i do głębi. P łakaliśm y w szyscy  jak  bobry. 
Jej żyw a i uśm iechnięta  postać pozostała  w pam ięci 
w szystkich, którzy j ą  znali. Pośm iertn ie została odzna­
czona krzyżem  V irtuti M ilitari. W pracy zastąp iły  j ą  
S tefcia C zartoryjska i Hela, siostra Jadzi.

Jadwiga Dziekońska i Józef Ochman ps. Ligoń ’

P od kon iec  lip ca  1941 r. p rzy jech a ła  Ja 
dzia D z ie k o ń s k a  p ró b u ją c  n a w ią z a ć  

kontak ty  z daw nym i działaczam i Z w iązku M łodzie­
ży W ie js k ie j .  D z ia ła ła  z ra m ie n ia  „ R a c ła w ic ” . 
W sierpniu  1941 r. zacząłem  pracow ać w m leczarni 
w Jeżew ie. M leczarn ia  m iała  po łączen ia  c iężarow y­
mi sam ochodam i z B iałym stok iem , P rużaną, B ie l­
skiem  Podlaskim , K ołakam i, M ońkam i itp. Ta dogod­
ność po łączeń  posłuży ła  jak o  pow ód do zo rgan izo ­
w ania i nas bazy  konsp iracy jne j. W  skrzynkach od 
m asła, w  beczkach  z tw arogiem  i luzem , zależn ie od 
rodzaju  p rzesy łk i szła poczta , p rasa, b roń  i ludzie. 
D la obsłużen ia bazy i dla ra tow an ia  sw oich ludzie 
przed  w yw ózką na robo ty  do N iem iec w  m leczarn i 
zostali zatrudnien i: Jadzia  D ziekońska, S tefa C zar­
tory jska, H ela D ziekońska, L idia M aliszew ska, H ela 
P erkow ska , n au czy c ie le  -  K o n o p iń sk i, E lias iń sk i, 
K iełczew ski, poza tym  M aria  Sakow icz, M ściw ujew - 
ski, B orow y i inni. O czyw iście, że nie w szyscy  byli 
w tajem niczeni w  p racę konspiracy jną.

C ały rok 1942 p rzeszed ł bez żądnej w padki 
w pobliżu nas. Poczta funkcjonow ała dobrze. Jadzia 
przeniosła się do B iałegostoku i tylko czasam i w pada­
ła do nas.

Rok 1943 zaczął się niepom yślnie. W  końcu 
zim y Jadzia D ziekońska, uciekając p rzed  pościgiem

Jadwiga Dziekońska i je j młodsza siostra Helena

Sm utną w iadom ość o śm ierci Jadzi przyw iózł 
O stasiew icz. Poprzedniego dnia zaw iózł j ą  razem  ze 
S tefcią i m oją żoną razem  z dw om a czy trzem a skrzyn­
kam i granatów. N ie w iadom o było czy N iem cy wpadli 
na jak iś  ślad, gnał w ięc W iktor, aby nas uprzedzić. Ra­
zem  z L igoniem  pochow aliśm y w szelkie konspiracyj­
ne m ateria ły  do g łębszych  kry jów ek. Z daje się, że 
N iem cy poza p rasą  nic przy  Jadzi nie znaleźli. Toteż 
nic nie w ykryw szy po lecili ja  pochow ać na odległym  
cm entarzu na P ietraszach, gdzie dotąd spoczyw a we 
w spólnej m ogile.

Z alesie Górne, 18.10.1999 r.
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W yją tk i z relacji S tanisław a C zartoryjskiego  
..Grot", „ K u b u ś”, „ Ik a r” dotyczącej działalności k u ­
rierki i łączn iczki Jadw igi D ziekońskiej „ Jadzia”.

Źródło: Wł. Żarski -  Zajdler. R uch Oporu >v la­
tach 1 9 3 9 -  1944 na Białostocczyźnie. Wojskowy Insty­
tut Historyczny. Warszawa 1965 Cz. I  s. 173, 176, 177.

P od kon iec  lipca 1941 r. p rzy jech ała  Ja 
dzia D z ie k o ń sk a  p ró b u ją c  n a w ią z a ć  

kontakty z daw nym i działaczam i Zw iązku M łodzie- 
/v  W ie jsk ie j.  D z ia ła ła  z ra m ie n ia  „ R a c ła w ic ” . 
W sierpniu  1941 r. zacząłem  pracow ać w m leczarni 
v Jeżew ie. M leczarn ia  m iała  połączenia c iężarow y­
mi sam ochodam i z B ia ły m sto k iem , P rużaną, B ie l­
skiem Podlaskim . K ołakam i, M ońkam i itp. Ta dogod­
ność połączeń posłuży ła  jak o  pow ód do zorganizo- 
w ania i nas bazy konspiracy jnej. W skrzynkach od 
nasla. w beczkach z tw arogiem  i luzem , zależn ie od 
odzaju  przesyłki szła poczta , prasa, broń i ludzie. 

Ola obsłużen ia bazy i dla ra tow an ia  sw oich ludzie 
przed w yw ózką na roboty  do N iem iec w m leczarni 
•'ostali zatrudnieni: Jadzia D ziekońska, S tefa C zar- 
utry jska, Hela D ziekońska, Lidia M aliszew ska, Hela 
B erkow ska, n au czy c ie le  -  K onop ińsk i, E liasiń sk i, 
\  ic lczew ski, poza tym M aria Sakow icz, M ściw ujew - 
ki. B orow y i inni. O czyw iście, że nie w szyscy byli 
v lajem niczeni w pracę konspiracyjną.

C ały rok 1942 przeszedł bez żądnej wpadki 
pobliżu nas. Poczta funkcjonow ała dobrze. Jadzia 

r/em osła  się do B iałegostoku i tylko czasam i w pada- 
• l do nas.

Rok 1943 zaczął się niepom yślnie. W końcu 
imy Jadzia D ziekońska, uciekając przed pościgiem
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żandarm ów, w padła do dołu i złam ała rękę. Ciemno 
ści uratow ały jej życie. P rzeleżała w dole n ieprzytom ­
na. Ręka zrastała się pow oli a i nerw y Jadzi zaczynał} 
odm aw iać posłuszeństw a. Stała się w rażliw a i niespo­
kojna. Ta dziew czyna pełna zaparcia i odw agi, d rw ią­
ca z „bohaterów ” w yczerpyw ała się powoli, aż dnia 
19 m aja 1943 r. padła od kuli niem ieckiej, zaopatrując 
ostatni punkt na u licy  S tołecznej. Z dała ju ż  swojej 
następczyni S tefci C zarto ry jsk ie j w szystk ie  punkty 
kontaktow e i następnego dnia m iała jechać do mamy 
na o d p o czy n ek . Za d ługo  ek sp lo a to w an o  odw agę
i pośw ięcenie.

B ohaterska śm ierć Jadzi D ziekońskiej w strzą­
snęła nam i do głębi. P łakaliśm y w szyscy jak  bobry 
Jej żyw a i uśm iechnięta postać pozostała w pamięci 
w szystkich, którzy ją z n a li. Pośm iertnie została odzna­
czona krzyżem  Virtuti M ilitari. W pracy zastąpiły ją  
Stefcia C zartoryjska i Hela, siostra Jadzi.

Sm utną w iadom ość o śm ierci Jadzi przyw iózł 
O stasiew icz. Poprzedniego dnia zaw iózł ją  razem  ze 
S tefcią i m oją żoną razem  z dw om a czy trzem a skrzyn­
kami granatów. N ie w iadom o było czy N iem cy wpadli 
na jak iś  ślad, gnał w ięc W iktor, aby nas uprzedzić. Ra 
zem z Ligoniem  pochow aliśm y w szelkie konsp iracy j­
ne m ateria ły  do g łębszych  kryjów ek. Zdaje się. że 
N iem cy poza prasą nic przy Jadzi nie znaleźli. Toteż 
nic nie w ykryw szy polecili ja  pochow ać na odległym  
cm entarzu na Pietraszach, gdzie dotąd spoczyw a we 
w spólnej m ogile.

Zalesie Górne, 1 8.10.1999 r.

Jadwiga Dziekońska i je j młodsza siostra Helena

ijtlwiga Dziekońska i Józef Ochman ps. Ligoń"
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KOBIETA -  ZOŁNIERZ
Nazywano ją po prostu „Jadzia”. Tak wołano na nią, 

gdy bawiła się z dziećmi w swojej rodzinnej wsi Konarzy- 
ce pod Łomżą, tak zwracano się do niej, gdy po skończe­
niu Szkoły Rolniczej w Kukowie i Uniwersytetu Ludowego 
w Żernej w pow. wołkowskim rozpoczynała działalność 
w wiejskich organizacjach młodzieżowych. To imię upo­
dobała sobie w konspiracji, i to imię przetrwało w pamięci 
najbliższych jej przyjaciół -  kolegów okresu walki konspi­
racyjnej. Do dziś dnia wielu ludzi, którzy często z nią się 
stykali i byli świadkami jej bohaterskiej śmierci nie zna jej 
nazwiska. Nie poznał go również nigdy sam szef gesta­
po Obersturmbahnfuehrer Herbert Zimmermann, jeden 
z największych katów Białostocczyzny.

Od pierwszych dni organizującej się konspiracji Jadwiga 
Dziekońska, pseudonim „Jadzia” pełniła odpowiedzialne 
funkcje. Najpierw jest łączniczką Komendy Głównej POZ, 
utrzymuje kontakty z komendami okręgów tej organizacji 
w Krakowie, Radomiu i Lublinie, potem pełni służbę 
w ZWZ. W październiku 1941 r. po napaści Niemców na 
Związek Radziecki odkomenderowana zostaje do komen­
dy Okręgu Białostockiego AK jako łączniczka do zleceń 
specjalnych przy szefie łączności Okręgu -  „Ligoniu”.

Konspiracja nie znosi sztywnych podziałów funkcji -  
ścisłego odmierzania sprawowanych czynności, toteż 
„Jadzia” jest również kolporterem prasy konspiracyjnej, 
przekazuje wiadomości ze świata, sprawuje funkcję nie- 
mianowanego szefa propagandy.

W historycznym dla Białostocczyzny dniu 1 listopada
1942 roku, kiedy z podziemi gestapo, z tzw. „piętnastki” 
przy ul. Sienkiewicza, uprowadzono aresztowanych przez 
gestapowców pięciu członków Komendy Okręgu AK -  „Ja­
dzia” odprowadza, przejmuje i doprowadza na punkty 
przerzutowe uwolnionych działaczy konspiracyjnych. W ó­
wczas łączniczka „Jadzia”, „za wyróżniającą się służbę 
żołnierską’’ zostaje odznaczona przez Komendanta Sił 
Zbrojnych w Kraju Krzyżem Walecznych.

Dalsza jej działalność konspiracyjna uwieńczona była 
coraz to nowymi sukcesami. Odważna, bezgranicznie od­
dana służbie dla Ojczyzny zawsze była gotowa do wyko­
nywania niebezpiecznych zadań. Taką była do ostatniego 
dnia swego bohaterskiego życia.

Tym dniem był 19 maja 1943 r.
Po południu około godz. 16 „Jadzia” szła na punkt, by 

odebrać pocztę ze skrzynki. Wychodząc z zakrętu ul. 
Stołecznej spostrzegła dwóch żandarmów idących na­
przeciwko. Nie cofnęła się. Szła prosto. Mijając żandar­
mów, tknięta chyba jakimś przeczuciem -  obejrzała się. 
Ten ruch zdradził ją. Oczy nieustraszonej działaczki kon­
spiracyjnej spotkały się ze świdrującym spojrzeniem spa­
sionego żandarma. Zatrzymali ją. Zainteresowała ich to­
rebka. Próbowali ją wyrwać. Łączniczka stawiała opór. 
Szła kilkadziesiąt kroków w kierunku ul. Krakowskiej. Na­
gle jeden z żandarmów spostrzegł przechodnia z teczką. 
Pogonił za nim. „Jadzia” została sama z jednym żandar­
mem. Próbowała uciekać, lecz Niemiec dogonił ją. W ó­
wczas wydostała klucze z torebki i poczęła okładać nimi 
żandarma. Padł pierwszy strzał. Ranna dobiegła do pod­
wórza domu Wojciulów przy ul. Stołecznej pod nr. 28.

-  Właśnie przed pół godziną kończyłam naukę na ta j­
nym komplecie -  opowiada naoczny świadek zbrodni hi­
tlerowskiej nauczycielka p. J. Fabiańczuk -  mieszkająca 
naprzeciwko domu W ojciulów.

-  Widziałam przez okno to spotkanie z żandarmami. Gdy 
usłyszałam pierwszy strzał, tknęło mną jakieś straszne 
przeczucie. Za chwilę żandarm znów znalazł się naprze­
ciwko mego okna. Matka zasłoniła firanki. Uklękliśmy, mo­
dliliśmy się i przez lekko uchyloną firankę obserwowaliśmy 
desperacką walkę bezbronnej kobiety z żandarmem.

-  Przed bramką państwa Wojciulów leżała sterta śmie­
ci. Ranna już „Jadzia” chwytała pełnymi garściami pia­
sek i sypała nim w oczy żandarma krzycząc „ty mnie ży­
wej nie weźmiesz” . Żandarm nie ustępował. Kilka razy 
uderzył dziewczynę, kopał ją podkutymi butami i oddał 
jeszcze dwa strzały w kierunku walczącej. Kilkakrotnie 
ranna łączniczka próbowała dalej stawiać opór. W yry­
wała kamienie z bruku, ciskała nimi w twarz i głowę swe­
go oprawcy. Rozwścieczony Niemiec strzelił po raz 
czwarty. Śmiertelnie ranna „Jadzia” runęła głową na 
chodnik, trzymając w zaciśniętej dłoni kamień wydarty 
z bruku. Dotrzymała słowa. Żywa nie dała się wziąć 
oprawcom. Żandarm przyglądając się swojej ofierze, za­
palił papierosa, wyrwał z martwej już dłoni kamień i cisnął 
nim o bruk. Po chwili przysunął go nogą do ciała zabitej. 
Nie chciał widocznie zacierać śladów własnej hańby.

-  Po kilkudziesięciu minutach na miejsce zbrodni nad­
jechało auto z 20 gestapowcami. Za chwilę zjawiła się ka­
retka pogotowia. Zwłoki bohaterskiej łączniczki złożono 
do karetki i odwieziono do szpitala Czerwonego Krzy­
ża przy ul. Warszawskiej.

Łączniczka „Jadzia” zginęła nie skończywszy 27 lat 
życia. Wyszła z ludu, za wolność tego ludu oddała swoje 
młode życie. Nieustraszoną pracą w konspiracji, boha­
terską walką z okupantem dała świadectwo ogromnego 
patriotyzmu, żarliwej miłości swego kraju.

W kilka tygodni po bohaterskiej śmierci „Jadzi” uka­
zały się w „W iadomościach Krajowych1’ w Biuletynie Infor­
macyjnym dwalirtyKuły zatytułowanef,,Kobieta -  żołnierz” 
i „Kwitną bzy” , poświęcone pamięci bohaterskiej „Jadzi”.

W pięć miesięcy później Komendant Okręgu Białostoc- 
kiegom AK ppłk Władysław Liniarski -  „Mścisław” wydał 
rozkaz nr 11 następującej treści:

„Komendant Sił Zbrojnych w Kraju na podstawie upo­
ważnienia Wodza Naczelnego WP nadał odznaczenie 
w dniu 11 listopada 1943 r. Virtuti Militari V klasy śp. ob. 
„Jadzi” -1 9 1 6  r. -  O.Ł. za wyróżniającą się służbę w sze­
regach wojska w konspiracji i śmierć na posterunku 
pracy.”

Na miejscu ostatniej walki, stoczonej przez Jadwigę 
Dziekońską -  „Jadzię” z Niemcami nie ma żadnego śladu 
wyrażającego należną jej wdzięczność społeczeństwa 
białostockiego. Przed domem nr 28 na ul. Stołecznej winna 
stanąć pamiątkowa tablica a sama ulica, która była ostatnią 
drogą jej męczeńskiej śmierci powinna być nazwana jej 
imieniem.

PAWEŁ BOROWSKI ps. „JUDYM” 
szef BIP Obwodu Białostockiego AK
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WSPOMNIENIA

Jan in a  G rabow ska 
z dom u Mistewicz Wspomnienie o Jadzi Dziekońskiej

N'JL > S
"lespodziewanie dostałam w 
sw oje ręce parę „Zeszytów 

Ł om żyńskich” w których ze wzrusze­
niem  i łzam i w oczach przeczytałam
0 bohaterskiej śmierci Jadwigi Dzie­
końskiej. Dlatego postanowiłam uzupeł­
nić wiedzę o Jej działalności w konspi­
racyjnej w Warszawie, bo to również 
..N asza Jadzia”. Nasza -  bo należała do 
w ielkiej rodziny „Siewowej” i „Racła­
w ickiej” .

Była to dziewczyna o wielkim 
sercu i niespożytej energii, nie schodziła 
z drogi przez siebie obranej. Wychowana 
w duchu patriotyzmu, była zdecydowaną 
zwolenniczką ruchu młodowiejskiego.

Wybuch II wojny światowej nie za­
łamał Jej, stanęła w szeregu licznych 
działaczy „Siewowych” do pracy w 
„Chłopskiej Organizacji Wolności -  
Racławice” (kryptonim na czas wojny i 
okupacji, Centralnego Związku Młodej 
Wsi „Siew”). Na każdym odcinku swej 
pracy była niezwykle ofiarną i zaanga­
żowaną bez reszty. Nie znała uczucia 
strachu, zwątpienia, zawsze uśmiechnięta
1 wrażliwa na niedolę ludzką. Jej zapał 
i oddanie dla idei udzielał się otoczeniu. 
Wykazywała wielką umiejętność zjedny­
wania sobie młodzieży, jak również ludzi 
starszych, co Jej ogromnie pomagało w 
pracy oświatowej na wsi, którą z ra­
mienia Komisji Oświatowej „Racławice” 
prowadziła z wielkim powodzeniem.

Jadzia była wszędzie, gdzie tylko 
istniała tego potrzeba. Współpracowała 
z redakcją Wydziału Prasowego Polskiej 
Organizacji Zbrojnej -  pionem wojsko­
wym „Racławice” w organizowaniu pisma 
.Dwa Dni”. W kolportażu centralnym 

prasy „Racławic” przewoziła pisma: 
W alka i Wolność”, „Wojsko o Niepod­

ległość” oraz „Żołnierz Polski” na teren 
całej Generalnej Guberni, jaki do punktów 
rozdziału prasy, po odbiorze z drukami 
w Warszawie. Była również łączniczką 
Komendy Głównej POZ z Okręgu VIII 
Białystok. Docierała tam z prasą i za­
laniami organizacyjnymi. Zdarzało się 
zasem, że skarżyła się na ból nóg od­

mrożonych podczas skradania się na 
■reny zajęte przez okupanta radzieckiego. 

Mimo wszystko szła zawsze, jeśli tylko 
zaszła taka potrzeba. Jadzia przyjeżdżała 
często do moich rodziców na odpoczynek

i odżywienie na wieś koło Mińska Mazo­
wieckiego zmęczona trudami pracy pod­
ziemnej. Swoją bezpośredniością, chęcią 
pomocy w pracy żniwnej lub innej, 
zdobyła wielkie uznanie i przyjaźń wielu 
mieszkańców wsi -  stała się dla nich 
również bliską im Jadzią. Pełna humoru 
i fantazji, miała liczne pomysły, dzięki 
którym nieraz ratowałyśmy się w trudnych 
sytuacjach. Przypominam sobie, kiedy 
wraz z koleżanką spostrzegłyśmy, że jakiś 
osobnik obserwuje nasz lokal. Polecono 
nam natychmiast przerwać swą działalność 
i wyjechać do Warszawy. Naturalnie, 
jak zwykle wyjechałyśmy z moją współ- 
mieszkanką do niezawodnej rodziny na 
wsi i do nas dołączyła Jadzia. W domu 
zastałyśmy zakwaterowanych żołnierzy 
niemieckich, a wśród nich Ślązaka pocho­
dzenia polskiego, posługującego się rów­
nież językiem polskim. Jadzia wpadła 
na pomysł, żeby Niemca zaprosić do 
zagrożonego lokalu. Nie namyślając się 
długo, na drugi dzień objuczony żywnością 
Niemiec paradował z nami na czwarte 
piętro do zagrożonego mieszkania. I o 
dziwo -  osobnik ów, zobaczywszy, w 
jakim obracamy się towarzystwie, zniknął 
na zawsze.

Kiedy zaistniały trudności zdobycia 
przepustek na podróż pociągami, do­
stałyśmy stałe przepustki, jako żony ko­
lejarzy, Jadzia natychmiast fantastycznie 
wpadła w swoją rolę, jako troskliwa żona i 
matka. Całą drogę opowiadała mi o swoich 
dzieciach i mężu, jak ich zaopatrzyła 
w żywność, jak im zapewniła opiekę, 
gdy mąż wyjeżdżał do pracy itp. Oczy­
wiście, nie zapomniała włożyć na palec 
obrączki. Początkowo Jadzia mieszkała 
w Warszawie, a później, po wybuchu 
wojny między Niemcami a Związkiem 
Radzieckim, na prośbę Józefa Ochmana, 
Ligonia, Komendanta Okręgu i placówek 
terenowych POZ, została odkomende­
rowana w Białostockie dla objęcia w 
Komendzie Okręgu funkcja szefa łączności 
i pomocy w organizacji siatki konspira­
cyjnej przez jej kontakty z członkami 
„Siewu” na tamtym terenie. Pod koniec 
1941 r. dotarła do Białegostoku, korzystając 
z fałszywych dokumentów biura legalizacji 
POZ. W niedługim czasie wraz z Ligo- 
niem zbudowała siatkę konspiracyjną 
z placówkami m.in. w Białymstoku,

Grodnie, Wołkowysku, Zambrowie i W y­
sokim Mazowieckiem. Jadzia była tam 
jednocześnie stałą kurierką Warszawa -  
Białystok, odpowiedzialną za zaopatrzenie 
w centralną prasę, gdyż Okręg V III POZ 
nie organizował własnych wydawnictw 
Brała również udział w akcji uwolnienia 
z siedziby gestapo w Białymstoku człon­
ków Komendy AK.

Śmierć jej w maju 1943 r. poruszyła 
serca licznych przyjaciół, w spółpraco 
wników i bliskich w Warszawie. Pam ięć 
jej osoby na zawsze będzie zw iązana z 
pokoikiem na poddaszu przy ul. W spólnej, 
lokalem, który służył za m ieszkanie 
kolporterkom, był miejscem kontaktowym 
i rozdzielczym prasy konspiracyjnej. D o 
niego to Jadzia wpadała z uśmiechem na 
twarzy i walizkami prasy przeznaczonej 
do kolportażu. Dzieliła się sw oim i p rze­
życiami, radością i smutkiem, zaw sze 
bezpośrednia, uczynna i przyjazna.

Taka zostanie do końca w naszej 
pamięci i sercach. ■

Od Redakcji. P. Janina Grabowska 
'była w okresie okupacji niemieckiej 
Kierowniczką Centralnego Kolpotaiu 
Wydawnictw „ Racławice ” POZ -A K

Warszawa 1941 r. Kolporterki -  przenoszenie tajnej 
prasy na punkt rozdzielczy■ Od lewej: J. Dziekońska 
i J. Misterowicz - Grabowska

Zeszyty ŁO M ŻY Ń S K IE  2 /0 1 21
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Jadwiga Dziekońska, 
pseudonim „Jadzia"

WSPOMNIENIE

Pragnę wspomnieć i pożegnać nieza­
pomnianą osobę, tak mi bliską 

z działalności młodzieżowej, jako in­
struktor wychowania obywatelskiego 
i harcerstwa -  Jadwigę Dziekońską, 
pseudonim Jadzia”.

W latach 1934-1939 w Turośli powia­
tu Kolno (później Ostrołęka) Stanisław 
Nowacki z Łomży z żoną Genowefą 
z Dziekońskich prowadził piekarnię 
i sklep kolonialno-spożywczy w budyn­
ku Parafialnego Domu Ludowego. 
Sklep spożywczy prowadziła starsza sio­
stra Jadwigi Dziekońskiej -  Genowefa. 
W okresie ferii letnich Jadwiga poma­
gała siostrze Genowefie w sklepowym 
handlu. Pełna urody, wdzięku, uśmiech­
nięta ważyła towar i wręczała go kupu­
jącemu.

Będąc podówczas uczniami Szkoły 
Powszechnej w Turośli (1934-1935), 
odwiedzaliśmy z kolegą ten sklep, który 
był obok szkoły, by kupować miętowe 
cukierki, kajzerki, a zwłaszcza ulubio­
ną chałwę.

Stąd też sprzedawczynię -  piękną 
dziewczynę i grzeczną ekspedientkę, 
dziś jeszcze pamiętam dokładnie. Po 
ukończeniu Szkoły Rolniczej i Uniwer­
sytetu Ludowego zaczęła pracować ja­
ko instruktor terenowy drużyn harcer­

skich w powiatach: łomżyńskim i ostro­
łęckim.

To dzięki Jadwidze Dziekońskiej na 
terenie kurpiowskich wsi powoli po­
wstawały: koła Związku Młodzieży 
Wiejskiej i drużyny Związku Harcer­
stwa Polskiego. Jedna powstała przy 
Szkole Powszechnej w Turośli, na dwa 
lata przed wybuchem wojny 1939 ro­
ku.

To nasze koło miała pod swoją opie­
ką druhna-instruktor Jadwiga Dziekoń­
ska. Funkcje drużynowego pełnił druh 
Władysław Dąbrowski z Warszawy.

Sprężysta, zdolna i odważna Pani In­
struktor uczyła nas patriotyzmu od 
szkolnych lat. Oto instruktaż na ostat­
niej zbiórce harcerskiej w czerwcu 1939 
roku, który zachował się i przetrwał cza­
sy wojny. Było to końcowe przemówie­
nie:

Odwieczny niemiecki orzeł zagraża 
nam. Dochodzą nam groźne wiado­
mości od granicy Prus Wschodnich.

Zachodni wróg pragnie zagarnąć na­
sze ziemie: Gdańsk, Pomorze, Wiel­
kopolską, Śląsk. I tu nie staniemy na 
„spocznij”! Bronić będziemy Ojczy­
stej ziemi, ziemi ojców i dziadów na­
szych. 1 tu przed harcerzami Szkoły 
Powszechnej w Turośli stoi pytanie. 
Czy zdołamy przestawić się na wier­
nych obrońców naszej Ojczyzny? Czy 
wytrwamy, stojąc na Kurpiowskiej 
Ziemi? Tak. Zdołamy! /  przestawimy 
nasze pióra, ołówki i książki na kara­
biny. -  zakończyła ostatnie prze­
mówienie do harcerzy i starszej mło­
dzieży szkolnej instruktor i wycho- 

, wawca, dziewczyna-bohater Jadwiga 
Dziekońska.

Rozpoczęciem zbiórki harcerskiej by­
ła modlitwa:

O Panie i Boże Ojcze nasz,
W Opiece swej nas miej,
Harcerskich serc Ty drgania znasz, 
Wysłuchać zawsze chciej.
Wszak Ciebie i Ojczyznę

Miłując chcemy żyć.
Harcerskim prawom w życia dniach,
Wiernymi zawsze być!
Pożegnanie drużyny naszej było zwię­

złe i krótkie: „Wszystko co nasze Pol­
sce oddamy! Druhowie! Czuwaj! Pa­
mięć o bohaterach, którzy oddali życie 
za Ojczyznę, jest obowiązkiem nas ży­
jących”.

Bohaterska dziewczyna, łączniczka 
„Jadzia”, za wyróżniającą się służbę 
żołnierską została odznaczona przez ko­
mendanta Sił Zbrojnych Krzyżem Wa­
lecznych, a na podstawie upoważnienia 
Wodza Naczelnego Wojska Polskiego
-  orderem Virtuti Militari piątej klasy; 
pośmiertnie zaś stopniem podporuczni­
ka.

Oceniając Jej rolę i położone zasługi 
na rzecz ojczystego kraju, pragnę nadać 
jej tytuł Dziewczyna-Bohater, jak Emi­
lia Plater w powstaniu listopadowym 
1830 roku.

Wacław Pardo
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n  ragnę wspomnieć i pożegnać nieza- 
1 pomnianą osobę, tak mi bliską 
z działalności młodzieżowej, jako in­
struktor wychowania obywatelskiego j 
i harcerstwa -  Jadwigę Dziekońską, 
pseudonim .Jadzia”. I

W latach 1934-1939 w Turośli powia- j 
tu Kolno (później Ostrołęka) Stanisław 
Nowacki z Łomży z żoną Genowefą 
z Dziekdńskich prowądziłpiekarhię 
i sklep kolonialno-spożywczy w budyn­
ku Parafialnego Domu Ludowego. 
Sklep spożywczy prowadziła starsza sio­
stra Jadwigi Dziekońskiej -r Genowefa. 
W okresie ferii letnich Jadwiga poma­
gała siostrze Genowefie w sklepowym 
handlu. Pełna urody, wdzięku, uśmiech­
nięta ważyła towar i wręczała go kupu­
jącemu.

Będąc podówczas uczniami Szkoły 
Powszechnej w Turóśli (1934-1935), ! 
odwiedzaliśmy z kolegą ten sklep, który 
był obok szkoły, by kupować miętowe 
cukierki, kajzerki, a zwłaszcza ulubio-1 
ną chałwę.

Stąd też sprzedawczynię -  piękną 
dziewczynę i grzeczną ekspedientkę, 
dziś jeszcze pamiętam dokładnie. Po 
ukończeniu Szkoły Rolniczej i Uniwer­
sytetu Ludowego zaczęła pracować ja­
ko instruktor terenowy drużyn harcer­

skich w powiatach: łomżyńskim i ostro- Zachodni wróg pragnie zagarnąć na- 
łęckim. sze ziemie: Gdańsk, Pomorze, Wiet- 

To dzięki Jadwidze Dziekońskiej na kopolskę, Śląsk. I tu nie sianiemy na 
terenie kurpiowskich wsi powoli po- „spocznij"! Bronić będziemy Ojczy- 
wstawały: koła. Związku Młodzieży stej ziemi, ziemi ojców i diiadów na- 
Wiejskiej i drużyny Związku Harcer* ..szych..'I tu przed harcerzami Szkoły 
stwa Polskiego. Jedna powstała przy! --Powszechnej: w ‘Turośli stoi pytanie. 
Szkole Powszechnej w Turośli, na dwa ,Czy zdołamy/przestawić ii ę na wier- 
lata przed wybuchem wojny 1939 ro- nych obrońców naszej Ojczyzny? Czy 
ku. wytrwamy, stojąc na Kurpiowskiej 

To nasze koło miała pod swoją opić- ’ Ziemi? Tak. Zdołamy! 1 przestawimy 
kądruhna-instruktor Jadwiga Dziekoń- . nasze pióra, ołówki i książki ną kara­
ska. Funkcje drużynowego pełnił druh biny. -  zakończyła ostatnie prze- 

; Władysław Dąbrowski z Warszawy. mówienie do harcerzy i starszej mło- 
Sprężysta, zdolna i odważna Pani In- dzieży szkolnej instruktor i wycho

•_____ ____ ' f I. _1. _ A . T _ .struktor uczyła nas patriotyzmu od 
szkolnych lat. Oto instruktaż na ostat­
niej zbiórce harcerskiej w czerwcu 1939 
roku, który zachował się i przetrwał cza­
sy wojny. Było to końcowe przemówie­
nie:

„ wawca, dziewczyna-bohater Jadwiga 
Dziekońska. j

Rozpoczęciem zbiórki harcerskiej by­
łą modlitwa:
: O Panie i Boże Ojcze nasz 

W Opieće swej nas miej,
u:----„„w. Tl.Odwieczny niemiecki orzeł zagraża §  Harcerskich serc Ty drga__  J... __  ......• j .  ‘ i..nam. Dochodzą nam groźne wiado- -p, Wysłuchać zawsze ć 

mości od granicy Prus Wschodnich. . Wszak Ciebie i Ojczyznę

ma znasz,

Miłując chcemy żyć.
Harcerskim prawom w życia dniach,
Wiernymi zawsze byćl
Pożegnanie drużyny naszej było zwię­

złe i krótkie: „Wszystko co nasze Pol­
sce oddamy! Druhowie! Czuwaj! Pa­
mięć o bohaterach, którzy oddali życie 
za Ojczyznę, jest obowiązkiem nas ży­
jących”.

Bohaterska dziewczyna, łączniczka 
„Jadzia”, za wyróżniającą się służbę 
żołnierską została odznaczona przez ko­
mendanta Sił Zbrojnych Krzyżem Wa­
lecznych, a na podstawie upoważnienia 
Wodza Naczelnego Wojska Polskiego 
-  orderem Virtuti Militari piątej klasy; 
pośmiertnie zaś stopniem podporuczni­
ka.

Oceniając Jej rolę i położone zasługi 
na rzecz ojczystego kraju, pragnę nadać 
jej tytuł Dziewczyna-Bohater, jak Emi­
lia Plater w powstaniu listopadowym 
1830 roku.

WACŁAW PARDO
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PAMIĘĆ
Tadeusz Trembiński
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Jadwiga Dziekońska „Jadzia5

Jadwiga Dziekońska nauczycielka szkoły pod­
stawowej z powiatu wołkowyskiego, rodem ze wsi Ko­
tlarzy ce, powiaty łomżyńskiego. Zginęła w walce z Niem­
cami w 1943 roku w Białymstoku.

Jadw iga D ziekońska urodziła się w 1916 r. 
we wsi Konarzyce, powiat Łomża. Ukończy­

ła Szkołę Rolniczą w K ukowie oraz Uniw ersytet Ludo­
wy. Pracę nauczycielską rozpoczęła w pow iecie wołko- 
wyskim  we wsi Żerna. Poza pracą w  szkole w łączyła 
się bardzo aktywnie do pracy społecznej z m łodzieżą 
w iejską i w yróżniała się jako  działaczka m łodzieżow a 
na Białostocczyźnie.

Już w początkach okupacji przystąpiła do R u­
chu Oporu. Była najpierw  łączniczką Kom. Głównej 
POZ, która pow ierzyła jej kontakty z Kom endami Okrę­
gów tej Organizacji w  Krakowie, Radom iu i Lublinie. 
N astępnie pełniła służbę w ZW Z jako  główna łącznicz­
ka podziem ia i partyzantki AK, pom agała grupom  or­
ganizować oddziały partyzanckie, przenosiła broń kon­
spiracyjną, prasę, leki, b rała udział w  w ielu  akcjach 
dywersyjnych.

Nieistniejący ju ż  dom przy ul. Stołecznej 28, gdzie zam ordowa­
na została łączniczka „Jadzia"

W październiku 1941 r. po napaści Niemiec na 
ZSRR odkomenderowana została do Kom. Okręgu Biało­
stockiego POZ, jako łączniczka do zleceń specjalnych przy 
Szefie Okręgu, tam pełniła funkcję Szefa Propagandy.

W dniu 19 m aja 1943 r. około godz. 16.00, w y­
konując w Białymstoku specjalne zadania na ul. Słonecz­
nej, przechodząc ulicą spostrzegła na zakręcie dwóch żan­
darmów idących naprzeciw. N ie cofnęła się, zatrzymali 
ją. Próbowali wyrw ać jej torebkę, stawiała opór i szła 
jeszcze kilkanaście m etrów w stronę ulicy Krakowskiej. 
Znienacka jeden z żandarm ów popędził za uciekającym 
przechodniem, wtedy zaczęła uciekać. N iemiec dogonił 
ją , wówczas wydostała klucze z torby i zaczęła okładać 
nimi żandarma. Padł strzał. Ranna dobiegła do podw ó­

rza W ojciuków przy ul. Stołecznej 28. Chwytała piasek i 
rzucała żandarm owi w twarz, krzycząc: „Ty mnie żywej 
nie weźm iesz!”

Żandarm  uderzył dziew czynę karabinem , a kie­
dy upadła kopał j ą  podkutym i butam i i oddał do niej 
dwa strzały. K ilkakrotnie w staw ała z ziemi i nie podda­
w ała się, rzucając w  N iem ca w yryw anym i z bruku ka­
m ieniam i. R ozw ścieczony N iem iec strzelił po raz trze­
ci i czwarty. Śm iertelnie ranna przew róciła się głow ą 
na chodnik, trzym ając w  zaciśniętej dłoni kamień.

Żandarm  zapalił papierosa, przyglądając się po­
konanej ofierze. W yrwał z martwej dłoni kam ień i rzu­
cił go o bruk. Po chwili przysunął go nogą do ciała za­
bitej. Po 20 m inutach na m iejsce zbrodni przyjechało 
auto z 20 gestapow cam i. Zwłoki odwieźli do Szpitala 
Czerwonego K rzyża przy ul. W arszawskiej.

Podjęła w alkę świadom ie, gdyż nie chciała pod­
dać się N iem com , by nie w yjaw ić im tego, co w iedzia­
ła, z czym  szła do w ykonania zadania. B roniła swej Oj­
czyzny i sprawy której służyła. Pośm iertnie została od­
znaczona K rzyżem  „Virtuti M ilitari” .

W kilka tygodni po 
śmierci „Jadzi” Organ AK 
„W iad o m o ści K ra jo w e ” 
oraz w „Biuletynie Informa­
cyjnym” ukazały się dwa ar­
tykuły: jeden pt. „Kobieta i 
Życie” oraz drugi pt. „Kwit­
ną bzy” -  poświęcone „Ja­
dzi” z Konarzyc.

Przebieg walki „Ja­
dzi” z Niem cam i na ul. Sto­
łecznej obserwowała z okna 
i przekazała do czasopisma 
nauczycielka z B iałegosto­
ku p. J. Fabiańczuk, m iesz- Sym boliczny grób Jadwigi

D ziekońskiej „Jadzi".kająca po przeciwnej stro­
nie ulicy Stołecznej. Była 
świadkiem zajścia.

Poniew aż „Jadzia” D ziękońska z Konarzyc jest 
nauczycielką z pow iatu łom żyńskiego i dała jedyny w 
naszej historii przykład bohaterstw a kobiety w otwartej 
walce z hitlerow skim i barbarzyńcam i, chcem y utrwalić 
ten fakt z tam tych czasów, żebyśm y pam iętali o naszej 
Koleżance „Jadzi” , czcili j ą  i mieli za w zór dla naszych 
dziew cząt i Polaków.

Pamiętając o tym, wytworzym y więź m iędzy tą 
niedaw ną jeszcze przeszłością, a dniem dzisiejszym.

Łomża, 15 lipca 1980 r.
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HISTORIA

Urszula Przesław - Łomża

W 62. rocznicę powstania Polskiego Państwa Podziemnego

Niezwykle, historyczne wydarzenie z 27 września 2001 
r. pozostanie w mej pamięci na zawsze.

W 62. rocznicę powstania Polskiego Państwa Pod­
ziemnego został odsłonięty pomnik Jadwigi Dziekańskiej 
(pseudonim „Jadzia”) -  kobiety -  żołnierza AK.

Pomnik stanął w parku nazwanym także Jej imieniem, 
u zbiegu ulic Bohaterów Monte Cassino i Dąbrowskiego w 
Białymstoku. Ufundowany został ze składek członków Świato­
wego Związku Żołnierzy Armii Krajowej Okręgu Białystok.

Uroczystość rozpoczęła się Mszą św. w stojącym opodal 
kościele parafialnym pod wezwaniem św. Rocha w intencji 
poległych za wolną i suwerenną Ojczyznę. Uczestniczyły w 
niej władze województwa podlaskiego i miasta Białegostoku 

-  p. wojewoda Krystyna Łukaszuk i p. prezydent Ryszard 
Tur, poczty sztandarowe: żołnierzy AK z poszczególnych 
obwodów okalających Białystok, harcerskie i Wojska Polskiego, 
przyjaznych Związków Kombatanckich, członkowie Świato­
wego Związku Żołnierzy Armii Krajowej, przyjaciele, delegacje: 
Drużyny Weteranów Harcerzy Ziemi Łomżyńskiej z Białego­
stoku i Łomży, przedstawiciele TPZŁ, rodzina Jadwigi Dzie- 
końskiej i mieszkańcy Białegostoku.

Ceremonii odsłonięcia dokonali: wojewoda -  Krystyna 
Łukaszuk, prezydent Białegostoku -  Ryszard Tur i Urszula 
Przesław -  członek rodziny i przedstawiciel TPZŁ.

Podczas uroczystości wręczono kombatanckie Patenty 
Weterana Walki o Wolność i Niepodległość Ojczyzny.

* * *

Aby przybliżyć czytelnikom „ZŁ” podniosłą, patriotyczną 
i wzruszającą atmosferę tego wydarzenia, publikujemy w całości 
treść (w imieniu rodziny) wystąpienia okolicznościowego 
bratanka „Jadzi” -  Tadeusza Dziekańskiego.

„Dzień dzisiejszy jest wielkim dniem dla rodziny s'p. Jadwigi 
Dziekańskiej. Nas, w których płynie ta sama krew, którzy często 
noszą to samo nazwisko, ogarnia wielkie wzruszenie, przepełnia 
radość i duma. Rodzina, zwykła, pracowita, chłopska rodzina z 
podłomżyńskich Kanarzyc, wydała bohaterkę. Jej czyn, ofiara, Jej 
młodzieńcza śmierć w walce, nie idzie w zapomnienie, a uwieczniona 
zostaje pomnikiem należnym największym, najbardziej zasłużonym.

Jesteśmy za to bezgranicznie wdzięczni Zarządowi Okręgu 
Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej w Białymstoku oraz 
władzom województwa podlaskiego i miasta Białegostoku: Pani 
Wojewodzie i Panu Prezydentowi.

Naszą dzisiejszą, wielką radość dzieli ostatnia Żyjąca siostra 
Jadzi -  Zofia, której, niestety, stan zdrowia i wiek nie pozwalają 
uczestniczyć w tej podniosłej uroczystości. Reszta najbliższych, tych, 
z którymi Jadzia bawiła się, uczyła, pracowała, walczyła, których 
kochała, chodzą już z Nią po „ Bożych pastwiskach

Do nas, tu obecnych krewnych Ciocia Jadzia nie mówiła, nie 
żartowała z nami, nie strofowała nas, nie przytulała. Ale mimo tego, 
Że znaleźliśmy się na tym „padole ” ju ż  po Jej bohaterskiej śmierci, 
to żyła wśród nas, z Nią rośliśmy. Była dla nas milczącym, ale 
wymownym wzorem, przykładem, nawet wyrzutem sumienia. Ona nas 
łączyła, wzbogacała, ale i zawracała z drogi wiodącej na manowce. 
Ona pozwalała podnosić czoło, gdy na głowę spadały nieszczęścia, 
kłopoty, zmartwienia.

Miałem to szczęście urodzić się i wychowywać w przepięknym  
drewnianym domu (we wsi Kanarzyce pod Łomżą), z rzeźbionymi 
okiennicami, po  którym biegała mała Jadzia, w którym bawiła się, 
rosła, uczyła, tuliła do rąk matki -  wdowy i który pewnego dnia
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MAŁE OJCZYZNY
opuściła zabierając ze sobą młodziutką siostrę -  Helenę. Poszły w 
drogę daleką, w biedę, w poniewierkę, poszły na walkę straszliwą; 
poszły, bo wzywał je  obowiązek, wołała Ojczyzna. Dla Jadzi droga 
ta okazała się drogą bez powrotu.

Odchodząc Jadzia zostawiła matce swój dziewczęcy warkocz. 
Pamiętam go, długi, koloru dojrzałej pszenicy, leżał w przepastnej 
szufladzie wielkiego, dębowego stołu, a często też na kolanach matki

-  mojej babci.
Babcia miała wówczas takie smutne, tęskne, wpatrzone w 

przeszłość oczy.
Ona nie była na pogrzebie córki, nie rzuciła na trumnę ani 

grudki ziemi, ani swego bólu, swojej rozpaczy i może dlatego gdzieś 
w zakamarkach duszy tliła się jakaś resztka nadziei, może czekała, a 
może tylko wołała cienia.

Nigdy nie zapomnę, jak w chwili takiej tęsknej zadumy nagle 
przed domem z hukiem strzeliła furtka, twarz babci drgnęła, przeleciał 
po niej króciutki, ledwie dostrzegalny uśmiech, a po chwili na 
steranych policzkach ukazały się dwie wielkie łzy.

I pamiętam, jak  widziałem ten warkocz po raz ostatni. Leżał 
na kolanach babci, gdy ta „obsiana ju ż  Bogiem” szła na spotkanie 
z córką, szła go zwrócić.

Nam wszystkim i tym, którzy Jadzię znali, pamiętali i tym, którzy 
w atmosferze wspomnień o Niej wyrastali, brakowało Cioci bardzo. 
Brakowało kogoś, kto był od nas lepszym, mądrzejszym, dzielniejszym; 
był ideałem.

I może dlatego z takim przejęciem i bólem wracaliśmy do 
ostatnich chwil Jej życia, dlatego sam nigdy nie mogłem wyzbyć 
się dramatycznego, straszliwego kojarzenia faktów: podczas gdy w 
rodzinnej wsi, w Kanarzycach zieleniły się drzewa i poła, gdy za 
strugą na łąkach przekwitały kaczeńce, podczas gdy wieś śpiewała 
cichym gwarem zapracowanej rodziny, sąsiadów Jej brat -  mój ojciec

-  gotował się do ślubu, od białostockiego bruku ulicy Stołecznej 
odbijał się hełm zwalony z głowy wrażego żandarma, omdlewające 
w agonii ręce nie wyrzuciły ostatniego kamienia, a meldunek, który 
niosła -  ziemski meldunek -  składała już u stóp „ boskiego tronu ”.

Dzisiejsza uroczystość, ten pomnik, sprawiają, że ppor. 
Jadwiga Dziekańska „Jadzia" już nie tylko nam, je j rodzinie, nie 
tylko towarzyszom walki, przyjaciołom, znajomym, ale społeczeństwu, 
pokoleniom przypominać będzie, że zawsze, nawet teraz w czasach 
brutalnej, a cynicznej pogoni za dobrem materialnym, są wartości, o 
które warto walczyć, jest Sprawa, dla której warto żyć i nie bać się 
śmierci.

Mam nadzieję, że ten piękny pomnik będzie zatrzymywał 
przechodniów, będzie wzruszał, zmuszał do refleksji, że zaopiekuje 
się nim młodzież.

A rodzina Dziekańskich raz jeszcze dziękuje tym wszystkim, 
których serca, których żywa pamięć o Jadzi dziś tak pięknie 
zaowocowały. ”

Tadeusz Dziekoński

Od Redakcji. M y w Ł om ży i K anarzycach też o „ Ja d zi” 
nie zapominamy. Świadczą o tym spotkania organizowane przez  
O ddział Łom żyński TPZŁ i w ielokrotne publikacje na łam ach  

„Zeszytów Łom żyńskich”.
Wyłoniła się też inicjatywa uczczenia pam ięci Jadw igi 

Dziekońskiej poprzez nadanie Jej imienia Szkołę Podstawowej w 
Konarzycach, ufundowanie sztandaru szkole oraz wm urowanie  
tablicy pamiątkowej. Został pow ołany Społeczny K om itet 
zajm ujący się pracam i przygotowaw czym i. W  pianach je s t  
też wydanie książeczki o historii szkoły w K anarzycach oraz 
wszystkich wspomnień J a k ie  są do zdobycia i utrwalenia pam ięci
o „ Jadzi”. Czekamy na m ateriały i prosim y o przysyłanie  
dalszych wspomnień. (MM)

ROZSIANE PROCHY
Wiersz poświęcony łomżyńskim druhom

- działaczom harcerskim: 
Woyczyńskiemu, Zielińskiemu, Żarynowi, Zuberowi

i innym z okazji 
Miesiąca Pamięci Narodowej.

Gdzie pustyń skwar 
tęsknot, tez - żar

tam  myśli m oje bieżą; 
gdzie św iata brzeg, 
gdzie mróz i śnieg -

prochy łomżyńskie leżą.
Wojno - ty wojenko - rozsiałaś hen prochy 
Ojców, braci, synów, gdzie Dniepru porohy

gdzie piaski libijskie lśnią w promieniach słońca 
a wzrok, myśl um ęczona podąża bez końca 

i ptaki wędrowne p rzela tu ją  niebem  
tam  byli - walczyli, Druhowie szeregiem .
Wojenko - wojenko - rozesłałaś prochy 
Druhów, synów Łomży - poznawali lochy 

więzień, kazamatów, obozów katusze 
gdzie św iata zakątki, legły polskie dusze, 

gdzie kroki w ędrowca s tąp a ją  po globie 
prochy moich braci - zaw dzięczają tobie.
Wojno, ty wojenko - prochy rozesłałaś 
nad synem - sierotą, łzą ty nie płakałaś; 

poznali smak gorzki tułaczki cierpienia, 
lecz wierni zostali do ostatku tchnienia.

Poległy ich ciała pod wioską Lenino, 
pod niebem  błękitnym gór Monte Cassino.
Pod twardymi mury w cieniach Stalingradu, 
w „białe noce” z łun ogni i mgieł Leningradu, 

w fiordach Skandynawii i górach Narwiku,
Krety, Malty, Tobruku, Holsztynie, Haakviku, 

na Pomorskim Wale i pod Kołobrzegiem... 
długa, długa litania, a m iasta szeregiem  
Osady i wioski, góry i doliny - 
gdzie żołnierz łomżyński wsławiły go czyny.

Wojno - ty wojenko - Ich prochy rozsiałaś 
po szerokim globie a pam ięć - żal dałaś.

Tam żyli, walczyli o wolną Ojczyznę 
Harcerze - żołnierze, zostawili bliznę, 
krzyż biały, brzozowy i szczyptę wspomnienia - 
Druhowie łomżyńscy mego pokolenia.

21. IV 1972 r.
Tadeusz Butler
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— Przed bramką domu rwlokl. Przeliczyło się 1 nie 
Wojciulów leżała sterta śm ie-f : rozszyfrowało nigdy tajem- 
ci. Ranna już „Jadzia” chwy-jnicy'bohaterskiej., łączniczki, 
lala pełnymi garściami pia- VOrgan AIC — „Wiadomoś- 
tek i sypała nim w oczy I- cl Krajowe” i Biuletyn ln ­
iane] arma krzycząc: „Ty formacyjny zamieściły arty- 
mnie żywej nie weźmiesz”; kuły; poświęcone pamięci bo- 
Zandarm nie ustępował.,'Kilr,j' „haterkl „Jadzi”. A komen- 
ka razy uderzyłdziewćzynę.łT^aRtipkręgu „Mścisław"(Jw *  
kopal ją podkutymi butami i  rozkazle nr 11 poinformował y 
oddal jeszcze dwa strziłyxw>y:'0:ńadkniu ppor. •„Jadzi" przez 
kierunku, walczącej. Kilka?-' ''Komendanta Sił Zbrojnych.^ 
krotnie.-. ,rannaVf-laczni(?żkat^ K â.łUi?ina poęista^isiupO;ś%

.próbowała''dalej.^tawlić^p^^ążilifeńia.'W odza Naczelne- v 
pór. v W yrywałakam ienie i'  ^gó-.W ^ód znaczenia ' Vlrtutt i?'; 

' .bruku i ciskała ńimi.:w'twrarz;;’Milltąrf V klasy, -„za wyróż-,2
i głowę swego oprawcy. R oz-i niającą-się służbę w szere- ’
wścieczony Niemiec strzelić gach wojska w konspiracji i 
po raz czwarty. Śmiertelnie śmierć na posterunku pra- 
ranna „Jadzia” runęła głową cy”.
na chodnik, trzymając .w za- Pochowano „Jadzię” u *tóp 
ciśniętej dłoni kamień wy- Wzgórza Magdaleny. Czyjeś 
darty z bruku. DotrzymąłaUbączne.oczy zapamlętaty łu-;.' 
słowa. Żywa nie daja sięWjślepkęj po której' rozpozna- . 
wziań nnrawnm  •• .̂and-irrrt 1 nćii' i a bodezas , ekshumacji,;

-  ---iiu £p ziś  
Cmentarzu Komu-:>,

„ .......................................... „,k. _,^kw^terżtó‘totaie-%'
mień i cisnąl;nim o brukjiPoiwy;>;fi,óiegłych"w walkach w  
chwili ptzysunąłgo/rlOgą^do l^ S  j-olcu. Na jęj grobie czę- 
ciała^ zabitejf Nie chćlałw i-' sto leiąśW ieże kwiaty, 
docznie zacierać, śladów- wła-s ^.Po.^Clatach imieniem Jad-- 
snej hańby.K; v. iyiglyEfciekońsklej nazwano

— Po kilkudziesięciu .mi- park, w pobliżu którego zgl- 
nutach na miejsce'zbrodni rięłaiiJNie ma jut dzisiaj do- . 
nadjechało 28 przy ; Stołecznej, ■

i Powcami.:Za’/.chw|lęK*jąwił^tfew*Miedle'zmieniło kształt }
‘- 1- ’ ^jxiiejsCa‘ b0h ater'^  

/~t• •. T ’ ^ w - - " i r c i . łączniczki, a"
Ciało „Jadzi leta ło .prżez;;ha ichfrealizację nie trzeba 

kilka dni w kostnicy Szpita-<-będzie,' chyba czekać dal- • 
la Czerwonego Krzyża p.rzyvis>;ych kilkudziesięciu lat. 
ul. .Warszawskiej. Być•móte.r/ .y.'!
gestapo liczyło, te ktoś zjawi-':/* - ANIELA ŁABANOW 
się po nie i zidentyfikuje- ; F o t . '  Zdzisław Lenkiewicz.
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■Fv U l

— Przed bram ką''iom u; r^ioRi.' Przeliczyło łi^ I nie . 
Wojciulów leżała ;sterta;iriiie-j' ̂ ózjźyfrbwałp nigdy< tajem- % 
ci. Ranna już ;lJadxia’,:chwy-h nicy'.BohaterskIeiIłączniczkL1 
tała pełnymi garściami' pia- rS Organ AK — „Wiadomoś­

c i  ‘ Krajowe” i Biuletyn In- - 
__ formacyjny zamieściły arty- ' 

ej ;niei:;weźmieiz’’» knłyi; poświęcone pamięci bc^ i 
ie ustępowal.iKilr,'; .baterki „Jadzi”. A  komen- §  

ka razy. uderzyłdziewczynę,"i':^ a n ^ k rśg u 's:„Mś.cisław7i<łS ’:f''< 
kopał ją podkutymi':buV am t® t9z^azlfe'nr n  poinformował 
oddał jeszcze.'d^ya-i-strziły <^oŚd|nłu'ppor. '„Jddzi^rprz " 
kierunku, i walczącej|t|^Ilta-/''^Komendanta Sił Zbrojnyi

. 'p ó r . .. .W y r y w a la ik a in ie n ił%  .^ § ^ 8 ^ ' ' :a iz n a « z e n la ' V lrtu  
f e b r u k u -r - .c isk a ła ^ h to L ^ M a r i^ ^ B jB i^ ^ ^ k lisy l^ z ^ -w y T Ó ^

uek i sypała nim! . w:;1-, oczy 
żandarma k rzy czą c:„ T y . 
mnie żywej ;: ' ' ' ' 
Żandarm- nie?i

u:v, . ..............
ftiając^słę służbę w !szere-' 
gach wojska w  konspiracji-1V 
śmierć na posterunku pra-

.... •

bruku i ciskała aiml'w'twarz'
•iU głowę swego oprawcy. Roz- ' 

wścieczony Niemiec strzelić 
po raz czwarty, śmiertelnie 
ranna „Jadzia" runęła głową cy 
na chodnik, trzymając .w za- Pochowano „Jadzię" u itóp  
ciśniętej dłoni kafnień wy- Wzgórza- Magdaleny. Czyjeś 
darty z bruku. Dotrzymął*1 -»•'
słowa. <• ;Żywa .nie 'dąłfełsię., „ ........
wzią£. ópra^< i ^ i'|iSŁi^&Mi^^-tió' ' S^^^ijjnacjl;

ta^zafKomu-’
. _ , 'tei

-.Inieńl^ŚriąHi^^^brukSPo^WyijaiłTegłychW^Fa w:

; i. -d o 3^'^tąę_h,itnienjem Ja d-“?
ekońsklej 'nazwano 

]P'arki’.'w pobliżu którego igi- , 
^ lafiłłie . ma. już dzisiaj ,do- A 

28v przy; J  Stołecznej; 
-zmieniło-ks ztą“  !

. upi
;ffiieiscai*bohat

eiałi

ggeśtkpp^ićz^łó^&;li:tośi$^®^ r, -  D ANIELA ŁABANOW 
■ Się po -nie i .zidentyfikuje- 1 -'Pofc Ździ?łiw Lenkiewicrl
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.ii!.. .....

P  ^ P P  u-,..
— Przed bramką - domu 

Wojciulów leżała ̂ stertalSriiie- 
ci. Ranna już „Jadzia", chw y­
tała pełnymi garściami* pia­
sek i sypała . nim: . w  oczy 
żandarma krzycząc: „Ty., 
mnie żywej nie:,weźm iesz’"
Żandarm nie:ustępo^jD{Kilr, 
ka razy . uderzył d zle^ zyn ^ f  
kopal ją p od ku ty m f:butam'i':i'

rwłoići: Przeliczyło si< i nie 
'-Tozązyfrowało nigdy tajem­

nicy ".bohaterskie j-:łąc^^ 
fSfOrgan AK — „Wiadomoś­
ci ‘ Krajowe” i Biuletyn In­
formacyjny zamieściły arty- ' 

'i kuły; poświęcone pamięci bo- 
uY.haterkt „Jadzi”. A kom en-;']
• **“ ’a$i£pkr ęgu „Mścisław";;r ‘

• tir II poinformował.

Vpdża^]^'Mi 
^ ^ z e n ł a ^ l r t i r

. ...........  g ?  klasy,';,za wyrói.
rtiają'cą- się służbę w szere­
gach wojska w  konspiracji' 1'? 
śmierć na posterunku pra­
cy”;''r'.-- ' ‘'Iż:

Pochowano „Jadzię” u łtóp.'r:'

' ’5

-I głowę.-' swego oprawcy. Roz
w ścieczony  Niemiec strzelił 
po raz czw arty. Śmiertelnie 
ranna „Jadzia” runęła głową
na chodnik, trzy m a ją c .w tza - . ...........  ........ . _ .  ,
ciśniętej dłoni kamień wy- Wzgórza- Magdaleny. Czyjeś S 
darty z bruku. Dotrzym ałaśbaczne oczy zap am iętan iu - 1

m a M itai^usKomu

tp a lk ach  w ; .  
' J. grobie czę- 
eTćwiaty.

I ^ ^  ii i  . ^ z  y s ^ , ,  „ _ „
‘ -cialavzabitej?-Nie cłiŚlkł'

^latach.- im ieniem  Jad-**'
S;-S^żlekońskiej' nazwano 
‘ ; w-pobliżu którego zgi-

docznie zacierat Jiadów- w ła^;,:^

• Po" kilkudBie .. ___________ __
n u ta ch ;. nia  ̂już d z i s l a j \ ^ i i

ę z ł o z o n o ? d o * ą r e i k £ ^ |^

kilka dni w Kostnicy Szpita^ bĘdzie chyba czekać dal- - 
la. Czerwonego ' Krzyża-'grzyf|5zych kilkudziesięciu lat; % ■ -*  

•: ul. Warszawskiej.^ Być. ;f9p ie.;gt?  ^ A m i c i  a  u d  a  u A u r  : 
gestapodliczyłd;Vie kt oś■-*j a I ! ~  A ŁABANOW
się po nie I z iden tyfik uje-, |vl -F a^ M rislaW  Lenkiewicz^
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m m W  '

— Przed bramką domu rwłotel. Przeliczyło sią 1 nie 
W ojciu lów  leża ła  sterta śmie- rozszyfrowało nigdy tajem- 
ci. R anna już „Jadzia” chwy- nlcy bohaterskiej, łączniczki, 
tała pełnym i garściami pia- :-H Organ A K — „Wiadomoś- 
sek  i syp ała  nim w oczy cl Krajowe” 1 Biuletyn In- 
żandarm a krzycząc: „Ty formacyjny zamieściły arty- 
m nie żyw ej nie weźmiesz”, 1 kuły, poświęcone pamięci bo- 
Żandarm  n ie  ustępował.jKil-,' haterki „Jadzi”. A komćn- 
ka razy uderzył d z ie ^ z y n ę ^  dantiOkręgu „Mścisław", ,w
kopał ją p od kii ty m f :bu t a m ć j p — ----------»'»
oddał jeszcze dw a strżtfłyĄiK; 
kierunku, w alczącej. K^lka-/ 
k r o tn ie - ; .-ranna&ii.łączgr
n r Óh rv w  a ł n"* d a I» ł ^  ' * *' • *

i<st
pr.óbo waładalej-staw i: 
pór. , Wyrywała kamienie i'

' .bruku i c iskała  nim i;\*;tw arz  
i g łow ą sw ego  opraw cy. R oz­
w ścieczony N iem iec  strze lił 
po raz czw arty. Ś m ierteln ie  
ranna „Jadzia” runęła g łow ą  
na chodnik, trzym ając .w  za-

rozkazie nr 11 poinformował 
•'6¥ńadiniu ppor. „Jadzi” przez \  
Komendanta Sił Zbrojnych'; 

JuiĄna podstawia • upó,^ 
•ażnienia Wodza N aczelne-:

nlającą-się służbą w  szere­
gach w ojska  w  konsp iracji I 
śm ierć na posterun ku  pra­
cy”.

Pochowano „Jadzią” u stóp
c iśniątej dłoni kamień w y - Wzgórza- Magdaleny. Czyjeś 
darty z bruku. D o tr zy m ą ła \I baczne oczy zapam iętały »u-. 
słow a. Ż yw a nie dała,się^(jclenkę, po której' rozpozna-', 
w ziąć oprąw c.om .^iżandaim ,, no jtj nodczaj .ekshum acji,,

-  przyglądającf-M.fcisjyoj^ ó /laV f'jq ź  i^w yzw olenIu.';'pziś »po-'-' 
I < r z e ' : 'Z a f t ą l i^ j > ą ^ e r ó S a ,T .w y f ^ C m e n t a r z u  K om u -',

^l&bijrfn •w  kw aterze' żołnie- '
wn Tirach w

r^wałi
: zapalił

„ . m „ i, .........i.,-----------  --------
' mień i cishął,‘nim o brukj ;Po.'rzy.;fioległychi ;w' walkach w

ćhwili przysunął go'nogą ido 193? toku. Na jej grobie czą-
' ćiala( zabitej.'Nie chciał wl- śto leżą świeże kwiaty.

docznie zacierać śladów wła- v Po 3.8,-latach imieniem Jad-"
snej hańby. " jwigLvDziekońsklej nazwano

— Po kilkudziesięciu ,ml- park, w pobliżu którego zgi-
nutach na miejsce'zbrodni ńąłaii.Nie ma już dzisiaj do-
nadjechało gutóiz 20. gęsta-- Wu;łir. 28 przy ;  Stołecznej, •’
pow cam i. .ZaV,cHwIlą/zjąwiłą;.,'nttwe^ośiedle zm ien iło  k sz ta łt  
s lą ,k a retk a b o eo to w ia i.> Z w łb 'iS m (c^ ^ j$ d n a k śtJ p T a n y > 'u p a ^

i-ki .-bohaterskiej^  
f :'złóźonóf,dó p karę'

Ciało „Jadzi”,' leżało; przez-Jl

jsca?bohater^  
■.ł sklej .śmierci . łączniczki, i '*

a icW rea llza c le  n ie  trz#ha

gestapo liczyło, że ktoś zjaw i"H-’' ; D ANIELA ŁABANOW 
się po nie i zidentyfikuje , ' Fot. Zdzisław Lenkiewicz.

'*f>r
2&T i /
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i.

w ok n ie  i  szybkim ruchem schował k a r t e c z k ę  do k i e s z e n i .  
P r z y s z ło  o d p rę ż e n ie .  W racała po w oli n a d z i e j a .  T r a f i łe m  
prawdopodobnie na " T r z y n a s t k ę " .  Od t e j  c h w i l i  cz a s  w lecze  
s i ę  n ie m o ż liw ie  p o w o li .  N a p ię c ie  nerwoive znowu w z r a s t a .  

Wiem, że t e r a z  d e cy d u ję  3 i ę  nasze lo s y *
I  oto sz ó ste g o  d n ia  mego pobytu w g e s t a p o , k ie d y  " T r z y ­

n a st k a "  wychodzi ze mnę z c e l i ,  s ł y s z ę  wyraźne ś c is z o n e  

s ło w a : "P rz y  badaniach trzym ać s i ę  mocno l P r z y j d z i e  uwol­
n i e n i e ! "  Słowa sę n i e j a s n e .  Nie rozumiem skgd p r z y j d z i e  

u w o ln ie n ie .  Czy zapewni mi j e  moje a l i b i ,  czy też z o s t a ­
niemy o d b i c i .  Na to p y t a n ie  n ie  było  o d p o w ie d z i,

P r z y g o t o w a  g  i  e d o  o d b i c i a

Meldunek o a re sz to w a n iu  d o t a r ł  n atychm iast do Komendan­

ta Okręgu. Zapadła k ró t k a  d e c y z j a .  N a le ży  w ięźniów  o d b ić .
3uż po c z t e r e c h  d n ia ch  wywiad n a w ię z u je  kontakt z w ię ź ­

n ia m i.  "M łotek" p r z y s y ła  gry p s p rz e z  ż o ł n i e r z a  A K . " T r z y ­

n a stk ę " /Z b ig n ie w a  Rećko”/ ,  k t ó r y  p e ł n i ł  f u n k c ję  tłom acza  
w g e sta p o . " T rz y n a s t k a "  podejmuje s i ę  w yprow adzić w ^ cz a sie  
s w o je j s ł u ż b y  w ięźniów  na d z i e d z i n i e c .  R e szta  n a le ż y  do 
l u d z i  z z e w n ę t rz .  Prace przygotowawcze wykonuje " Ś w is t "  

/ T e r t u l i a n  M o d rz e je w s k i/,  k t ó r y  p rz y g o t o w u je , dokumenty. 

Pomaga w tym ł u c z n i c z k a  BIP "C h ło p ak " / I r e n a  Ł u s z c z e w s k a /.  

Punkt przygotowań w m ie s z k a n iu  Leona Ł o s i a  " A g r e s t " ,  z a ­

s t ę p c y  s z e fa  BIP Okręgu.

P r z y ję t o  dwie w e r s je  p la n u  o d b i c i a .  -  P ie rw sz a  p r z e w i­

dywała załad o w a n ie  w ięźn iów  po wyprowadzeniu z gestapo do 
samochodu ciężarow eg o i  o d w ie z ie n ie  u l i c ę  S ie n k ie w ic z a ,  
Szosę Obwodowg i  d a l e j  Szosę Z w io rz y n ie c k ę  do p ierw szeg o  
punktu p r z e r z u t u .  Gdyby z a w ió d ł samochód. Więźniów p o d e j­
mie bojówka AK, k t ó ra  u k ry ta  b ę d z ie  w rozwalonym domu po 

p rz e c iw n e j s t r o n i e  gestapo w o d l e g ł o ś c i  k i l k u d z i e s i ę c i u  

metrów. -  Termin u w o ln ie n ia  u s t a lo n y  z o s t a ł  na < J z ie ń ,k ie -  

dy " T rz y n a s t k a "  b ę d zie  m ia ł  s łu ż b ę  nocnę, -  Było to z 31 
p a ź d z ie r n ik a  na 1 l i s t o p a d a  1942 r .

ło

7 rnnr y  '.*■ «m; t  m ■ r  * • r
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w g a ra ż u .  S p e c ja l n y  s t r a ż n i k  s t a ł  p rze d  p iw n ic ę  w k t ó r e j  

s i e d z i a ł  "Duhas" i  " P i ł a " .  Tę drogę je d y n ie  m ogli być  

p rze p ro w a d z e n i w ię ź n io w ie .  T rze b a b y ło  pom yśleć o u n i e s z ­

k o d l i w i e n i u  s t r a ż n ik ó w .  S t r z a ł y  - z  m ie js c a  k ł a d ł y  c a łę  

sp ra w ę . B yła je d n a k  in n a  b roń, k t ó r a  o b e z w ła d n iła  bez ż a d ­
nego h a ła s u  s t r a ż n ik ó w .  B ro n ię  foę b y ł  produkowany wówczas 

" b i m b e r -  Dwoma b u te lk a m i mocnego samogonu u r a c z y ł  

" T rz y n a s t k a "  gestapowców, k t ó r z y  w nocy na 1 l i s t o p a d a  

p e ł n i l i  s ł u ż b ę .  -  S t r a ż n i c y  s p a l i  tw ard o. N a d ch o d ziła  p ó ł ­
noc -  umówiona go d zin a  a k c j i .  K lu c z e  od c e l  ju ż  b y ły  w r ę ­
ku " T r z y n a s t k i " .  P rze z  otw artę  b r a m ę  od u l i c y  B i a ł e j  
w szed ł " ś w i s t ”'. N i e s t e t y  p ie rw s z a  w e r s ja  planu o d p a d ła .  
Samochód R e i c h s s t r a s s e n v e r w a lt u n g ,  k tó re g o  k ie ro w cę  b y ł  

Polak G ła ż e w s k i,  n ie  p r z y b y ł  na wyznaczoną g o d z in ę .  W g r u -  

ra cii  rozw alonego domu c z e k a ła  u z b ro jo n a  g ru p a . Dowodził  

' 'K m ic i c " , s z e f  o r g a n iz a c y jn y  O kręgu. W g r u p ie  b y l i  ż o ł n i e ­
rze  AK, "C ze ch " i  " M a s ło w s k i” o ra z  " G a d z ia " .

W o d l e g ł o ś c i  100 o od budynku gestap o m i e ś c i ł  s i ę  po­
st e ru n e k  ż a n d a r m e r i i .

Decydowały nerw y. -  Te d o p is a ł y  c a ł k o w ic i e  " T r z y n a s t c e "  

"Ś w isto w i* ja k  i  "Padz i " , k t ó r a  m ia ła  podejmować w ięźniów  

z  ręk " Ś w is t a "  po d ru g i e j  s t r o n i e  u l i c y .

Noc b y ła  k s ię ż y c o w a . Ponury budynek gestap o r z u c a ł  d ł u ­
g i  c i e ń  aż na drugę s t r o n ę  u l i c y .  " K m ic ic "  -  w s p a n ia ły  ż o ł  

n i e r z ,  odważny i  bojowy, m ia ł  je d n a k  s t a r g a n e  nerwy po 

p r z e ż y c ia c h  i  w a lk a c h . B yła  c h w i l a ,  że w szystko mogło s i ę  

sk o ń czy ć k a t a s t r o f ę ,  gdy " K m ic ic "  c h c i a ł  brawurowo wedrzeć  
s i ę  do b u d y n k u .-

W re s z c ie  b ł y s n ę ł a  l a t a r n i a  w b ra m ie . -  B ył to umówiony 
z n a k . " Ś w is t "  s t a n ę ł  w c ie n k u  budynku i  porozum iewał s i ę  z 
" T r z y n a s t k ę " .  Nie p o w ie d z ia ł  Jednak " T r z y n a s t c e " ,  że samo­
chód n ie  n a d s z e d ł.  B ał s i ę ,  by n ie  s p e s z y ć  k o l e g i .  Ten od­

d a ł  mu k a r a b in  ś p ię c e g o  s t r a ż n i k a  i  p o l e c i ł  p e ł n i ć  s łu ż b ę  

przed bramę. -  U p ły n ę ło  k i l k a  d ł u g ic h  ja k  w ie c z n o ś ć  m in u t.  

" T rz y n a s t k a "  s p r o w a d z ił  "O uh asa". -  " ś w i s t "  p r z e j ę ł  go i  

p o p ro w a d z ił  go na drugę s t r o n ę  u l i c y .  Tam r o z k u ł  w ię ź n ia  i  

p r z e k a z a ł  " G a d z i" .  -  Tymczasem " T rz y n a s t k a "  z d ę ż y ł  sprowa­
d z i ć  " P i ł ę " .  Ten s ł a n i a ł  s i ę  na nogach, b y ł  półprzytom ny  

i  mówił od r z e c z y ,  " ś w i s t "  je s z c z e  n ie  w r ó c i ł .  " P i ł a "  sam 

p r z e s z e d ł  na drugę s t r o n ę  u l i c y  i  b y łb y  z m y l i ł  d ro g ę , gdy-
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by n ie  n a d s z e d ł “ś w i s t " .  Po r o z k u c iu  p r z e k a z a ł  g o - " G a d z i " .

-  T rze cim  więźniem b y ł  “M ło t e k " .  " Ś w is t "  n ie  mógł n i e s t e t y  
ro zk u ć k a jd a n .  W r ó c i ł  i  s p r o w a d z ił  " T r z y n a s t k ę " .  Ten s z y b ­
ko u w o ln i ł  " M ło t k a " .  -  Czas u c i e k a ł .  M i j a ł y  p e łn e  n a p rę ż e ­
n ia  M in u ty . Z o s t a ło  n a jg o r s z e .  " K a z ia "  m ia ła  do p r z e b y c ia  

n a jd łu ż s z a  d ro g ę . A J e ś l i  s t r a ż n i k  o b u d z i s i ę  i  z a a la rm u je ?  

" T rz y n a s t k a "  znów z n i k n ę ł  w budynku. -  U p ły n ę ło  k i l k a  mi­

n u t .  I  oto od s t r o n y  p o ste ru n k u  n a d c h o d z ił  m t r o l  żandarmów 

id ę c y c h  w k ie ru n k u  budynku g e s t a p o . A riuż " T r z y n a s t k a " w y j­
d z ie  w t e j  c h w i l i  z “K a z i ę " !  -  P a t r o l  m in ę ł p o w o li gmach. 
" T rz y n a s t k a "  n ie  w y c h o d z ił .  Zdenerwowanie r o s ł o .  P o d jęto d e ­
c y z j ę  odprowadzenia u w o ln io n y ch . R e szta  p a t r o l u  m ia ła  c z e ­
k a ć .  -  K ie d y  " T rz y n a s t k a *  w y p ro w ad ził w r e s z c ie  " K a z ię "  n ie  
z a s t a ł  " ś w i s t a " ,  k t ó r y  c z e k a ł  po d r u g i e j  s t r o n i e  u l i c y . W y ­
k a z a ł  z u p e łn y  sp o k ó j i  opanowanie, przypom niaw szy s o b i e , żb 

p o ż y c z y ł  z e g a re k  "schutzm anow i" w r ó c i ł  na gó rę po je g o  od­

b i ó r .  " K a z ia "  c z e k a ła  w c i e n i u .  Po w y j ś c i u  z o b a c z y ł  n ie d a ­

le k o  za po steru n kiem  ż a n d a r m e r ii  samochód. P rz e o z e d ł p r c -  

wadzęc " K a z ię "  na drugę s t r o n ę  u l i c y  i  s z e d ł  szybko vj k i e ­

runku samochodu, s ę d z ę c ,  że to c z e k a ję  sw oi .7. umówionym s a ­
mochodem. G a k ie ż  b y ło  z d z i w i e n i e ,  gdy u s ł y s z a ł  z pod wozu 

g ło s  Niemców, k t ó r z y  samochód r e p e r o w a l i .  U s k o cz y ł w bok,  

Punktu s p o t k a n ia  n ie  z n a ł .  Czas n a g l i ł .  K ie d y  " T r z y n a s t k a "  
z " K a z ię "  z b l i ż a ł  s i ę  do gmachu p o c z t y ,  u s ł y s z a ł  n a g le  g r o ź ­

ne " H a l t " !  O d p o w ie d zia ł po n ie m ie c k u ,  że Niemców n ie  obow ię-  

ż u je  g o d zin a p o l i c y j n a .  Wraca, z dziew czynę do k o s z a r  i  chce  

p r z e j ś ć .  S t r a ż n i k  n ie  d a ł  s i ę  p rz o k o n a ć. T w i e r d z i ł ,  że za 

c h w ilę  zmiana "Wachy". Zapadła d e c y z j a .  P a d ły  s t r z a ł y .  S t r a ż ­
n ik  z a c h w ia ł  s i ę  i  u p a d ł.  Droga b y ła  w o ln a . S t r z a ł  b y ł  s y g ­
nałem alarmowym d la  o c z e k u ję c y c h  w g ru zach  kolegów . S g d z i l i ,  
że n a s t ę p i ł a  "wpadka".

"T rz y n a st k a " ' z Horodyńskę r z u c i l i  s i ę  t e r a z  pędem vj k i e ­

runku domu K o niu szego i  d a l e j  u l i c ę  B r a n ic k ie g o  do Warszaw­

s k i e j .  Horodyńska d o t a r ł a  do m ie s z k a n ia  p .H e le n y  K o n d rato w icz  

na u l.W arszaw skę 9 9 . Zbyszek s z u k a ł  s c h r o n i e n ia  u sw oich z n a ­
jomych p r z y  u l .  B e d n a r s k i e j .

S t r z a ł y  na u l . K o ś c i e l n e j  r o z b u d z i ł y  Niemców. Ogłoszono  

a la rm . P a t r o le  n ie m ie c k ie  do rana p r z e t r z ą s a ł y  b e z s k u t e c z n ie  
' u l i c e  B ia łe g o st.o k u .

S t r z a ł y  na u l i c y  K o ś c i e l n e j  o d b i ł y  s i ę  głośnym echem n ie
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t y lk o  na u l i c a c h  B ia łe g o s t o k u .  U s ł y s z a ł  j e  c a ł y  Ok’ręg B ia ­
ł o s t o c k i .  Mówił o n ic h  Londyn w kom un ikacie  BBC. B yła to 

p ie rw s z a  p o w a ż n ie js z a  p rze g ra n a  g e s t a p o .

W d n iu  św ię ta  um arłych lotem b ły s k a w ic y  r o z e s z ł a  s i ę  

po B ia ły m sto k u  w ie ś ć  o o d b i c i u  w ię ź n ió w .

Po m ie ś c ie  n a d a l k r ę ż y ł y  p a t r o l e a W nocy z a s z e d ł  n i e ­

s z c z ę ś l i w y  wypadek. Było to na p o s e s j i  H .L e lu s z a  p r z y  Szo­
s i e  Z w i e r z y n i e c k i e j .  Tu c z e k a l i  k o le d z y  k t ó r z y  m i a l i  p r o ­
w a d zić  d a l s z y  c ię g  a k c j i .  Wszyscy p o z o s t a l i  na k w a te ra ch .  
Nie u c z y n i ł  togo t y lk o  " K m ic ic " ,  k t ó r y  wraz za "św iuteio“ 
u d a l i  s i ę  na punkt kontaktowy do n a r z e c z o n e J " T r z y n a s t k i"  
aby zbadać co 's t a ł o  s i ę  z  n in  i  z " K a z i ę " .  P rzechodzęc  

u l i c ę  n a t k n ę l i  s i ę  na p o t r o i  n ie m ie c k i  u w ylo tu u l i c y  0 -  

d e s k i e j . S p o tk a n ie  b y ło  t r a g i c z n e .  "Kmicic** z o s t a ł  b t o c z o -  

ny p rz e z  żandarmów i  w c z a s i e  wymiany s t r z a łó w  p a d ł .  
" ś w i s t o w i” ud ało  s i ę  uratow ać u c i e c z k ę .

W d z ie ń  Zaduszny na murach B ia łe g o s t o k u  i  po w sia ch  i  
m ia ste c zk a c h  ro zplakatow ano czerwone a f i s z e  z f o t o g r a f i a ­

mi p i ę c i u  z b ie g ó w . Na p l a k a c i e  f ig u r o w a ły  je d n a k  fa łsz y w e  

n azw iska -  K o n o p czy ń sk ie g o , Kow alew skiego i  O n y s z k ie w ic z a . 
Gestapo n ie  z d o ł a ł o  je s z c z e  ro z s z y fro w a ć  w ię ź n ió w . J e d y n ie  

nazw isko R o ćk i i  H o ro d y ń e k ie j b y ły  praw dziw e. P la k a t  na­

w oływał mieszkańców do u ja w n ie n ia  "bandytów ". Nagroda za  

w ska za n ie  m ie js c a  pobytu zbiegów w y n o s iła  zaw rotnę ja k  na 

s t o s u n k i  n ie m ie c k ie  sumę, 100 t y s i ę c y  R eich m are k . O b i e t n i -
••

cę firm o w a ł swoim podpisem S S - P o l i z e i f u h r e r  Fromm.

A p el okupanta p r z y j ę t y  b y ł  ja k o  p rze g ra n a  g e s ta p o . Ten 
g ło ś n y  czyn p r z y j ę l i  z entuzjazmem ż o ł n i e r z e  .AK. L u d z ie  
c z y t a l i  i  kom entowali l i s t  g o ń c z y . O g ó ln ie  mówiono k r ó t k o :  
"To b y ła  dobra ro b o t a "  I

N a  w o l n o ś c i

“S ie d z ę c  razem ze Zdanowiczem -  r e l a c j o n u j e  "M ło te k "  -  
n ie  d z i e l i ł e m  s i ę  z nim planam i u c i e c z k i ,  n ie  m niej jed nak  

Zdanowicz o r ie n t o w a ł  s i ę  do sk o n ale  z mego zach ow an ia, o co 
c h o d z i.  W pewnym momencie p o w ie d z ia ł  do mnie "Wiem, że z a ­

m ie rza pan u c i e c .  Życzę powodzenia z c a łe g o  s e r c a .  Oa J e ­

stem j u ż  s t a r y  i  n ie  o c z e k u ję  od ż y c i a  n ic z e g o  w i ę c e j .
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Zięba już usłyszała 
Swą koleżankę 
X własny koncert dała, 
Krótką wiązankę*

A wilga się tym śpiewem 
Mocno dziwuje,
Więc fruńie ku tym drzewom 
I pogwizduje*

* Jak kłębek szczerozłoty
Skrzy się na drzewie, 
Ćwierkania i szczebioty

4łączą się w śpiewie*
Yf niewielkim oddaleniu 
Sil poświstuje.

, Głos drży mu we wzruszeniu:
Tęsknotę czuje*

„Piskie swą rozpacz głosi 
Po stracie mamy.
Wiatr Bogu ją zanosi 
W niebieskie bramy*

A ja dziś moi mili,
Że byłem przytem,
Wciąż widzę od tej chwili 
Zieleń z błękitem.

Hawet tu za kratami 
Staje w radości* 

l^ tacul u.ciH r$yu -U n \K i Patrzę na cud ze łzami;
lia cud w o l n o ś c i

N\it£>^c ZĄDń O F/ą R. Y
*

n  lUicJŁsU ty* ', (c tt 'siSFONHlBHIB 0 "JADZI”
Z y  i  ^ Afc* o  ^  / Y / J C/ . f ■ - ■' -• - - - ---------

/YOrC a  s k ^  Holi OJ

/vo,rs,z-w v 7yd'/ Jest cisza, półmrok szary* desnc-s z a s n u ł  małe okno,

Wąskim się pasmem ŚY.iatłc przesącza pcprrez kraty* 
Horyzont mrok ogarnął, pola i  lasy sataa.. . .
W zasnutej smutkiem dussy jawi się krąr  poświatyf 
Bozjeśnia się — wyłania rainicre pasjrr życia.
Ti błękitnym oddaleniu przeszłości la la spływa 
Owiana ciepłym blaskiem idącym gdzieś s ukrycia -
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Tak dawna, zapomniana, a p r z e p i e ż  znowu żywa*
Suną s i ę  ja k  na f i l m i e  i o b r a z y , f a k t y ,  daty  

I  s e r c e  ż y w ie j  b i j e  -  więo ekyan J a ś n i e j  św ieoli,
To w szystko p rz e c ie ż ,  b y ło  le d w ie  p r z e d  k i l k u  l a t y  •

-  D z ie ń  każdy r a p o r t  p i B a ł s  b o le s n y ,  krwawy, d ł u g i ,
0 r o z s t r z e l a n y c h  w G rod nie i  w Łomży i  w Zambrowie* 

P la k a t  c z e r w ie n ią  z n a o z y ł na murach ś m i e r c i  sm ugi;
W w ię z i e n iu  w B ia ły m st o k u  -  r o z s t r z e l a n i  w ię ź n io w ie j  

- 'K r a s z e w o  i  S ik o ry  — w k r w i ,  gruzaoh i  p o p ie le  
Pod lasem  lu d n o ść  w io se k  we wspólnym le ż y  g ro b ie *

Któż l i c z y ł  te o f i u r y ,  gdy o o d z ie ń  io h  t a k  w ie l e ,

Gdy każdy d z ie ń  n astępn y znów r o d z i ł  s i ę  w ż a ł o b i e .  

Pamiętam c i ę ż k i e  c h w ile  t a k  wolno ozas u p ły w a ł*

Walka na śm ie rć  i  ż y c i e ,  -  n i k t  na to n i e  p o r a d z i*

W t e j  w alce k t o ś  o o d z ie n n ie  z szeregów nam u b y w ał:

Ja widzę p rze d  oczyma -  ł ą c z n i c z k i  p o s t a ć  -  J a d z i .

Jedna z p ie rw s z y o h  s t a n ę ł a  po p r z e g r a n e j  w rze śn io w e j  

B r o n ić  kraju i  w a lc z y ć  -  p e łn a  w ia ry  w zw yoięstw o.

Nie p y t a ł a ,  kto w in ie n ,  -  s z ł a  ku P o ls c e  t e j  nowej 
^ k t ó r e j  n aró d zw y cię ża p o p rz e z  duoha i  męstwo*

-  Potem -  znów Ją  sp o tk a łe m , -  w ła ś n ie  gdy bzy r o z k w i t ł y  

P rzy c i o h u t k l e j  u l i o y  -* w B ia ły m s t o k u  m ie s z k a n ie .
Wśród b ł ę k i t u  j a s k ó ł k i  u r z ą d z a ły  g o n itw y , -
Wolne p t a k i  -  p r z e z  okno sp o g lą d a łe m  w c ią ż  na n i e ,

K iedy w e szła  "s z m u g le rk a "  z J a d z i  Jasnym uśm iechem :  

Ciemne o c zy , ż a k i e c i k ,  w łosy c h u s t k ą  związane*

" P o c z t a "  — b y ła  gotowa* O debrała z pośpiechem ,
Bo J e j  p o c ią g  o d c h o d z i ł * .«* s z ę d ł  d a le k o  w n ie z n a n e * * * *

1 ju ż  n ig d y  n i e  w r ó c i ł  z t e j  d a l e k i e j  podróży I 
G d zie ś p r z e k r o c z y ł  g r a n io ę  — s y g n a ł  d a ły  mu s t r z a ł y *  

U ś c i s k  r ę k i  i  uśm iech n i c  mi wtedy n ie  w r ó ż y ł,

Że to d z ie ń  J e j  -  o s t a t n i  *• d z ie ń  zw ycięstw a i  chwały*

-  P a t r o l . , . ,  buty podkute z a d u d n iły  wśród o ls z y * . * *

Czas s i ę  n a g le  z a t r z y m a ł.  T w s k r o n ia o h  w a l i  j a k  młotem, 

Czy to ś m ie rć  ta k  s i ę  s k r a d a ?  Wrogie słowo " h a l t "  s ł y s z y  

Może zdąży -  skok k r ó t k i  i  ju ż  b ę d z ie  za p ło te m .

J e z u l  -  f u r t k a  z a m k n ię ta ! K rz y k  s i ę  z g a r d ła  w y d zie ra  

1 nim pada na b ru k u , nim krew r ó ż ą  z a k w ita  —

> •
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Czuje c i e p ł o  gorące — k r ó t k i e j  s e r i i  Schm eisera -  

Bożel — P o c z t a ! — Koledzy I Maj tak p a trz y  b ł ę k i t n i e  
Tylko tw arz ma potworną* — a na h e łm ie 's w a s t y k a . . . .

Leży sama — zganiona — cz e rw ie ń  spływa po bruku*
Coś k r z y c z e l i  -  " B a n d it e i" t  -  Oczy le k ko  przymyka#
Dwóch o d e sz ło  —  łH e w id z i  — l e c z  poznaje po s^ iku*  
Z o s t a ł  jeden* Więc o iężk o  ręoe ś c ią g a  do bokrf,
Potem n o g i ugina i  n ie z n a c z n ie  p r z y s i a d a . * / .

Żandarm le k k o  zwrócony — więc s i ę  c z a i  do/ skoku*
Nagły zryw — rę k ą  za hełm -  drugą w a li  w pysk gada,

Że s i ę  z a c h w ia ł,  z a c h a r c z a ł  -  hełm po bruku z a d z w o n ił.
Byle dopaść do ro ^u -  a k ro k  każdy j e s t  w ie k ie m . . .  

Bożel — u c ie o  — tam w o ln o ść! Dziwny huk Ją d o g o n ił*
Już r o z p ł y n ą ł  s i ę  -  z a m ik lk l  hen w p rze stw o rz u  d a le k im ,  

A na bruku wśród s ł o ń c a ,  b i a ł e j  plamy kam ie n i  
K u rie r k a  z meldunkiem* Bóg go od N ie j  ju ż  p r z y j ą ł  

I  p o t w i e r d z i ł  p i e o z ę c i ą ,  pasmem krwawej c z e r w ie n i .

PARTYZANCKA PIOSENKA '

Choć w ic h e r dmie i  ciemna noc
to n i c !

Zanakuj w p le c a k  mokry koc
i  i d ź !

Gdy jasn y ś w i t a ł  b ę d zie  d z ie ń
to wróć,

A t e r a z  r u s z a j  w nocy c ie ń
i  n u ć :

P a rty z a n ck ą  p io se n k ę  n i e c h a j  l a s  c i  zaśpiew a,
P a rty za n ck ą  p io se n k ę  -  n ie c h  ś p ie w a ją  c i  drzewa!

0 d z ie w c zy n ie  co cz e k a , co tam t ę s k n i  i  marzy
1 ty sią ce m  ca łu s ó w , gdy p o w ró c is z ,  o b d a rzy .

Sotowi ju ż  -  granaty w dło ń
i  w m rok!

B łyskam i ognia s i e c z e  b roń,
w ięc sk o k!

S t r a s z l iw y  huk i  ognia b ły s k
i  b ó l,

V/ g a ł ę z i a c h  śpiewa c ic h y  t r z a s k
od k u l .
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w ok n ie  i  szybkim ruchem schow ał k a r t e c z k ę  do k i e s z e n i .  
P r z y s z ło  o d p rę ż e n ie .  W racała  p o w o li n a d z i e j a .  T r a f i łe m  
prawdopodobnie na " T r z y n a s t k ę " ,  Od t e j  c h w i l i  cz a s w lecze  
s i ę  n ie m o ż liw ie  p o w o li .  N a p ię c ie  nerwoxve znowu w r r a s t a .

Wiem, że t e r a z  d e cy d u ję  s i ę  hasze lo s y *
I  oto sz ó ste g o  d n ia  mego pobytu w g e s t a p o ,k ie d y  " T r z y ­

n a stk a " wychodzi ze mnę z c e l i ,  s ł y s z ę  n yra źn e  ś c is z o n e  
słow as "P rz y  badaniach trzym ać s i ę  mocno! P r z y j d z i e  uw ol­
n i e n i e ! "  Słowa sę n i e j a s n e .  Nie rozumiem skgd p r z y j d z i e  

u w o ln ie n ie .  Czy zapewni mi j e  moje a l i b i ,  czy też z o s t a ­
niemy o d b i c i .  Na to p y t a n ie  n ie  było  o d p o w ie d zi,

P r z y g o  t o  w a n. . i  e d o  o d b i c i a

Meldunek o a re s z to w a n iu  d o t a r ł  n atychm iast do Komendan­

ta Okręgu. Zapad ła k ró t k a  d e c y z j a .  N a le ży  w ięźniów  o d b ić .
CJuż po c z t e r e c h  d n ia c h  wywiad n a w ię z u je  kontakt z w ię ź ­

n ia m i.  "M ło te k ” p r z y s y ł a  g ry p s p rz e z  ż o ł n i e r z a  AK. " T r z y ­

n astkę " /Z b ig n ie w a  R e ć k o " /,  k t ó r y  p e ł n i ł  f u n k c ję  tłum acza  
w g e stap o , " T rz y n a s t k a "  podejm uje s i ę  wyprow adzić w ^ cz a sie  
s w o je j s łu ż b y  w ięźniów  na d z i e d z i n i e c .  Reszta n a le ż y  do 
l u d z i  z z e w n ę t rz .  P race przygotowawcze wykonuje '‘ś w i s t ” 

/ T e r t u l i a n  M o d rz e je w s k i/,  k t ó r y  p rz y g o t o w u je , dokumenty. 

Pomaga w tym ł ę c z n ic z k a  BIP " C h ło p a k ” / I r e n a  Ł u s z c z e w s k a /.  

Punkt przygotowań w m ie s z k a n iu  Leona Ł o s i a  "A g r e s t ” , z a ­

st ę p c y  s z a f a  BIP Okręgu,
P r z y ję t o  dwie w e r s je  p la n u  o d b i c i a .  -  P ie rw sza p r z e w i­

dywała załad ow anie w ię źn ió w  po wyprowadzeniu z gestapo do 
samochodu ciężarow ego i  o d w ie z ie n ie  u i i c g  S ie n k ie w ic z a ,  
Szosę Obwodowy i  d a l e j  Szosg Z w ie rz y n ie c k ą  do pierw szeg o

- punktu p r z e r z u t u .  Gdyby z a w ió d ł samochód, w ięźniów p o d e j­
mie bojówka AK, k t ó ra  u k ry t a  b ę d z ie  w rozwalonym domu po 

p rz e c iw n e j s t r o n i e  gestapo w o d l e g ł o ś c i  k i l k u d z i e s i ę c i u  

metrów* -  Termin u w o ln ie n ia  u s t a lo n y  z o s t a ł  na d z i e ń , k i e ­

dy " T rz y n a s t k a "  b ę d zie  m ia ł  s ł u ż b ę  nocnę, -  Było to z 31 
p a ź d z ie r n ik a  na 1 l i s t o p a d a  1942 r ,

-  - - - -  -  ■ ................................. ł o

' W
‘ i f ł i . *  1

Y
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w g a ra ż u .  S p e c ja l n y  s t r a ż n i k  s t a ł  p rze d  p iw n ic e  w k t ó r e j  

s i e d z i a ł  "Duhas" i  “ P i ł a " .  Tę drogę je d y n ie  m ogli być 

p rze p ro w a d ze n i w ię ź n io w i e • T rze b a b y ło  pom yśleć o u n i e s z ­

k o d l i w ie n i u  s t r a ż n ik ó w .  S t r z a ł y  - z  m ie js c a  k ł a d ł y  c a łę  
sp ra w ę . B yła je d n a k  in n a  b roń, k t ó r a  o b e z w ła d n iła  bez ż a d ­
nego h a ła s u  s t r a ż n ik ó w .  B ro n ię  bę b y ł  produkowany wówczas 

" b im b e r" .  -  Dwoma b u t e lk a m i mocnego samogonu u r a c z y ł  

" T rz y n a s t k a "  gestapowców, k t ó r z y  w nocy na 1 l i s t o p a d a  

p e ł n i l i  s ł u ż b ę .  -  S t r a ż n i c y  s p a l i  tw ard o. N a d ch o d ziła  p ó ł ­
noc -  umówiona g o d z in a  a k c j i .  K lu c z e  od c e l  ju ż  b y ły  w r ę ­
ku " T r z y n a s t k i " .  P rz e z  o tw a rtę  hramę od u l i c y  B i a ł e j  
w szed ł " ś w i s t ”*. N i e s t e t y  p ie rw s z a  w e r s ja  p lan u  o d p a d ła .  
Samochód R e i c h s s t r a s s e n v e r w a l t u n g ,  k tó re g o  k ie ro w cę  b y ł  

Polak G ła ż e w s k i,  n ie  p r z y b y ł  na wyznaczoną g o d z in ę .  W g r u -  

r.ach rozw alonego domu c z e k a ła  u z b ro jo n a  g ru p a . Dow odził  
"IC m icic", s z e f  o r g a n i z a c y j n y  O kręgu . W g r u p ie  b y l i  ż o ł n i e ­

rze AK, "C ze ch " i  " M a s ło w s k i” o ra z  "Oadzia"^.

W o d l e g ł o ś c i  100 o od budynku gestap o m i e ś c i ł  s i ę  po­
st e ru n e k  ż a n d a r m e r i i .

Decydowały nerw y. -  Te d o p i s a ł y  c a ł k o w i c ie  " T r z y n a s t c e " ,  

" ś w is t o w i"  ja k  i  " J a d z i " , k t ó r a  mia ł a  podejmować w ię źn ió w  

z  ręk MŚ v .ist a "  po d r u g i e j  s t r o n i e u l i c y .

Noc b y ła  k s ię ż y c o w a .  Ponury budynek gestap o r z u c a ł  d ł u ­
g i  c i e ń  aż na drugę s t r o n ę  u l i c y .  " K m ic ic "  -  w s p a n ia ły  ż o ł ­

n i e r z ,  odważny i  bojow y, m ia ł  je d n a k  s t a r g a n e  nerwy po 

p r z e ż y c ia c h  i  w a lk a c h . B y ła  c h w i l a ,  że w szystko mogło s i ę  

sk o ń czy ć k a t a s t r o f ę ,  gdy " K m ic ic "  c h c i a ł  brawurowa w ed rzeć  

s i ę  do b u d y n k u .-
W re s z c ie  b ł y s n ę ł a  l a t a r n i a  w b ra m ie .  -  B ył to umówiony 

z n a k . " Ś w is t "  s t a n ę ł  w c ie n k u  budynku i  porozum iewał s i ę  z 
" T r z y n a s t k ę " .  Nie p o w ie d z ia ł  je d n a k  " T r z y n a s t c e " ,  że samo­
chód n ie  n a d s z e d ł.  B a ł s i ę ,  by n ie  s p e s z y ć  k o l e g i .  Ten od­

d a ł  mu k a r a b in  ś p ię c e g o  s t r a ż n i k a  i  p o l e c i ł  p e ł n i ć  s ł u ż b ę  

p rze d  bramę. -  U p ły n ę ło  k i l k a  d ł u g i c h  ja k  w ie c z n o ś ć  m in u t.  

" T rz y n a s t k a "  s p r o w a d z ił  "O u h asa". -  " ś w i s t "  p r z e j ę ł  go i  

p o p ro w a d z ił  go na drugę s t r o n ę  u l i c y .  Tam r o z k u ł  w ię ź n ia  i  

p r z e k a z a ł  "Gadzi**. -  Tymczasem " T r z y n a s t k a "  z d ę ż y ł  sprow a­
d z i ć  " P i ł ę " .  Ten s ł a n i a ł  s ię i  na nogach, b y ł  półprzytom ny  

i  mówił od r z e c z y ,  " ś w i s t "  j e s z c z e  n ie  w r ó c i ł .  " P i ł a "  sam 

p r z e s z e d ł  na drugę s t r o n ę  u l i c y  i  b y łb y  z m y l i ł  d ro g ę , gd y-
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by n ie  n a d s z e d ł " ś w i s t " .  Po r o z k u c iu  p r z e k a z a ł  g o - " G a d z i " .
-  T rze cim  więźniem b y ł  " M ło t e k " .  " Ś w is t "  n ie  mógł n i e s t e t y  
ro zku ć k a jd a n .  W r ó c i ł  i  s p r o w a d z ił  " T r z y n a s t k ę " . Ten s z y b ­
ko u w o ln i ł  “M ło t k a " .  -  Czas u c i e k a ł .  M i j a ł y  p e łn e  n a p rę ż e ­
n ia  i i i n u t y .  Z o s t a ło  n a j g o r s z e .  " K a z ia "  m ia ła  do p r z e b y c ia  

n a jd łu ż s z ę  d ro g ę . A J e ś l i  s t r a ż n i k  o b u d z i s i ę  i  z a a la r m u je ?  

" T rz y n a s t k a "  znów z n i k n ę ł  w budynku. -  U p ły n ę ło  k i l k a  mi­

n u t,  I  oto od s t r o n y  p o st e ru n k u  n a d c h o d z ił  m t r o l  żandarmów 

id ę c y c h  w k ie ru n k u  budynku g e s t a p o .  A nuż " T rz y n a s t k a "  w y j­
d z ie  w t e j  c h w i l i  z  " K a z i ę "1 -  P a t r o l  m in ę ł p o w o li gmach. 
" T rz y n a s t k a "  n ie  w y c h o d z i ł .  Zdenerwowanie r o s ł o .  P o d ję to  d e ­
c y z j ę  odprow adzenia u w o ln io n y c h . R e szto  patro.lu m ia ła  c z e ­
k a ć .  -  K ie d y  " T r z y n a s t k a "  w y p ro w a d ził w r e s z c ie  " K a z ię "  n ie  
z a s t a ł  " ś w i s t a " ,  k t ó r y  c z e k a ł  po d r u g i e j  s t r o n i e  u l i c y . W y ­
k a z a ł  z u p e łn y  sp o k ó j i  opanow anie, przypom niaw szy s o b ie , ż e  

p o ż y c z y ł  z e g a re k  "schutzm anow i" w r ó c i ł  na gó rę po je g o  od­

b i ó r .  " K a z ia "  c z e k a ła  w c i e n i u .  Po w y j ś c i u  z o b a c z y ł  n ie d a ­

le k o  za p o steru n kiem  ż a n d a r m e r i i  samochód. P r z e s z e d ł  p r c -  
wadzęc " K a z ię "  na drugę s t r o n ę  u l i c y  i  s z e d ł  3Zybko k i e ­

runku samochodu, s ę d z ę c ,  że to c z e k a ję  sw oi .7. umówionym s a -  
mochodem. d a k ie ż  b y ło  z d z i w i e n i e ,  gdy u s ł y s z a ł  z  po c wozu 
g ło s  fiiemców, k t ó r z y  samochód r e p e r o w a l i .  U s k o cz y ł w bok,  

Punktu s p o t k a n ia  n ie  z n a ł .  Czas n a g l i ł .  K ie d y  " T r z y n a s t k a ” 
z " K a z ię "  z b l i ż a j  s i ę  do gmachu p o c z t y ,  u s ł y s z a ł  n a g le  g r o ź ­
ne " H a l t " !  O d p o w ie d zia ł po n ie m ie c k u ,  że Niemców n ie  ob o w ię -  

ż u je  go dzina p o l i c y j n a .  Wraca, z dziew czynę do k o s z a r  i  chce  

p r z e j ś ć .  S t r a ż n ik  n ie  d a ł  s i ę  p rz o k o n a ć .  T w i e r d z i ł ,  że zn 

c h w ilę  zmiana "W achy". Z apad ła d e c y z j o .  P a d ły  s t r z a ł y .  S t r a ż ­
n ik  z a c h w ia ł  s i ę  i  u p a d ł.  Droga b y ła  w o ln a . S t r z a ł  b y ł  sy g ­
nałem alarmowym d la  o c z e k u ję c y c h  w g ru zach  kolegów, S ę d z i l i ,  
że n a s t ą p i ł a  "w padka".

" T rz y n a s t k a "  z  Horodyńskę r z u c i l i  s i ę  t e r a z  pędem w k i e ­
runku domu K o niu szego i  d a l e j  u l i c ę  B r a n ic k ie g o  do Warszaw­

s k i e j ,  Horodyńska d o t a r ł a  do m ie s z k a n ia  p .H e le n y  K o n d rato w icz  

na u l.W arszaw skę 9 9 . Zbyszek s z u k a ł  s c h r o n ie n i a  u sw oich z n a ­
jomych p r z y  u l .  B e d n a r s k ie j .

S t r z a ł y  na u l . K o ś c i e l n e j  r o z b u d z i ł y  Niemców. Ogłoszono  

a la rm . P a t r o le  n ie m ie c k ie  do rana p r z e t r z ę s a ł y  b e z s k u t e c z n ie
* u l i c e  B ia łe g o s t o k u .  »

S t r z a ł y  na u l i c y  K o ś c i e l n e j  o d b i ł y  s i ę  głośnym echem n ie
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t y lk o  na u l i c a c ł .  B i a łe g o s t o k u .  U s ł y s z a ł  j e  c a ł y  Okręg B i a ­
ł o s t o c k i .  Mówił o n ic h  Londyn w kom un ikacie  BBC. B yła to  

p ie rw s z a  p o w a ż n ie js z a  p rz e g ra n a  g e s t a p o .

W d n iu  ś w ię ta  um arłych lotem b ły s k a w ic y  r o z e s z ł a  s i ę  
po B ia ły m sto k u  w ie ś ć  o o d b i c i u  w ię ź n ió w .

Po m ie ś c ie  n a d a l k r ę ż y ł y  p a t r o le . 0 V/ nocy z a s z e d ł  n i e ­

s z c z ę ś l i w y  wypadek. B yło to na p o s e s j i  H .L e lu s z a  p r z y  S zo ­
s i e  Z w i e r z y n i e c k i e j . Tu c z e k a l i  k o le d z y  k t ó r z y  m i a l i  p r o ­
w a d zić  d a l s z y  c i ę g  a k c j i .  W szyscy p o z o s t a l i  na k w a te ra c h .
Nie u c z y n i ł  tego t y lk o  " K m ic i c " ,  k t ó r y  wraz za "św iste m "  
u d a l i  s i ę  na punkt kontaktow y do n a r z e c z o n e j“T r z y n a s t k i “ 
aby zbadać co 's t a ł o  s i ę  z  nim i  z " K a z i ę " .  P rzech o d zęc  

u l i c ę  n a t k n ę l i  s i ę  na p a t r o l  n ie m ie c k i  u w y lo tu  u l i c y  O- 

d e s k i e j . S p o tk a n ie  b y ło  t r a g i c z n e .  “K m ic ic "  z o s t a ł  b t o c z o -  
ny p rz e z  żandarmów i  w c z a s i e  wymiany s t r z a łó w  p a d ł .

“Ś w is to w i"  u d a ło  s i ę  u rato w ać u c i e c z k ę .

W d z ie ń  Z aduszny na murach B ia łe g o s t o k u  i  po w sia c h  i  

m ia ste c zk a c h  ro zp la k a to w a n o  czerwone a f i s z e  z f o t o g r a f i a ­
mi p i ę c i u  z b ie g ó w . Na p l a k a c i e  f ig u r o w a ły  je d n a k  fa łs z y w e  

nazwiwka -  K o n o p cz y ń sk ie g o , Kow alew skiego i  O n u s z k ie w ic z a .
Gestapo n ie  z d o ł a ł o  j e s z c z e  r o z s z y fro w a ć  w ię ź n ió w . C ed ynie  

nazw isko R e c k i i  H o ro d y ń e k ie j  b y ły  praw dziw e. P la k a t  na­

w oływał m ieszkańców do u ja w n ie n ia  “bandytów ". Nagroda za 

w sk a za n ie  m ie js c a  pobytu zbiegów  w y n o s iła  zaw rotnę ja k  na 

s t o s u n k i  n ie m ie c k ie  sumę, 100 t y s i ę c y  R e ich m are k . O b i e t n i -
w

cę firm o w a ł swoim podpisem S S - P o l i z e i f u h r e r  Fromm.

A p el okupanta p r z y j ę t y  b y ł  ja k o  p rz e g ra n a  g e s t a p o . Ten 
g ło ś n y  czyn p r z y j ę l i  z entuzjazmem ż o ł n i e r z e  .AK. L u d z ie  
c z y t a l i  i  kom entow ali l i s t  g o ń c z y . O g ó ln ie  mówiono k r ó t k o :
“To b y ła  dobra ro b o t a "  I

N a  w o l n o ś c i

“S ie d z ę c  razem ze Zdanowiczem -  r e l a c j o n u j e  "M ło te k "  -  
n ie  d z i e l i ł e m  s i ę  z nim planam i u c i e c z k i ,  n ie  m niej je d n a k  
Zdanowicz o r ie n t o w a ł  s i ę  d o sk o n a le  z mego z a ch o w an ia, o co 
c h o d z i.  W pewnym momencie p o w ie d z ia ł  do mnie "Wiemf że z a ­

m ie rza  pan u c i e c .  Życzę powodzenia z c a łe g o  s e r c a .  3a j e ­

stem j u ż  s t a r y  i  n ie  o c z e k u ję  od ż y c i a  n ic z e g o  w i ę c e j .
S±ef- /3/P , X'
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Zięba ju ż  u s ł y s z a ł a  
Swą koleżankę  

1  własny k o n c e rt  d a ła ,  
K rótką wiązankę*

A w ilg a  s i ę  tym śpiewem 
Mocno d z iw u je ,

Więc f r u n i e  ku tym drzewom 
I  pogwizduje# /-

* Jak  k łę b e k  s z c z e r o z ło t y
Skrzy s i ę  na d rze w ie ,  

ć w ie rk a n ia  i  s z c z e b io t y4
Łączą s i ę  w śp ie w ie *

7/ n ie w ie lk im  o d d a le n iu  
G i l  p o ś w is t u je  <
Głos drży mu we w z ru s z e n iu :  

Tęsknotę c z u j e .

„ P i s k i e  swą ro z p a c z  g ł o s i  
Po s t r a c i e  mamy.
W ia tr Bogu j ą  z a n o si  
W n i e b i e s k i e  bramy*

A ja  d z i ś  moi m i l i ,

Że byłem przytem ,

Wciąż widzę ca t e j  c h w i l i  

Z ie le ń  z b łę k it e m .

Kawet t u  za k ra t a m i  

S t a je  w r a d o ś c i )

■V/ciciyUciAi r^yuLni.K.1 P a t rz ę  na cud ze łz a m i;

V ,/Ł r S r  z / \ o ą  o f u \  R. i
Ha cud w o l n o ś c i

N ty»>, 'WSFONHIEMIE 0 "JADZI"
Z*rjC-Ł~C W f *  P  V/ C< , f - - - ............... - - — - - ----------

O&y (YClsc C( s k y i Woln,j

-lifć-f Jest cisza, półmrok szary* aesnc.*? zesnuł małe okno,
Wąskim się pasmem śv;iatłc przesącza pcprrez kraty. 
Horyzont mrok ogarnął, pola i. lasy mokną•.««
W zasnutej smutkiem duszy jawi cię hrąr, poświatyf 
Rozjaśnia się — wy lasie minicr-e pssjrc życia.
\l błękitnym oddaleniu przeszłości .lala spływa 
Owiana ciepłym blaskiem idącym gdzieś z ukrycia -

'ww**Mft«r>7^rv7«irr^T» . i
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Tak dawna, zapomniana, a przepież znowu żywa#
Suną się jak na filmie i obrazy * fakty, daty 
I seroe żywiej "bije - więo ekyan jaśniej świeoli*
To wszystko przecież było ledwie przed kilku laty*
- Dzień każdy raport pisałs bolesny, krwawy, długi,
0 rozstrzelanych w Grodnie i w Łomży i w Zambrowie* 
plakat czerwienią znaozył na muraoh śmierci smugi;
W więzieniu w Białymstoku — rozstrzelani więźniowie; 
— 'Kraszewo i Sikory — w krwi, gruzaoh i popiele 
Pod lasem ludność wiosek we wspólnym leży grobie*
Któż liczył te ofiury, gdy oodzień ioh tak wiele,
Gdy każdy dzień następny znów rodził się w żałobie* 
Pamiętam ciężkie chwile - tak wolno ozas upływał*
Walka na śmierć i życie, - nikt na to nie poradzi*
W tej walce ktoś oodziennie z szeregów nam ubywał:
Ja widzę przed oczyma — łączniczki postać — Jadzi.
Jedna z pierwszyoh stanęła po przegranej wrześniowej 
Bronić kraju i walczyć ~ pełna wiary w zwyoięstwo*
Nie pytała, kto winien, — szła ku Polsce tej nowej 
ty której naród zwycięża poprzez duoha 1 męstwo*
~ Potem - znów £ą spotkałem, - właśnie gdy bzy rozkwitły 
Przy ciohutklej ulioy - w Białymstoku mieszkanie.
Wśród błękitu jaskółki urządzały gonitwy, - 
Wolne ptaki - przez okno spoglądałem wciąż na nie,
Kiedy weszła "szmuglerka" z Jadzi jasnym uśmiechem: 
Ciemne oczy, żakiecik, włosy chustką związane*
"Poczta" — była gotowa. Odebrała z pośpiechem,
Bo Jej pociąg odchodził**•* szęał daleko w nieznane...*
1 już nigdy nie wrócił z tej dalekiej podróży I 
Gazioś przekroczył granioę - sygnał dały mu strzały. 
Uścisk ręki i uśmiech nic mi wtedy nie wróżył,
Że to dzień Jej - ostatni ~ dzień zwycięstwa i chwały.
- Patrol.... buty podkute zadudniły wśród oiszy*.**
Czas się nagle zatrzymał. T w skroniaoh wali jak młotem, 
Czy to śmierć tak się skrada? Wrogie słowo "halt" słyszy 
Może zdąży - skok krótki i już będzie za płotem.
Jezul - furtka zamknięta! Krzyk się z gardła wydziera 
I nim pada na bruku, nim krew różą zakwita -
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Czuje ciepło gorące — krótkiej serii Schmeisera - 
Bożel -  Poczta 1 - Koledzy I Maj tak patrzy błękitnie 
Tylko twarz ma potworną* — a na hełmie" swastyka.... 
leży sama - zganiona - czerwień spływa po bruku.
Coś krzyczeli - "Banditeii"! -  Oczy lekko przymyka*
Dwóch odeszło - nie widzi - lecz poznaje po s^łku. 
Został jeden* Więc oiężko ręoe ściąga do bok,ri>
Potem nogi ugina i nieznacznie przysiada.*X 
Żandarm lekko zwrócony — więc się czai do/skoku*
Nagły zryw — ręką za hełm - drugą wali f pysk gada,
Że się zachwiał, zacharczał - hełm po bruku zadzwonił. 
-•«. Byle dopaść do ro^u - a krok każdy jest wiekiem... 
Bożel - ucieo - tam wolność! Dziwny huk Ją dogonił*
Już rozpłynął się — zamiklkł hen w przestworzu dalekim, 
A na bruku wśród słońca, białej plamy kamieni 
Kurierka z meldunkiem, Bóg go od Niej już przyjął 
I potwierdził pieozęcią, pasmem krwawej czerwieni.

PARTYZANCKA PIOSENKA

Choć wicher dmie i ciemna noc
to ni c !

Zaoakuj w plecak mokry koc
i idź!

Gdy jasny świtał będzie dzień
to wróć,

A teraz ruszaj w nocy cień
i nu ć :

Partyzancką piosenkę niechaj las ci zaśpiewa,
Partyzancką piosenkę - niech śpiewają ci drzewa!
0 dziewczynie co czeka, co tam tęskni i marzy
1 tysiącem całusów, gdy powrócisz, obdarzy.

Grotowi już - granaty w dłoń
i w mroic!

Błyskami ognia siecze broń,
więc skok!

Straszliwy huk i ognia błysk
i ból,

W gałęziach śpiewa cichy trzask
od kul.
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Urszula Przesław, Mirosław Grochowski

Pamięci Jadwigi Dziekońskiej „Jadzi'' bohaterskiej łączniczki AK

Jadwiga Dziekoń- 
ska urodziła się 20 lipca 
1916 r. w K onarzycach  
(wsi pod Łomżą) w rodzi­
nie Ignacego Dziekońskie- 
go i M arianny z Feltrów. 
Rodzice mieli 12 hektaro­
we gospodarstwo. W 1921 r. 
zm arł ojciec osierocając 
siedmioro dzieci. N ajstar­
szy brat liczył 16 lat. Ro­
dzina żyła bardzo skrom­
nie, na przednówku pom a­
gali bracia Ignacego. Ja­
dwiga ukończyła w grud­

niu 1937 r. żeńską Publiczną Szkołę Przysposobienia Go­
spodyń W iejskich w Kukowie w powiecie suwalskim. 
Potem skończyła Uniwersytet Ludowy w Żernej w  po­
wiecie wołkowyskim , gdzie w 1938 r. poznała Józefa 
Ochmana. Przed w ojną działała w kole wiejskim Związ­
ku M łodzieży Wiejskiej „Siew ”. „Siew ” zorganizował 
prawdopodobnie Uniwersytet Ludowy w  Żernej. Jesie- 
n ią 1939 r. „Siew” powołał Chłopską Organizację Wol­
ności „Racławice”, która wyodrębniła z siebie w kwietniu
1940 r. Polską Organizację Zbrojną.

W relacji ustnej ze stycznia 2000 r., Józef Ochman 
wspomina, że pod koniec 1939 r. spotkał w  Warszawie 
na moście Kierbedzia Jadwigę Dziekońską i ona podała 
mu kontakt z konspiracją.

Paweł Borowski, żołnierz AK napisał, że „od 
pierwszych dni organizującego się ruchu podziemnego 
Jadwiga Dziekońską pseudonim „Jadzia” pełni, odpowie­
dzialne funkcje w konspiracji” . Zamieszkała w Warsza­
wie na Pradze na ulicy Białostockiej 37 u  brata Czesława 
Dziekońskiego. W  powielarni Polskiej Organizacji Zbroj­
nej dorywczo współpracowała między 1940 r. a grudniem
1941 r. „Słownik uczestników walk o niepodległość Pol­
ski” podaje, że „Jadzia” początkowo była kurierką Ko­
mendy Głównej POZ na trasie Kraków -  Radom -  Po­
znań -  Lublin. Trwało to do października 1941 r. Z kolei 
pan Paweł Borowski pisze, że Jadwiga Dziekońską jako 
łączniczka jeździła na trasach Kraków -  Radom -  Lu­
blin, utrzymując kontakt z tymi komendami okręgów. Pra­
cowała w  stałej grupie kolporterek, m iędzy innymi z Ja­
niną Mistewicz -  Grabowską. Przełożoną kolporterek była 
Janina Czapińska. Zadaniem kolporterek było dostarcza­
nie prasy  podziem nej do określonych  m iejscow ości 
w okręgach POZ i do punktu rozdziału prasy w Warsza­

wie. Jedno ze zdjęć w książce Stanisław a Pietrasa poka­
zuje dwie uśm iechnięte kolporterki w yruszające w tra­
sę: Janinę G rabow ską -  M istew icz i „Jadzię” . W ykona­
nie zdjęcia było złam aniem  zasad konspiracji, ale za to 
m iłą  pam iątką i dokum entem  w książce o działalności 
POZ. O stoją dla łączniczek, w  tym i Jadwigi był dom 
państwa M istewiczów w e wsi Posiadły koło M ińska M a­
zow ieckiego. P rzy jeżdżali tu  na nocleg , dożyw ianie 
i odpoczynek.

Po ataku Niemiec na ZSRR zaczęła tworzyć swo­
ją  sieć POZ na białostocczyźnie. Ł ączniczką Kom endy 
Głównej POZ w  Białym stoku została Jadw iga Dziekoń- 
ska. Początkowo zam ieszkała w  W arszawie, potem  prze­
niosła się do B iałegostoku, pełniąc nadal służbę w łącz­
ności z Kom. Gł. W pam ięci rodziny „Jadzi” zachowały 
się w spom nienia o licznych przekroczeniach granicy G e­
neralna Gubernia -  Białystok. N ajuciążliw sze były prze­
prawy piesze w zim ie, gdyż chow ając się przed odkry­
ciem zmuszona była niejednokrotnie długo leżeć na śnie­
gu. Spowodowało to liczne odm rożenia i odnaw ianie się 
ran nóg w latach późniejszych. K om endant okręgu POZ 
na białostockie ppor. (później kpt.) Józef Ochm an zw ró­
cił się do Kom. Gł. POZ o odkom enderow anie do niego 
Jadwigi, która pochodziła z tych stron. W drugiej poło­
wie roku 1941 Jadw iga D ziekońską dotarła do B iałego­
stoku korzystając z fałszyw ych dokum entów  Biura Le­
galizacji POZ. Podczas w ojny nosiła nazw isko okupa­
cyjne Jadw iga D ługołęcka i być m oże pod tym  nazw i­
skiem przekroczyła granicę. „Jadzia” pozyskała dla or­
ganizacji siew iarzy z łom żyńskiego i z nimi organizo­
w ała placów ki. B azą kontaktow o -  noclegow ą było go­
spodarstwo matki w  K onarzycach pod Łomżą. Została 
szefem  łączności okręgu POZ w  białostockim , przew o­
ziła z W arszawy prasę konspiracyjną, gdyż białostockie 
POZ nie miało własnych wydawnictw. W iosną 1942 r. 
Polska O rganizacja Zbrojna w eszła w  skład Armii K ra­
jow ej. Józef Ochm an „L igoń” został szefem  łączności 
w kom endzie okręgu AK, zaś „Jadzia” pełniła funkcję 
kurierki -  łączniczki do specjalnych poruczeń przy „Li- 
goniu” . K ierow ała na białostocczyźnie kolportażem  p i­
sm a „Inform acja” w ydaw anym  przez Biuro Inform acji i 
Propagandy Kom. Gł. AK, pom agała w organizow aniu 
oddziałów partyzanckich i brała udział w dywersji. Przez 
jak iś czas w 1942 r. m ieszkała w Jeżew ie, gdzie była 
baza konspiracyjna i w  1942 lub na początku 1943 r. 
przeniosła się do B iałegostoku. Jednym  z przykładów 
aktywności zespołu była akcja uw olnienia z siedziby 
gestapo przy ul. S ienkiew icza 15 w Białym stoku człon-
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ków Komendy Okręgu AK aresztowanych jesienią 1942 r. 
w czasie odprawy, na której om awiano akcję w ysadze­
nia pociągu w  okolicy Bielska Podlaskiego. Zostali w ów ­
czas aresztowani: szef sztabu Stefan Fijałkow ski „M ło­
tek”, szef saperów Stanisław Jacyna „Piła”, sze f szko­
lenia M arian Świtalski „Juhas” , „Sulim a” , kierow nicz­
ka kancelarii szefa sztabu K azim iera H orodyńska „K a­
zia” i gospodarz m ieszkania. Jeszcze tego sam ego dnia 
„Ligoń” na spotkaniu z „Raw iczem ” i „Jadzią” przed­
stawił podjęcia działań w celu uw olnienia aresztow a­
nych. Zam ierzał wykorzystać naw iązaną w czasie pracy 
na lotnisku znajom ość z pracow nikiem  gestapo. D ostar­
czył on już  wcześniej „L igoniow i” plan siedziby gesta­
po przy ul. Sienkiewicza 15, spisy aresztowanych, ich 
rozlokow anie i inne informacje. Oferował dalszą w spół­
pracę, prosząc jednocześnie o ochronę w przyszłości. 
Kontakt ten został jednak zerwany. Przez inne osoby 
udało się dotrzeć do pracownika gestapo Zbigniewa Rec­
ki. Kontakt został naw iązany za pośrednictw em  jego  na­
rzeczonej A leksandry Strąkówny -  Smacznej „O leńka” . 
Rećko podjął się w ypuszczenia w ięzionych w czasie 
swojego dyżuru w nocy 1 listopada 1943 r. W akcji tej 
b ra li udział: „L ig o ń ” , „R aw icz” , „ Ja d z ia ” , „K o s” , 
„Piast”, „W yrwicz” i kilku innych żołnierzy AK z okrę­
gu białostockiego.

Plan przewidywał, że uwolnionych odbiorą „Ja­
dzia” i „Kos”, Rećko i „Kazia” mieli odjechać samocho­
dem na Zwierzyniec do ogrodnika Lelunia, natom iast po­
zostałych miała przyprowadzić „Jadzia” i „Kos”. U ogrod­
nika na Zwierzyńcu przebywał „Ligoń” i reszta zespołu 
osłonowego, który miał ubezpieczać uwolnionych w  cza­
sie ewakuacji na meliny w terenie. Plan częściowo za­
wiódł. Rećko wyprowadził aresztowanych z więzienia, ale 
samochodu nie było. „Rawicz” spóźnił się z przekazaniem 
dyspozycji kierowcy, gdyż poszukiwał swojej żony, którą 
zamierzał wywieźć z Białegostoku, ze względu na zagro­
żenie aresztowaniami. Rećko wyprowadził aresztowanych 
i wobec braku samochodu wyruszył z „Kazią” pieszo. Po 
drodze zatrzymał ich wartownik niemiecki, którego Rećko 
zastrzelił z pistoletu maszynowego. „Jadzia” i „Kos” prze­
prowadzili pozostałych i wszyscy uwolnieni dotarli szczę­
śliwie na meliny w terenie. Rećko nie powrócił już  oczy­
wiście do służby w gestapo -  jako „13” działał później w  
Kedywie okręgu. Tej nocy zginął „Rawicz” -  zastrzelili 
go Niemcy w drodze do m ieszkania żony, którą chciał 
wyprowadzić z miasta. 20 kwietnia 1943 r. „M ścisław” -  
W ładysław  L iniarski odznaczył Jadw igę D ziekońską 
Krzyżem Walecznych za w yróżniającą się służbę żołnier­
ską w  szeregach wojska w  konspiracji.

„Jadzia” zginęła 19 m aja 1943 r. Dram atyzm  w y­
darzeń był tak duży, że po latach uczestnicy pam iętali te

w ydarzenia bardzo szczegółowo i snuli dom ysły jak  do­
szło do „w sypy”.

Drugiego maja 1943 roku. Godziny 10 -  12
N a dw orcu kolejow ym  w  B iałym stoku „Ludka” 

szef łączności konspiracyjnej obszaru (w skład obszaru 
w chodziło kilka okręgów ) odbiera jednego z kurierów  
obszaru. Z dw orca w ychodzą „Ludka” , „M arcin”, „A n­
drzej” -  kurierzy obszaru i „L igoń” -  Jó ze f Ochman. 
W ychodząc idą pod „prąd” tłum u w iernych w ychodzą­
cych z kościoła św. Rocha. Pod m urem  cm entarza św. 
M agdaleny czw órka ta zostaje zatrzym ana przez gesta­
po. „L igoń” w idzi jak  gestapow cy zakładają kajdanki 
kolegom. Ucieka do bram ki, kule gestapo nie trafiają 
go. Pow iadam ia w spółpracow ników  o aresztow aniu. 
Trójka zatrzym anych zostaje za kilka dni rozstrzelana 
przez gestapo. Przed zatrzym aniem  czwórki konspira­
torów  przez gestapo był w  pobliżu  „O skar” W ładysław  
Bruliński, zauw ażył gestapowców, szedł w  tłum ie w ier­
nych, nie został zatrzymany.

Drugiego maja 1943 roku. Około godziny 12.
Na ulicy Stołecznej 17 w dom u Kazimierza Stęp­

niaka znajduje się punkt kontaktowy w  mieszkaniu na 
pierwszym  piętrze. W mieszkaniu tym  m ieszka rodzina, 
którą przeniesiono tu po zdekonspirowaniu w Ostrowi 
Mazowieckiej. Rodzice m ają około 40-50  lat. M ężczy­
zna pracuje jako kierowca w  mleczami białostockiej, prze­
wozi m aślankę i sery. M ają 8 -10  letniego syna Tadzia
i dwie nieco starsze córki. Około godz. 12 lub wcześniej 
w m ieszkaniu zjaw ia się gestapo i aresztuje dorosłych.

N a godzinę dw unastą do tego m ieszkania m a 
przyjść do „Ligonia” Zenon Ignatowicz „W yrwicz” . Nosi 
grube szkła kontaktowe, jest nauczycielem, prowadzi ak­
cję „N” (akcja „N” -  prasa dla N iem ców w ydawana przez 
konspirację) w  okręgu białostockim.

Ksiądz Stanisław Kossakowski -  adiutant „Mści- 
sława” w kwietniu 43 roku był świadkiem jak  gestapo na 
dworcu kolejowym w Grodnie wygarnęło cały pociąg żoł­
nierzy Wermachtu i pośpiesznie przeprowadzało rewizję 
osobistą. Znaleziono pismo komórki „N” . Żołnierze byli 
wściekli. Od tego czasu Niem cy wzmogli obserwację, re­
widowali pakunki osób przechodzących ulicą, a w szcze­
gólności ludzi na dworcach kolejowych. To może tłum a­
czyć przyczynę „wsypy” z 2 m aja 1943 r.

„W yrwicz” wchodząc po drewnianych schodach 
na um ówione spotkanie u „Ligonia” zauważa gestapo. 
Zbiega po schodach. Zostaje śmiertelnie trafiony w ple­
cy. Inform ację o śm ierci „Ligonia” przynosi konspirato­
rom  o b se rw a to r w y słan y  p rzez  „ L ig o n ia” , m ający

dalszy ciąg na str. 22
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wybadać delikatnie, co zdarzyło się na ulicy Stołecznej 
nr 17. Obserwatora zatrzymuje sąsiadka m ieszkająca bli­
sko Stołecznej 17 i informuje go, że zastrzelono m ężczy­
znę. (Nieco odm ienną wersję śmierci „W yrwicza” poda­
je  Stanisław Kossakowski. Według niego „W yrwicz” zo­
stał zastrzelony w  kwietniu 1943 r. we własnym m ieszka­
niu przez gestapo. Obie wersje są bardzo podobne, Józef 
Ochman był bezpośrednim przełożonym „W yrwicza” -  
Zenona Ignatowicza i do jego  wersji się skłaniam. Pano­
wie Kossakowski i Ochman spisali swoje relacje pięć­
dziesiąt lat po wojnie.

Po otrzymaniu informacji o śmierci „W yrwicza” 
zarządza Józef Ochman wstrzymanie działalności kon­
spiracyjnej w dziale łączności. Likwiduje wszystkie punk­
ty kontaktowe, o których wiedział „W yrwicz” . Broszury 
akcji „N” przenosi do innych skrytek.

„Jadzia” przejm uje się bardzo, co się stało z trój­
ką dzieci aresztow anego m ałżeństw a z Ostrowi M azo­
wieckiej. Nie m oże spać po nocach. W skutek jej usil­
nych próśb „Ligoń” pozw ala jej pryw atnie zobaczyć, co 
się stało z dziećm i, ostrzega, by nie prow adziła innych 
prac konspiracyjnych. Prawdopodobnie w chwili zatrzy­
m ania przez żandarm ów Jadwiga m iała przy sobie pod­
ziemne broszury. M oże przekazał jej to ktoś, kto bał się 
przechow yw ać cokolw iek  po aresztow aniach , m oże 
uważała, że szkoda palić konspiracyjną prasę, m oże po 
kilku latach udanej konspiracji zapom niała na chw ilę o 
ostrożności.

Niedługo po śmierci Jadwigi Dziekońskiej Paweł 
Borowski -  żołnierz AK znalazł się na ulicy Stołecznej 
i odszukał świadka śmierci łączniczki. Była nią nauczy­
cielka pani. J. Fabiańczuk.

Relacja Pawła Borowskiego.
„19 m aja 1943 r. po południu około godz. 16 

łączniczka „Jadzia” szła na punkt, by odebrać pocztę ze 
skrzynki. W ychodząc z zakrętu ul. Stołecznej spostrze­
gła dwóch żandarm ów idących naprzeciwko. N ie cof­
nęła się. Szła prosto. M ijając żandarmów, tknięta chyba 
jakim ś przeczuciem  obejrzała się. Ten ruch zdradził ją. 
Oczy nieustraszonej działaczki konspiracyjnej spotkały 
się ze świdrującym  spojrzeniem  żandarm a. Zatrzym ali 
ją. Zainteresow ała ich torebka. Próbowali j ą  wyrwać. 
Łączniczka staw iała opór. Szła k ilkadziesiąt kroków  z 
żandarm am i w kierunku ul. K rakowskiej. Nagle jeden  z 
żandarm ów spostrzegł przechodnia z teczką. Pogonił za 
nim. „Jadzia” została sama z jednym  żandarm em . Pró­
bowała uciekać, lecz N iem iec dogonił ją . W ów czas w y­
dobyła klucze z torebki i zaczęła okładać nim i żandar­
ma. Padł pierw szy strzał. Ranna dobiegła do podw órza 
domu W ojciulów  przy  ul. S tołecznej pod  n r 28.

-  W łaśnie przed pół godziną kończyłam  naukę 
na tajnym komplecie -  opowiada naoczny świadek zbrod­
ni hitlerowskiej, nauczycielka pani. J. F abiańczuk-m iesz­
kająca naprzeciw  domu Wojciulów.

-  W idziałam przez okno to spotkanie z żandar­
mami. Gdy usłyszałam  pierw szy strzał tknęło mnie ja ­
kieś straszne przeczucie. Za chwilę żandarm  znów zna­
lazł się naprzeciw mojego okna. M atka zasłoniła firanki. 
Uklękliśmy, modliliśm y się i przez lekko uchyloną firan­
kę obserwowaliśm y desperacką w alkę bezbronnej kobie­
ty z żandarmem.

-  Przed bram ą państw a W ojciulów leżała sterta 
śmieci. Ranna już  „Jadzia” chw ytała pełnym i garściam i 
piasek i sypała nim  w oczy żandarm a krzycząc: „Ty mnie 
żywej nie w eźm iesz” . Żandarm nie ustępował. K ilka razy 
uderzył dziew czynę, kopał j ą  podkutym i butam i i oddał 
jeszcze dwa strzały w  kierunku walczącej. K ilkakrotnie 
ranna łączniczka próbow ała dalej stawiać opór. W yry­
w ała kam ienie z bruku i ciskała nimi w  tw arz i głowę 
swego oprawcy. R ozw ścieczony N iem iec strzelił po raz 
czwarty. Śm iertelnie ranna „Jadzia” runęła głow ą na 
chodnik, trzym ając w  zaciśniętej dłoni kam ień w yrw a­
ny z bruku. Dotrzym ała słowa. Żywa nie dała się wziąć 
oprawcom. Żandarm  przyglądając się swojej ofierze za­
palił papierosa, w yrw ał z m artwej ju ż  dłoni kam ień i 
cisnął nim  o bruk. Po chwili przysunął go nogą do ciała 
zabitej. N ie chciał w idocznie zacierać śladów własnej 
hańby.

Po kilkudziesięciu m inutach na m iejsce zbrodni 
nadjechało auto z 20 gestapowcami. Za chw ilę pojawiła 
się karetka pogotowia. Zwłoki bohaterskiej łączniczki zło­
żono do karetki i odwieziono do szpitala Czerwonego 
Krzyża przy ul. W arszawskiej. Prawdopodobnie Niemcy 
trzymali ciało „Jadzi” przez kilka dni w  kostnicy. Czeka­
li, że może ktoś zjawi się z rodziny lub znajomych. O cze­
kiwania okazały się bezskuteczne. Gestapo nie potrafiło 
zidentyfikować zwłok. Łączniczka „Jadzia” i po śmierci 
nie dała się zdekonspirować.

W  kilka dni później jeden z tych Niem ców po­
wiedział do kogoś na ulicy Stołecznej: „Polskie panienki 
baw ią się w  politykę” .

Tak, polskie panienki baw iły się w  politykę, ale 
ta zabawa drogo kosztowała Niemców. Te „polskie pa­
nienki”, jak  się m ógł przekonać obchodowy żandarm na 
Stołecznej, ceniły więcej wolność jak  życie.

„Polska panienka”, łączniczka „Jadzia” zginęła 
w kwiecie w ieku nie skończywszy 27 w iosny swego ży­
cia. W yszła z ludu, za wolność tego ludu oddała swoje 
m łode życie. N ieustraszoną pracą w  konspiracji, boha­
terską w alką z okupantem  dała świadectwo ogromnego 
patriotyzmu, żarliwej m iłości swego kraju.

Zeszyty ŁOMŻYŃSKIE 1/00
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HISTORIA

Janusz Gwar diak
Łomżyńskie korzenie pisarskiej biografii 
Kanny Świderskiej

W  kilka tygodni po bohaterskiej śm ierci „Ja­
dzi” ukazały się w „W iadom ościach K rajow ych” , or­
ganie Arm ii Krajow ej i w  B iuletynie Inform acyjnym  
dw a artykuły  zaty tu łow ane; „K obieta  -  Ż o łn ierz” i 
„K w itną bzy” , pośw ięcone pam ięci bohaterki -  „Ja­
dzi” . W pięć m iesięcy później odczytany został rozkaz 
nr 11 K om endanta O kręgu „M ścisław a” następującej 
treści:

„K om endant Sił Zbrojnych w Kraju na podsta­
wie upow ażnienia N aczelnego W odza WP nadał od­
znaczenie w dniu 11 listopada 1943 r. Virtuti M ilitari 
V klasy ś. p. ob. „Jadzi” -  1916 r. -  O. Ł. za w yróżnia­
ją c ą  się służbę w szeregach w ojska w konspiracji i 
śm ierć na posterunku pracy” (C ytow ane za artykułem  
Paw ła Borow skiego „K obieta -  Ż ołn ierz” w „Słow ie 
Pow szechnym ” z 19 m aja 1958 r.)

Po śm ierci Jadw igi D ziekońskiej jej przełożo­
ny Jó ze f O chm an zakazał odw iedzać szp italną kostn i­
cę. O sobiście m usiał też nakazać to H elenie D ziekoń­
skiej, siostrze „Jadzi” , k tóra też była łączn iczką AK.

Zdjęcie dom u za drew nianym  płotem  to m iej­
sce śm ierci łączniczki. Dom  ten ju ż  nie istnieje

Pan Paw eł Borow ski po w ojnie zbierał in for­
m acje o Jadw idze w K onarzycach i w  W arszaw ie u jej 
brata Czesław a D ziekońskiego. W  czasie gom ułkow - 
skiej „odw ilży” w 1958 r. w ydrukow ał pierw szy arty­
kuł o „Jadzi” w  „Słow ie Pow szechnym ” . O statnio w y­
drukow ał artykuł o Niej w „G azecie W spółczesnej” 
15 m aja 1998 r. W  prasie białostockiej ukazało się wiele 
artykułów  pośw ięconych Jadw idze D ziekońskiej. P i­
sała o Niej m iędzy innym i A niela Łabanow  w 1981— 
1982 r.

G rób  „ Ja d z i” na C m en ta rzu  K o m u n aln y m  
w  B iałym stoku w kw aterze żołnierzy poległych w w al­
kach w 1939 r. je s t m oże grobem  sym bolicznym . Po­
chow ano ją  w  1943 r. jako  osobę niezidentyfikow aną.

Dzięki staraniom  w ielu osób, w  tym  i Paw ła 
Borow skiego, który był radnym , w 1981 r. park  m ię­
dzy ów czesnym i ulicam i M anifestu L ipcow ego i D ą­
b ro w sk ieg o  n azw an o  Jej im ien iem . S ły sza łem , że 
w 2000 r. postaw iony będzie w B iałym stoku pom nik 
pam ięci „Jadzi” .

Urszula Przestaw  -  wnuczka M ichała D ziekońskiego  
M irosław  G rochowski -  syn H eli Dziekońskiej

PS. M ieszkam daleko od Łomży, kiedy w 1998 r. 
odw iedziłem  K onarzyce i zobaczy łem  liczne now e 
domy byłem  pełen podziw u dla zaradności m ieszkań­
ców tej wsi. MG

Zeszyty ŁOMŻYŃSKIE 1 /0 0

\  P rzyszła na św iat 9 grudnia 1930 r. w Łomży, 
w rodzinie leśnika. Jeszcze jak o  dziecko opuścim  ro- 
dzinne\m iasto przenosząc się do B iałow ieży, gd^ie o j­
ciec obrał stanow isko inspektora lasów  państW owych. 
T u ją , uczennicę trzeciej klasy  szkoły pow sze/hnej, za­
stał w ybuch wojny, niem ieckie bom bardow ania B iało­
wieży, których celem  był szpital wojskow y; lecz o fiarą  
padła m .in \ cerkiew. Z apam iętała ostrożne w kraczanie 
R osjan obaw iających się dużych oddziałów  polskiego 
w ojska, ukryw ających się w puszczy, ich pierw sze p o ­
czynania na tsren ie  B iałow ieży, a w śród  n ich m .in. po ­
m alow anie na czerw ono pom nika P iłsudskiego, w yw ie­
szenie w łasn e jm ag i na zam eczku /prezydenta, w pro­
w adzenie szkolnictw a rosy jsk iego /czy  w reszcie p ierw ­
szą przym usow ąV iefiladę 7 listopada 1939 r. z okazji 
22 rocznicy rewolucji i przym usow e wybory, do udziału 
w  których aż trzykrotnie policjanci p rzychodzili „za­
praszać” je j ojca. Szczególnie/zaznaczył się w pam ięci 
dzień 11 lutego 19401 r., kitfay to R osjanie obstaw ili 
w ojskiem  drogi p row adząc^ do puszczy, aresztow ali a 
następnie w yw ieźli ca łą  po lską adm inistrację puszczy 
w raz z rodzinam i. Było W k o  pół godziny czasu na spa­
kow anie się, potem  pędzono w szystkich  na stację ko­
lejow ą, ładow ano do bydlęcych w agonów, które przez 
m iesiąc m knęły na w schóa. Podróżow ano w straszli­
wych w arunkach. Tylko dw ukrotnie i to na krótki czas 
u rządzono  dw ie p rzerw y w podróży  z m ożliw ością  
opuszczenia w agńnów . B rakow ało  wody, żyw ności. 
8 m arca 1940 r. p o d ró ż  zakończyła się w leżącym  w 
tajdze „p o sio łk u ” O ktiabrskft w  pow iecie  tisu lsk im  
w ojew ództw a now osybirskiego, około 600 km od g ra­
nicy m ongolsłciej. Z najdow ały \się  tu kopalnie złota, 
w których zatrudniono dorosłych, a dzieci skierow ano 
do radzieckiej szkoły. Szkoła baruziej indoktrynow ała 
n iż edukow ała i to w  duchu antypolskim  i antyrelig ij- 
nym . D zisci często  uciekały  z tak ich  lekcji. C iężka 
praca ojca w kopalni nie zapew niała naw et dostatku 
chleba. M atka karczow ała tajgę, by uzyskać ziem ię pod 
upraw ę/kartofli. Podobno zdarzały  sia przypadki ludo- 
żerstw a z głodu. M ieszkali w zm urszałej chacie, gdzie 
z im ą/zam arzała woda, a szron obficie V okryw ał ścia­
ny. D rzew o na opał trzeba było pozyskać w tajdze i 
przynieść na w łasnych plecach. \

/  W tych w arunkach przeżyli pó łtora roku, by 
w rezultacie am nestii z 10 X 1941 r. opuścić\z radością

dalszy ciąk na str. 24

23
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Wyjątki z relacji* Stanisława Czartoryjskiego "Grot", ^o h ItI " "Kubuś”, "Ikar” dotyczącej działalności kurierki
i łączniczki Jadwigi Dziekońskiej "Jadzia".
źródło: Wł.Żarski-Zajdler. Ruch Oporu w latach, 1939- 
<1944 na Białostocczyźnie. Wojskowy Instytut Historycz­
ny. Warszawa 1965 Cz.l s.173t 176» 177«

Pod koniec lipca 194-1 r. przyjechała Jadzia Dziekońska próbując 
nawiązać kontakty z dawnymi działaczami Związku Młodzierzy Wiejs- 
kiej. z ramienia "Racławic". W sierpniu 194-1 r. zaczęłem
pracować w mleczarni w Jeżewie. Mleczarnia miała połączenia cię­
żarowymi samochpdami z Białymstokiem, Prużaną, Bielskiem Podlas­
kim, Kołakami, Mońkami itp. Ta dogodność połączeń posłużyła jako 
powód do zorganizowania u nas bazy konspiracyjnej. W skrzy
nkach od masła, w beczkach z twarogiem i luzem, zależnie od ro­
dzaju przesyłka szła poczta, prasa, broń i ludzie. Dla obsłuże­
nia bazy i dla ratowania swoich ludzi przed wywózką na roboty do 
Niemiec w mleczarni zostali zatrudnieni: Jadzia Dziekońska, Ste­
fa Czartoryjska, Hela Dziekońska, Lidia Maliszewska, Hela Per­
kowska, nauczyciele - Konopiński, Eliasiński, Kiełczewski, poza 
tym Maria Sakowicz, MŚciwujewski, Borowy i inni. Oczywiście, że 
nie wszyscy byli wtajemniczeni w pracę konspiracyjną.

&
Rok 1943 zaczął się niepomyślnie. W końcu zimy Jadzia Dziekoń­

ska, uciekając przed pościgiem żandarmów, wpadła do dołu i zła- 
mała rękę. Ciemności uratowały jej życie* Przeleżała w dole nie­
przytomna. Ręka zrastała się powoli a i nerwy Jadzi zaczynały 
odmawiać posłuszeństwa. Stała się wrażliwa i niespokojna. Ta 
dziewczyna pełna zaparcia i odwagi, drwiąca z "bohaterów" wyczer­
pywała się powoli, aż dnia 19 maja 19^3 r. padła od kuli niemiec­
kiej, zaopatrując ostatni punkt na ulicy Stołecznej. Zdała już 
swojej następczyni Stefci Czartoryjskiej wszystkie punkty kontak­
towe i następnego dnia miała jechać do mamy na odpoczynek. Za 
długo eksploatowano odwagę i poświęcenie.

Bohaterska śmierć Jadzi Dziekońskiej wstrząsnęła nami do głę 
bi. Płakaliśmy wszyscy jak bobry. Jej żywa ^uśmiechnięta postać 
pozostała w pamięci wszystkim, którzy ją znali. Pośmiertnie zos­
tała odznaczona krzyżem Virtuti Militari. W pracy zastąpiły ją  
Stefa Czartoryjska i Hela, siostra Jadzi.

Smutną wiadomość o śmierci Jadzi przywiózł Ostasiewiez. Po­
przedniego dnia zawiózł ją razem ze Stefą i moją żoną razem z 
dwoma czy trzema skrzynkami granatów. Nie wiadomo było czy Niem­
cy wpadli na jakiś ślad, gnał wię Wiktor, aby nas uprzedzić.
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na odległym ćmentarMingi Pietraszach, gdzie dotąd spoczywa we 
wspólnej mogile.

Nota biograficzna Jadwigi Dziekońskiej "Jadzi". 
Źródł®: jak poprzednio s. 48.

Jadwiga Dziekońską, córka Ignacfego i Marianny, ur.12 listo­
pada 1916 r. Ukończyła Szkołę Rolniczą w Krakowie. Od 1940 r. 
była żołnierzem w szeregach Armii Krajowej na terenie Okręgu 
Białostockiego, pełniąc funkcje kurierki i łączniczki w bazie 
łączności sztabu Okręgu Białostockiego AK. Zginęła 19 maja 1943 
w walce z gestapo, na ul.Stołecznej w Białymstoku.

Odznaczona Krzyżem Walecznych w listopadzie 1942 r. 
Awansowana do stopnia podporucznika czasu wojny ze starszeń­

stwem od 3 maja 1943 **•
Pośmiertnie odznaczona Orderem Virtuti Militari V kl.

Poza tym informacji o "Jadzi" mogą udzielić:
1/ Pani Czartoryjska, żona zmarłego kilka miesięcy temu autora 

wyżej przytoczonej relacji Stanisława Czartoryjskiego. Nie 
znam jej imienia," Adres: 00-376 Warszawa, ul.Paca 50 m 20 
telegon: /0-22/ 810.5983 

2/ Płk Józef Ochman^Ligoń", szef łączności konspiracyjnej w . 
sztabie Komendy Okręgu Białostockiego AK.
Adres: 00-384 Warszawa, ul.Dobra 15 m 32. Tel.: /O-22/ 
625.2435.

Wstawka:
Cały rok 1942 przeszedł bez żadnej wpadki,, w pobliżu nas. 

Poczta funkcjonowała dobrze. Jadzia przeniosła się do Białego­
stoku i tylko czasami wpadała do nas.

Życzę powodzenia w c 
i pozdrawiam

M.La
Zalesie Górne 18*10, 93



V Dziekońska Jadwiga5 córka Ignacego i Marianny ur.
12. listopada 1916 roku. Ukończyła Szkołę Rolniczą 
w Krakowie. Od 1940 r. była żołnierzem w szeregach, 
iirnii Krajowej w czasie okupacji hitlerowskiej na 
terenie okręgu Białostockiego A K ?- pełniąc funkcje:
- kurierki i łączniczki w  bazie łączności sztabu 

Okręgu Białostockiego AK-
Zginęła 19 maja 19.43r. w walce z gestapo^ na 
ul.Stołecznej w Białymstoku.

Odznaczona s
— .Krzyżem Ualecznych po raz pierwszy — listopad

194*2r.
Awansowana:

r ze starszeń—

c i
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Vl "Pod koniec lipca 1941 roku przyjechała Jadzia Dziekońską 
^  próbując nawiązać kontakty z dawnymi działaczami Związku 
,j Młodzieży Wiejskiej. Działała z ramienia "Racławic”. W sier­

pniu 1941 roku zacząłem pracować w mleczarni w Jeżewie. Mle­
czarnia miała połączenia ciężarowymi samochodami z Białymstos±s

ryO

%=kiem, Prużaną, Bielskiem Podlaskim, Kołakami, Mońkami itp.
Ta dogodność połączeń posłużyła jako powód do zorganizowania 

&  u nas bazy konspiracyjnej. W skrzynkach od masła ,
w beczkach z twarogiem i luzem ,'zależnie od rodzaju przesył- 

J? ki szła poczta, prasa, broń i ludzie. Dla obsłużenia bazy i
_dla ratowania swoich ludzi przed wywózką na roboty do Niemiec

<-i w mleczarni zostali zatrudnieni; Jadzia Dziekońską, Stefa 
> »Czartoryjska, Hela Dziekońską, Lidia Maliszewska , Hela Per- 

kowska, nauczyciele - Konopiński, Eliasiński, Kiełczewśki,
/ poza tymi Maria Sakowicz, Mściwujewski, Borowy i inni.

* % •*Oczywiście, że nie wszyscy byli wtajemniczeni w pracę kon­
spiracyjną.
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Punktami odbioru "były mieszkap^Tr\Łuszczewskich /‘cała rodzi­
na zostalsawymordowana/ Łp«iów i innych, których nazwisk nie 
pamiętam. t
W kierunku Okręgu^ajiais kontakty moja siostra Stefa - . . 
obecnie Sikorska. Dro&siejsze paczki woziła^owerem do 
"Wilczka"- Pfanciszka Wnorbwąkiego we WnCrach ląob do 
"Stokrotki" - Heli w- CzarnowieN^ocztą z Okręgu dostarczali 
nam "Dzik" i "Hipek" /obaj polegliT^^ X

Cały rok 1942 przeszedł bez żadnej wpadki w pobliżu nas 
Poczta funkcjonowała dobrze. Jadzia przeniosła się do 
Białegostoku i tylko czasami wpadała do nas./.../" /19/

"Rok 1943 zaczął się niepomyślnie. W końcu zimy Jadzia 
Dziekońska uciekając przed pościgiem żandarmów wpadła do dołu
i złamała rękę. Ciemności uratowały jej życie. Przeleżała 
w dole nieprzytomna. Ręka zrastała się powoli a i'nerwy 
Jadzi zaczynały odmawiać posłuszeństwa. Stała się wrażliwa

ca z niebezpieczeństwa, drwiąca z "bohaterów" wyczerpywała 
się powoli aż dnia 19 maja 194-3 roku padła od kuli niemiec^ 
kiej zaopatrując ostatni punkt na ulicy Stołecznej. Efdała.- 
już swojej następczyni Stefci Czartoryjskiej wszystkie 
•punkty kontaktowe i następnego dnia miała jechać do mamy na 
odpoczynek. Za długo eksploatowano odwagę i poświęcenie. • 
Na dwa tygodnie przed śmiercią Jadzi aresztowano na ulicy 
Sosnowej małżeństwo /nazwiska nie pamiętam/. Padł wtedy 
nauczyciel z Białegostoku zwany "Czarnym". Padł on wtedy 
na schodach domu uciekając z "kotła" na ulicy Sosnowej. 
Strzały i śmierć Czarnego ujawniły zorganizowany przez Niem­
ców kocioł^: W kilka godzin po tym wypadku.Jadzia zatrzymała 
mnie przed wejściem do spalonego mieszkania.

Nie przypominam -sobie dokładnie czy to było tego samego 
dnia czy też tydzień wcześniej lub później na ulicy Sosno­
wej naprzeciw cmentarza prawosławnego zostali aresztowani 
przez agentów Gestapo dwaj kurierzy■z Warszawy i szef łą­
czności konspiracyjnej Obszaru Wschodniego - Lutka.

i niespokojna. Ta dziewczana pełna zaparcia i odwagi,, kpią-
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Z zasadzki udało się wyrwać tylko Ligoniowi, który 
wpadł na.' cmentarz i pommmo pościgu uszedł wolnym Po tym wy­
padku Ligoń wy3c-chał do Jeżewa i Kapie, gdzie przebywał aż do 
naszego wp&dku. Bohaterska śmierć Jadzi Dziekońskiej 
wstrząsnęła nami do głębi. Płakaliśmy wszyscy jak bobry. Jej 
żywa i uśmiechnięta postać pozostała w pamięci wszystkich 
którzy ją znali. Pośmiertnie została odnaezona. krzyżem Virtu 
ti Militari. W pracy zastąpiły ją Stefa Czartoryjska i 
Hela, siostra Jadzi.” /19/

"Smutną wiadomość o śmierci Jadzi przywiózł Ostaciewifz* 
Poprzedniego dnia zawiózł ją razem ze Stefą i moją żoną 
razem z dwoma czy trzema skrzynkami granatów. Nie wiadomo 
było czy Niemcy wpadli na jakiś ślad, gnał więc Wiktor, aby 
nas uprzedzić. Razem z Ligoniem pochowaliśmy wszelkie kon­
spiracyjne materiały do głębszych kryjóweg. Zdaje się, że ' 
Niemcy poza prasą nic przy Jadzi nie znaleźli. Toteż 
nic nie wykrywszy polecili ją pochować na odległym cmentarzu 
na Pietraszach, gdzie.dotąd spoczywa we wspólnej mogile.

------- --- --- ■*Wiktor był mężczyzną postawnym , energicznym i odważnym^ o 
ogromnym poczuciu obowiązkowości. Był prawosławnym, a ponie­
waż wyznanie na kresach utożsami^m5' z narodowością, być 
może że spotkał się z ■ jakimi;ś<oznakami nieufności wśród ’ 
swoich, bo się na to kiedyś przede mną skarżył. -Starałem/Się 
rozproszyć jego podejrzenia. ..Machnął tylko ręką i rzakl: Po 
wojnie okaże śię sprawiedliwość. M Członkiem ZWZ był,od 
roku 1939• Cuuł się Polakiem i pragnął , aby jego córka 
wychowała się w duchu polskim. Żonę Barbarę, i córkę w tym 
czasie chyba 4—ro letnią Taissę kochał b^ź granic. Byłem 
częstym u nich gościem i żałujęs, że udało mi się 
wyitonać Wiktora przedśmiertnej prośby aby córka została 
wychowana po polsku.

W połowie czerwca jechaliśmy obaj z Białegostoku do 
Jeżewa. /

- Najwyżej jeszcze dwa tygodnie pociągnę - powiedział 
.Wiktor.

- Oponowałem. Niestety w dwa tygodnie później nastąpiła

-  177 -
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Dziekońskie j ps "Jadzia"

W posiedzeniu uczestniczyli;

5. kol. Mieczysław Skarżyński - sekretarz
6. Pani Urszula Przesław przedstawicielka rodziny państwa 

Dziekońskich.
Kol. Ostrowski - prezes naświetlił możliwość upamiętnienia 
działalność konspiranyjnej śmierci żołnierza Armii Krajowej 
Jadwigi Dziekońskiej"ps" Jadzia ",
Po dyskusji ustalono, że Zarząd Okręgu SZŻAK w Białymstoku wybuc 
je w parku w Białymstoku o nazwie Jadwigi Dziekońskiej pomnik 
na postumencie wykonanym przez Urząd Miasta w B-stoku.
Na'kamieniu zostanie umieszczony napis następującej treści:

Park oraz znak pamięci poświęcony żołnierki AK 
p.por. Jadwidze Dziekońskiej "ps" Jadzia” poległej 
z rąk Gestapo 19.05.1943 w Białymstoku.
Pod napisem znajduje się nazwa fundatora to jest 
Zarząd Okręgu Światowego Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej w Białymstoku.
Białystok sierpień 2001.

Ponadto ustalono, że odsłonięcie i poświęcenie pomnika 
odbęd w dniu 1 sierpnia br, w rocznicę Powstania

1. kol. Józef Ostrowski - prezes
2. kol. Kazimierz Czapli - vice prezes
3. kol, Wiktor Andrzejczuk - członek prezydium
4. kol, Kazimierz Siemieaczuk - "
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ŚWIATOWY ZWIĄZŁK 
ŻOŁNIERZY ARMII KllAJUWIiJ

Okręg w Białymstoku __ _ _
15*440 Blaiy*1̂ ^  u*« Molm«do 8tel. 7-436-445 —  Protokół
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budo^e^]gomnlka_i_żołnlerzowl_Armli_Kra^owe^_Jadwldzg______
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W posiedzeniu uczestniczyli:
1. kol. Józef Ostrowski - prezes
2. kol. Kazimierz Czapld - vice prezes
3. kol, Wiktor Andrzejczuk - członek prezydium
4. kol. Kazimierz Siemieaczuk - 11
5. kol. Mieczysław Skarżyński - sekretarz
6. Pani Urszula Przesław przedstawicielka rodziny państwa 

Dziewońskich.
Kol. Ostrowski - prezes naświetlił możliwość upamiętnienia 
działalność konspiranyjnej śmierci żołnierza Armii Krajowej 
Jadwigi Dziekońskiej"ps" Jadzia
Po dyskusji ustalono, że Zarząd Okręgu SZtAK w Białymstoku wybuc 

je w parku w Białymstoku o nazwie Jadwigi Dziekońskiej pomnik 
na postumencie wykonanym przez Urząd Miasta w B-stoku.
Na'kamieniu zostanie umieszczony napis następującej treści:

Park oraz znak pamięci poświęcony żołnierki AK  

p.por. Jadwidze Dziekońskiej "ps" Jadzia" poległej 
z rąk Gestapo 19.05.1943 w Białymstoku.
Pod napisem znajduje się nazwa fundatora to jest 
Zarząd Okręgu Światowego Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej w Białymstoku.
Białystok sierpień 2001.

Ponadto ustalono, że odsłonięcie i poświęcenie pomnika 
odbędzie się w dniu 1 sierpnia br. w rocznicę Powstania

PRIziŁ t y  ^  „
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Zeszyty
Ł O M Ż Y Ń S K I E

Nr 1/5 
Rok II

styczeń - kwiecień 

2000

ISSN 1508-7565 CENA 2,00 ZŁ

Łomża, deptak na Nowym Rynku (obecnie P i Kościuszki). Rysunek ze zbiorów rodziny Winiarskich

____________W K R A C Z A M Y  W  W IE L K I J U B IL E U S Z  2000 R O K U ____________

W tym numerze (1/5) przedstwiamy dużo ciekawych artykułów z przeszłości Łomży. Na 
pierwszym miejscu artykuł o bohaterskiej Jadwidze Dziekońskiej - „Jadzi” z Konarzyc, zastrze­
lonej przez żandarmów niemieckich w Białymstoku w 1943 r. Zamieszczamy również list miesz­
kańca naszego miasta z propozycją zagospodarowania Wzgórza św. Wawrzyńca, dwie wypowie­
dzi na temat łomżyńskiego kupiectwa, oraz część IV  cyklu „Pamięci Bohdana Winiarskiego

Dziękujemy p. Sobolewskiemu ze Zduńskiej Woli za list dotyczący powojennej historii 
Szkoły Podstawowej Nr 6 w Łomży. Materiał w nim zawarty wykorzystamy w jednym z najbliż­
szych numerów.

Dzięki staraniom kol. Mariana Mieszkowskiego zdobyliśmy sponsorów, którzy sfinan­
sowali niniejszy numer „Zeszytów”... Dziękujemy!

Redakcja
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n i | 5 - 2 > 3
* “i o

'Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Krajowaj ora.? Wojskowej SłuzDy Polek’! 

w Toruniu
Urszula Przesław -  Łomża ^ „o
Mirosław Grochowski -  Piotrków Trybunalski' °  7

3. Pamięci Jadwigi Dziekońskiej „Jadzi”, hohaterskiej
łączniczki AK ..........

! Załączniki;.................

Jadwiga Dziekońska urodziła się 20 lipca 1916 roku w Konarzycach (wsi 
pod Łomżą) w rodzinie Ignacego Dziekońskiego i Marianny z Feltrów. 

Rodzice mieli ponad 17-hektarowe gospodarstwo (pięć hektarów gruntu otrzymała 
Marianna Dziekońska po parcelacji w latach dwudziestych, z popowstaniowej 
donacji generała Łochtina). W 1921 r. zmarł ojciec, osierocając dziesięcioro 
dzieci: Michała, Genowefę, Franciszkę (z pierwszego małżeństwa z Antoniną 
z Twardowskich), Jana, Aleksandrę, Antoniego, Czesława, Jadwigę, Zofię, Helenę 
(z drugiego małżeństwa). Najstarszy brat Michał liczył około 19 lat (ur. 1902 r.). 
Matka Jadzi była bardzo zaradna,, jej twarde rządy” oraz pomoc szwagra Stanisława 
z USA sprawiły, że radziła sobie całkiem nieźle. Wdowa zbudowała w latach 
dwudziestych nowe siedlisko (dom, chlewnię, stodołę), do którego przeprowadziła 
się z dziećmi, stare przekazując Michałowi, gdy ten ożenił się. Odbudowała też 
budynki po pożarze, który wkrótce po przeprowadzce strawił chlewnię i stodołę.

W środku siedzi p. W. Kwiatkowski - kierownik szkoły. Po prawej stronie stoi córka Wiesława, a po lewej j 
- córka Alicja. Obok niej siedzi p. M. Dańkowska, która uczyła w szkole. Przy Wiesi siedzi p. S. Jankowski, Ą 
także nauczyciel szkoły. Na zdjęciu znajdują się uczniowie klas VI i VII. Większość uczniów z fotografii nie 
żyje. W dolnym rzędzie, druga od prawej to Jadwiga Dziekońska.
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Kształciła córkę Jadwigę i Helenę, a synowie Michał i Antoni roczne szkoły 
przysposobienia rolniczego. Do szkoły powszechnej Jadzia uczęszczała w rodzinnej 
wsi Konarzyce.

Jadwiga ukończyła w grudniu 
1937 r. Żeńską Publiczną Szkołę Przys­
posobienia Gospodyń Wiejskich w Ku­
kowie w powiecie suwalskim. Potem 
skończyła Uniwersytet Ludowy w Żernej 
w powiecie wołkowyskim, gdzie w 1938 
roku poznała Józefa Ochmana.

Przed wojną działała w kole 
wiejskim Związku Młodzieży Wiejskiej 
„Siew”. „Siew” zorganizował prawdopo-

Jadwiga Dziekańska, ps.„Jadzia w towarzystwie dobnie Uniwersytet Ludowy w Żernej. 
Józefa Ochmana, ps. „Ligoń" Jesienią 1939 roku „Siew” powołał

Chłopską Organizację Wolności „Racła­
wice”, która wyodrębniła z siebie w kwietniu 1940 r. Polską Organizację Zbrojną.

W relacji ustnej w styczniu 2000 r. płk Józef Ochman wspominał, że pod 
koniec 1939 r. spotkał w Warszawie, wśród zawieruchy wojennej, na moście 
Kierbedzia Jadwigę Dziekońską i ona umożliwiła mu kontakt z konspiracją.

Paweł Borowski, żołnierz AK, szef Biura Informacji i Propagandy AK 
na Okręg Białostocki, napisał, że „od pierwszych dni organizującego się ruchu 
podziemnego Jadwiga Dziekońska (pseudonim ,Jadzia”) pełni odpowiedzialne 
funkcje w konspiracji”. Zamieszkała w Warszawie na Pradze przy ulicy Białostockiej 
37 u brata Czesława Dziekońskiego. Dorywczo pracowała między 1940 r. a grudniem
1941 r. w powielarni Polskiej Organizacji Zbrojnej. „Słownik uczestników walk
o niepodległość Polski” podaje, że „Jadzia” początkowo była kurierką Komendy 
Głównej POZ na trasie Kraków -  Radom -  Poznań -  Lublin.

Pani Jadwiga Zysk z Konarzyc (przyjaciółka Jadzi) utrzymuje (a wie od 
l Heli -  siostry Jadzi), że szlaki kurierskie Jadzi wiodły aż na Węgry. Trwało to do 

października 194 lr
Z kolei pan Paweł Borowski pisze, że Jadwiga Dziekońska jako łączniczka 

|  jeździła na trasach Kraków -  Radom -  Poznań -  Lublin, utrzymując kontakt z ko- 
I mendami tamtych okręgów. Pracowała w stałej grupie kolporterek, między innymi z 
i Janiną Mistewicz -  Grabowską. Przełożoną kolporterek była Janina Czapińska. Ich
I zadanie polegało na dostarczaniu prasy podziemnej do określonych miejscowości 
|  w okręgach POZ i do punktu rozdziału prasy w Warszawie.

Jedno ze zdjęć w książce Stanisława Pietrasa pokazuje dwie uśmiechnięte 
, kolporterki wyruszające w trasę: Janinę Grabowską -  Mistkiewicz i ,Jadzię”. 

Wykonanie zdjęcia było złamaniem zasad konspiracji, ale też miłą pamiątką i cennym
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dokumentem w książce o działalności POZ. Ostoję dla łączniczek stanowił dom 
Państwa Mistewiczów we wsi Posiadły koło Mińska Mazowieckiego. Przyjeżdżały 
tu na nocleg, dożywianie i odpoczynek. Pani Janina Grabowska w roku 2001 napisała 
„Wspomnienie o Jadzi”.

Po ataku Niemiec na ZSRR Polska Organizacja Zbrojna zaczęła tworzyć 
swoją sieć na Białostocczyźnie. Łączniczką Komendy Głównej POZ z Białymstokiem 
została Jadwiga Dziekońska. Początkowo mieszkała w Warszawie, potem przeniosła 
się do Białegostoku, pełniąc nadal służbę w łączności w Komendzie Głównej. W pa­
mięci rodziny , Jadzi” zachowały się wspomnienia o licznych przekroczeniach granicy 
Generalna Gubernia -  Białystok. Najuciążliwsze były przeprawy piesze w zimie, gdyż 
kryjąc się, zmuszona była niejednokrotnie długo leżeć na śniegu. Spowodowało to liczne 
odmrożenia i odnawianie się ran nóg w latach późniejszych. Komendant okręgu POZ 
na Białostocczyźnie ppor. (później kpt.) Józef Ochman ,Jigoń” zwrócił się do Kom. Gł. 
POZ o odkomenderowanie do niego Jadwigi, która pochodziła z tych stron. W drugiej 
połowie roku 1941 Jadwiga Dziekońska dotarła do Białegostoku, korzystając z fałszywych 
dokumentów Biura Legalizacji POZ. Podczas wojny nosiła nazwisko okupacyjne 
Jadwiga Długołęcka i być może pod tym nazwiskiem przekroczyła granicę. , Jadzia” 
pozyskała dla organizacji siewiarzy z łomżyńskiego i z nimi organizowała placówki. Bazą 
kontaktowo-noclegową było gospodarstwo matki pod Łomżą w Konarzycach.

Została szefem łączności w białostockim okręgu POZ, przewoziła z Warszawy 
prasę konspiracyjną, gdyż białostocka POZ nie miała własnych wydawnictw.

Zdarzało się, że dostarczała materiały konspiracyjne z Warszawy, odbywając 
podróż z bratem Czesławem i jego rodziną. Ku zgrozie matki, do ukrycia „bibuły” 
wykorzystywała ubranko ich małego synka Ignasia.

Wiosną 1942 r. Polska Organizacja Zbrojna weszła w skład Armii Krajowej 
Józef Ochman „Ligoń” został szefem łączności w komendzie okręgu AK, zaś, Jadzia” 
pełni odtąd funkcję kurierki -  łączniczki do specjalnych poruczeń przy „Ligoniu”. 
Kierowała na Białostocczyźnie kolportażem pisma „Informacja”, wydawanym przez 
Biuro Informacji i Propagandy Kom. Gł. AK, pomagała w organizowaniu oddziałów 
partyzanckich i brała udział w dywersji. Przez jakiś czas w 1942 r. mieszkała 
w Jeżewie, znajdowała się baza konspiracyjna i w 1942 lub na początku 1943r. 
przeniosła się do Białegostoku.

Jednym z przykładów aktywności zespołu była akcja uwolnienia z siedziby 
gestapo przy ul. Sienkiewicza 15 w Białymstoku członków Komendy Okręgu 
AK aresztowanych jesienią 1942 r. W czasie odprawy, na której omawiano akcję 
wysadzenia pociągu w okolicy Bielska Podlaskiego, zostali aresztowani: szef 
sztabu Stefan Fijałkowski „Młotek”, szef saperów Stanisław Jacyna „Piła”, szef \ 
szkolenia Marian Świtalski „Juhas”, „Sulima”, kierowniczka szefa sztabu Kazimiera 
Horodyńska „Kazia” i gospodarz mieszkania. Jeszcze tego samego dnia „Ligoń” 
na spotkaniu z „Rawiczem” i „Jadzią” przedstawił możliwość podjęcia działań i  
w celu uwolnienia aresztowanych. „Ligoń” zamierzał wykorzystać nawiązaną J.
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w czasie pracy na lotnisku znajomość z pracownikiem gestapo. Dostarczył on już 
wcześniej „Ligoniowi” plan siedziby gestapo przy ulicy Sienkiewicza 15, spisy 
aresztowanych, ich rozlokowanie i inne informacje. Oferował dalszą współpracę, 
prosząc jednocześnie o ochronę w przyszłości. Kontakt ten został zerwany. Przez 
inne osoby udało się dotrzeć do pracownika gestapo Zbigniewa Rećki. Kontakt został 
nawiązany za pośrednictwem jego narzeczonej Aleksandry Strąkówny-Smacznej 
„Oleńka”. Rećko podjął się wypuszczenia więzionych w czasie swego dyżuru 
w nocy 1 listopada 1942 . W akcji tej brali udział: „Ligoń”, „Rawicz”, .Jadzia”, 
„Kos”, „Piast”, „Wyrwicz” i kilku innych żołnierzy AK z białostockiego okręgu.

Plan przewidywał, że uwolnionych odbiorą „Jadzia” i „Kos”, a „Rećko”
i „Kazia” (Kazimiera Horodyńska) mieli odjechać samochodem w kierunku Zwie­
rzyńca do ogrodnika Lelusza, natomiast pozostałych miała przyprowadzić .Jadzia”
i „Kłos”. U ogrodnika przebywał „Ligoń” i reszta zespołu osłonowego, którego 
zadaniem było ubezpieczaanie uwolnionych w czasie ewakuacji na meliny w te­
renie. Plan częściowo zawiódł. Rećko wyprowadził aresztowanych z więzienia, ale 
samochodu nie było. „Rawicz” spóźnił się z przekazaniem dyspozycji kierowcy, 
gdyż poszukiwał swojej żony, którą zamierzał wywieźć z Białegostoku, ze względu 
na zagrożenie aresztowaniami. Rećko wyprowadził aresztowanych i, wobec braku 
samochodu, wyruszył z „Kazią” pieszo. Po drodze zatrzymał ich wartownik nie­
miecki, którego Rećko zastrzelił z pistoletu maszynowego. „Jadzia” i „Kos” prze­
prowadzili pozostałych i wszyscy szczęśliwie dotarli na meliny w terenie. Rećko nie 
powrócił już do służby w gestapo -  jako „13” działał później w Kedywie okręgu. 
Według relacji płk. Józefa Ochmana (2000 r.) tej nocy zginął „Rawicz” -  zastrzelili 
go Niemcy w drodze do mieszkania żony, którą chciał wyprowadzić z miasta.

„Rok 1943 zaczął się niepomyślnie. W końcu zim y, Jadzia”, uciekając przed 
pościgiem żandarmów, wpadła do dołu i złamała rękę. Ciemności uratowały jej 
życie. Przeleżała w dole nieprzytomna. Ręka zrastała się powoli i nerwy ,Jadzi” 
zaczynały odmawiać posłuszeństwa. Stała się wrażliwa i niespokojna. Ta dziewczyna 
pełna zaparcia i odwagi, drwiąca z bohaterów, wyczerpywała się powoli”, (informacje 
od Mieczysława Laszczkowskiego „Wyrwidąb” z Zalesia Górnego). 20 kwietnia
1943 r. „Mścisław” -  płk Władysław Liniarski odznaczył Jadwigę Dziekońską 
Krzyżem Walecznych za wyróżniającą się służbę żołnierską w szeregach wojska w 
konspiracji. Wkrótce otrzymała też nominację na stopień oficerski podporucznika ze 
starszeństwem od 3 maja 1943 roku.

Fotokopia rozkazu N r 5 z 2 0 I V 1943 r. Komendanta Okręgu podpisana przez pik. W. Liniarskiego, ps. 
„Mścisław".
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Zaświadczenie płk. W. Liniarskiego, ps. „Mścislaw” z 1964 r., podające funkcje oraz odzna­
czenia i stopień wojskowy Jadwigi Dziekońskiej, ps. „Jadzia”.
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.Jadzia” w zginęła 1943 r. Dramatyzm wydarzeń był tak duży, że po la­
tach uczestnicy pamiętali je bardzo szczegółowo i snuli domysły, jak doszło do 
„wsypy”.

Drugiego maja 1943 roku. Godziny 10-12
Na dworcu kolejowym w Białymstoku „Ludka”, szef łączności konspi­

racyjnej obszaru (w skład obszaru wchodziło kilka okręgów), odbiera jednego 
z kurierów. Z dworca wychodzą „Ludka”, „Marcin”, „Andrzej” -  kurierzy obszaru 
i ,Ligoń”-  Józef Ochman. Idą pod „prąd” tłumu wiernych wychodzących z kościoła 
św. Rocha. Pod murem cmentarza św. Magdaleny czwórka ta zostaje zatrzymana 
przez gestapo. „Ligoń” widzi, jak gestapowcy zakładają kajdanki kolegom. 
Ucieka do bramki, kule gestapo nie trafiają go. Powiadamia współpracowników
o aresztowaniu. Trójka zatrzymanych zostaje za kilka dni rozstrzelana przez 
gestapo. Przed zatrzymaniem czwórki konspirantów przez gestapo w pobliżu był 
„Oskar” Władysław Bruliński, który zauważył gestapowców, ale szedł w tłumie 
wiernych i nie został zatrzymany.

Drugiego maja 1943 roku. Około godziny 12.
Na ulicy Stołecznej 17 w domu Kazimierza Stępniaka znajduje się punkt 

kontaktowy w mieszkaniu na pierwszym piętrze. Zajmuje je rodzina, którą prze­
niesiono tu po zdekonspirowaniu w Ostrowi Mazowieckiej. Rodzice mają około 
40-50 lat. Mężczyzna pracuje jako kierowca w mleczami białostockiej, przewozi 
maślankę i sery. Mają 8-10 -letniego syna Tadzia i dwie nieco starsze córki. Około 
godz. 12 lub wcześniej w mieszkaniu zjawia się gestapo i aresztuje dorosłych.

O godzinie dwunastej ma przyjść do .Ligonia” Zenon Ignatowicz „Wyrwicz”. 
Nosigrube szkła kontaktowe, jest nauczycielem, prowadzi akcję „N” (akcja „N” -  
prasa dla Niemców wydawana przez konspirację) w okręgu białostockim.

„Wyrwicz”, wchodząc po drewnianych schodach na umówione spotkanie 
u „Ligonia”, zauważa gestapo. Zbiega na dół. Zostaje śmiertelnie trafiony w plecy. 
Informację o śmierci „Wyrwicza” przynosi konspiratorom obserwator wysłany przez 
.Ligonia”, mający wybadać delikatnie, co zdarzyło się na ulicy Stołecznej 17. Obser­
watora zatrzymuje sąsiadka mieszkająca blisko Stołecznej 17 i informuje go, że 
zastrzelono mężczyznę.

Po otrzymaniu informacji o śmierci „Wyrwicza” Józef Ochman zarządza 
wstrzymanie działalności konspiracyjnej w dziale łączności. Likwiduje wszystkie 
punkty kontaktowe, o których wiedział „Wyrwicz”. Broszury akcji „N” przenosi do 
innych skrytek.

„Jadzia” bardzo przejmuje się tym, co stało się z trójką dzieci aresztowanego 
małżeństwa z Ostrowi Mazowieckiej. Nie może spać po nocach. Wskutek jej usilnych 
próśb,Ligoń” pozwala jej prywatnie zobaczyć, co się stało z dziećmi, ale ostrzega, by 
nie prowadziła innych prac konspiracyjnych. Prawdopodobnie w chwili zatrzymania 
przez żandarmów Jadwiga miała przy sobie podziemne broszury. Może przekazał je
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jej ktoś, kto bal się przechowywać cokolwiek po aresztowaniach, może uważała, że 
szkoda palić konspiracyjną prasę, może po kilku latach udanej konspiracji zapomniała 
na chwilę o ostrożności?

Niedługo po śmierci Jadwigi Dziekońskiej Paweł Borowski -  szef Biura 
Informacji i Propagandy AK znalazł się na ulicy Stołecznej i odszukał świadka 
śmierci łączniczki, byłą nauczycielkę panią Janinę Fabiańczuk.

Relacja Pawła Borowskiego
Po południu (19 maja 1943 r. -  przyp. red.) około godz. 16 łączniczka 

,Jadzia” szła na punkt, by odebrać pocztę ze skrzynki. Wychodząc z zakrętu 
ul. Stołecznej, spostrzegła dwóch żandarmów idących naprzeciwko. Nie cofnęła 
się. Szła prosto. Mijając żandarmów, tknięta chyba jakimś przeczuciem, obejrzała 
się. Ten ruch zdradził ją. Oczy nieustraszonej działaczki konspiracyjnej spotkały 
się ze świdrującym spojrzeniem żandarma. Zatrzymali ją. Zainteresowała ich 
torebka. Próbowali ją wyrwać. Łączniczka stawiała opór. Szła kilkadziesiąt kroków 
w kierunku ul. Krakowskiej. Nagle jeden z żandarmów spostrzegł przechodnia 
z teczką. Pogonił za nim. „Jadzia” została sama z jednym żandarmem. Próbowała 
uciekać, lecz Niemiec dogonił ją. Wówczas wydobyła klucze z torebki i zaczęła 
okładać nimi żandarma. Padł pierwszy strzał. Ranna dobiegła do podwórza domu 
Wojciulów przy ul. Stołecznej pod nr 28.

-  Właśnie przed pół godziną skończyłam naukę na tajnym komplecie -  
opowiada naoczny świadek zbrodni hitlerowskiej, nauczycielka pani J. Fabiańczuk 
-  mieszkająca naprzeciw domu Wojciulów.

-  Widziałam przez okno to spot­
kanie z żandarmami. Gdy usłyszałam 
pierwszy strzał, tknęło mnie jakieś 
straszne przeczucie. Za chwilę żandarm 
znów znalazł się naprzeciw mojego 
okna. Matka zasłoniła firanki. Uklękliś­
my, modliliśmy się i przez lekko uchy­
loną firankę obserwowaliśmy despe­
racką walkę bezbronnej kobiety z żan­
darmem.

-  Przed bramą pastwa Wojciulów 
leżała sterta śmieci. Ranna już „Jadzia” Nieistniejący już dom w Białymstoku przy ul. 
chwytała pełnymi garściami piasek i sy- Stołecznej 28, w pobliżu którego zginęła Jad- 
pała nim w oczy żandarma krzycząc: wiga Dziekańska „Jadzia".
„Ty mnie żywej nie weźmiesz” ! Żandarm nie ustępował. Kilka razy uderzył 
dziewczynę, kopał ją podkutymi butami i oddał jeszcze dwa strzały w kierunku 
walczącej. Kilkakrotnie ranna łączniczka próbowała dalej stawiać opór. Wyrywała 
kamienie z bruku i ciskała nimi w twarz i głowę swego oprawcy. Rozwścieczony
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Niemiec strzeli po raz czwarty. Śmiertelnie ranna „Jadzia” runęła głową na chodnik, 
trzymając w zaciśniętej dłoni kamień wyrwany z bruku. Dotrzymała słowa. Żywa 
nie dała się wziąć oprawcom. Żandarm, przyglądając się swojej ofierze, zapalił 
papierosa, wyrwał z martwej już dłoni kamień i cisnął nim o bruk. Po chwili 
przysunął go nogą do ciała zabitej. Nie chciał widocznie zacierać śladów własnej 
hańby.

Po kilkudziesięciu minutach na miejsce zbrodni nadjechało auto z 20 
gestapowcami. Za chwilę pojawiła się karetka pogotowia. Zwłoki bohaterskiej 
łączniczki złożono do karetki i odwieziono do szpitala Czerwonego Krzyża przy ul. 
Warszawskiej.

Prawdopodobnie Niemcy trzymali ciało „Jadzi” przez kilka dni w kostnicy. 
Czekali, że może zjawi się ktoś z rodziny lub znajomych. Oczekiwania okazały 
się bezskuteczne. Ani szpicle rodzimego chowu, ani też gestapo, nikt nie potrafił 
zidentyfikować zwłok. Łączniczka „Jadzia” i po śmierci nie dała się zdekonspi- 
rować.

W kilka dni później jeden z tych Niemców powiedział do kogoś na ulicy 
Stołecznej: „Polskie panienki bawi się w politykę.”

Tak, polskie panienki bawiły się w politykę, ale ta zabawa drogo kosztowała 
Niemców. Te „polskie panienki”, jak mógł się przekonać obchodowy żandarm na ul. 
Stołecznej, ceniły więcej wolność niż życie.

„Polska panienka”, łączniczka „Jadzia” zginęła w kwiecie wieku nie skoń­
czywszy 27. wiosny swego życia. Wyszła z ludu, za wolność tego ludu oddala swoje 
młode życie. Nieustraszoną pracą w konspiracji, bohaterską walką z okupantem dala 
świadectwo ogromnego patriotyzmu, żarliwej miłości do swego kraju.

W kilka tygodni po bohaterskiej śmierci ,Jadzi’” ukazały się w „Wiado­
mościach Krajowych”, organie Armii Krajowej, i w „Biuletynie Informacyjnym” dwa 
artykuły zatytułowane: „Kobieta -  żołnierz” i „Kwitną bzy”, poświęcone pamięci 
bohaterki „Jadzi”.

Po śmierci „Jadzi” jej przełożony Józef Ochman zakazał odwiedzać szpitalną 
kostnicę. Osobiście musiał to nakazać Helenie Dziekońskiej, rodzonej siostrze 
, Jadzi”, która też była łączniczką i po śmierci zastąpiła siostrę.

Hela po przyjeździe w czerwcu w 1943 r. do Konarzyc (na ślub brata 
Antoniego) nie potrafiła wytłumaczyć nieobecności Jadzi, zwłaszcza, że jej przyjazd 
był zapowiadany (miała przybyć na dłuższy odpoczynek). Zachowanie Heli, 
szczególnie częste wybuchy płaczu, było zastanawiające. O tragedii poinformowała 
swoje bratowe Reginę i Lucynę, które miały do tego stopniowo przygotować 
matkę Mariannę. Rozpacz matki była ogromna, nie chciała uwierzyć, że śmierć 
córki jest faktem. W międzyczasie tajemniczy wysłannik AK odwiedził rodzinę 
prosząc o schowanie lub zniszczenie szczególnie zdjęć Jadzi, aby nie nastąpiła nawet 
przypadkowa identyfikacja.

9 h '  - $ \  2 -
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W 1944 r. NKWD rozpytywało o Jadzię we wsi, a więc było poinformowane
0 jej działalności w Ruchu Oporu, choć nie wiedziało o śmierci -  twierdził 
Mieczysław Dziekoński, który wówczas miał 16 lat, a jego ojciec Michał był 
w niewoli niemieckiej. Siostra Helena został wywieziona wówczas w głąb Rosji 
(wskazana na rynku przez mieszkankę Łomży i zaaresztowana niespodziewanie).

Łączniczka, Jadzia” została pochowana na odległym cmentarzu na Pietraszach, 
gdzie dotąd spoczywa w zbiorowej mogile. Grób, Jadzi” na Cmentarzu Komunalnym 
w Białymstoku w kwaterze żołnierzy poległych w walkach 1939 r. jest grobem 
symbolicznym.

Rozkaz nr 11 z dn. 10 X I 1944 r. Komendanta Okręgu „Mścisława”
„Komendant Sił Zbrojnych w Kraju na podstawie upoważnienia Wodza 

Naczelnego WP, nadał odznaczenie w dniu 11 listopada 1944 r.Virtuti Militari 
V klasy śp. ob. Jadzia 1922 r. -  O. Ł. za wyróżniającą się służbę w szeregach wojska 
w kon-spiracji i śmierć na posterunku pracy.”

, \  K om endant S i ł  Z tro jn y c * ’ w K ra ju  n a  p o d s ta M *  u p o w a ż n ie n ia  
K o r .O kręgu W odta N a cz e ln eg o  W. P .  n a d a ł  o d z n a c z e n ia  v  d n ia  11 l i s t o p a d a  1 9 4 4 r . 

to ak aa  . ...........

,  d n .io ia , 17 . . i . 1 . \ . M***’. ........, ............ ..................................
' s a  w y ro a n ia j  ą c ą  s łu ż b ę  «  a z e r e s a c h w o jsk a  * k o n s p lr a o j i .  i

Kooendan t  O kręgu 
i**,""

H •  o t  •  t  a  t ,

Fotokopia rozkazu Nr 11 z 20 X I 1944 r. Komendanta Okręgu podpisana przez płk. W. Liniarskiego, 
ps. „Mścisław"

Rozkaz odebrała z rąk Komendanta Józefa Ochmana „Ligonia” siostra Hela 
Dziekońska. Zachował się on w pamiątkach rodzinnych u jej syna Mirosława 
Grochowskiego do chwili obecnej. Płk Józef Ochman „Ligoń” ze wzruszeniem 
oglądał tę „bibułę” podczas spotkania 19 stycznia 2000 w moim domu.

Dzięki staraniom wielu osób, 
w tym Pawła Borowskiego, w 1981 roku 
park w Białymstoku między ówczes­
nymi ulicami Manifestu Lipcowego
1 Dąbrowskiego nazwano imieniem Ja­
dzi Dziekońskiej (obecna ulica nosi 
nazwę św. Rocha).

Paweł Borowski przed śmiercią 
w 1999 roku przekazał „swoją wolę” pre­
zesowi ŚZŻAK w Białymstoku, Józe­
fowi Ostrowskiemu, aby postawiono 
Jadzi pomnik. Sam nie mógł wcześniej 
tego dokonać pomimo kilkunastoletnich lewej: U. Przestaw, płk J. Ochman, M. Gro- 
starań chowski i synowie p. Urszuli.

oit\«r<5 n a  p o s te ru n k u  p r a c y . -
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Pan Józef Ostrowski dokończył dzieła -  27 września 2001 r. został odsłonięty 
pomnik w parku im. Jadwigi Dziekońskiej.

Od roku 1999 wspólnie z Towarzystwem Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej
i Drużyną Weteranów Ziemi Łomżyńskiej prowadzimy działania w celu upamiętnienia 
Jadzi w środowisku lokalnym. Na 11 listopada 2002 r. planowane jest odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej i nadanie jej imienia Szkole Podstawowej w Konarzycach, do 
której uczęszczała.

Łomża, styczeń 2002 r.

O d redakcji. Tekst drukowany byl p o  raz p ierw szy w „Zeszytach Łom żyńskich” 
N r 2/5/2000, wyd. O /Ł TPZŁ. Tekst pow yższy zosta ł uzupełniony i  rozszerzony
o inform acje Tadeusza D ziekońskiego. Został rów nież przekazany do Fundacji 
Archiwum  Pom orskiego A rm ii K rajow ej w Toruniu.

27 września 2001 r. Rodzina Jadwigi Dziekońskiej „Jadzi”przyjej pbmniku w Białymstoku.
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M. Laszczkowski „Wirwidąb” -  Zalesie Górne

4. Jadwiga Dziekońska -  kurierka i łączniczka

W yjątki z  relacji S tanisław a Czartoryjskiego („G rot”, „K u bu ś”, „ Ik a r”) 
dotyczącej działalności kurierki i łączniczki Jadw igi D ziekońskiej „Jadzi”.

Źródło: Wł. Żarski -  Zajdler. Ruch Oporu w latach 1939 - 1 9 4 4  na Białostoc­
czyźnie. Wojskowy Instytut Historyczny. W arszawa 1965 Cz. I  s. 173 ,176 ,177 .

Pod koniec lipca 1941 r. przyjechała Jadzia Dziekońska, próbując 
nawiązać kontakty z dawnymi działaczami Związku Młodzieży 

Wiejskiej. Działała z ramienia „Racławic”. W sierpniu 1941 r. zacząłem pracować 
w mleczami w Jeżewie. Mleczarnia miała połączenia ciężarowymi samochodami 
z Białymstokiem, Prużaną, Bielskiem Podlaskim, Kołakami, Mońkami itp. Ta 
dogodność połączeń posłużyła jako powód do zorganizowania i u nas bazy kon­
spiracyjnej. W skrzynkach od masła, w beczkach z twarogiem i luzem, zalpżnie od 
rodzaju przesyłki, szła poczta, prasa, broń i ludzi. Dla obsłużenia bazy i ratowania 
swoich ludzi przed wywózką na roboty do Niemiec w mleczami zostali zatrudnieni: 
Jadzia Dziekońska, Stefa Czartoryjska, Hela Dziekońska, Lidia Maliszewska, Hela 
Perkowska, nauczyciele -  Konopiński, Eliasiński, Kiełczewski, poza tym Maria 
Sakowicz, Mściwujewski, Borowy i inni. Oczywiście, że nie wszyscy byli wtajem­
niczeni w pracę konspiracyjną.

Cały rok 1942 przeszedł bez żadnej wpadki w pobliżu nas. Poczta funkcjo­
nowała dobrze. Jadzia przeniosła się do Białegostoku i tylko czasami wpadała do nas.

Rok 1943 zaczął się niepo­
myślnie. W końcu zimy Jadzia 
Dziekońska, uciekając przed pości­
giem żandarmów, wpadła do dołu
i złamała rękę. Ciemności uratowały 
jej życie. Przeleżała w dole nieprzy­
tomna. Ręka zrastała się powoli, 
a i nerwy Jadzi zaczynały odmawiać 
posłuszeństwa. Stała się drażliwa
i niespokojna. Ta dziewczyna pełna 
zaparcia i odwagi, drwiąca z „boha­
terów”, wyczerpywała się powoli,
aż dnia 19 maja 1943 r. padła od j adwigaDziekońskaijejmłodszasiostraHeia 
kuli niemieckiej, zaopatrując ostatni
punkt na ulicy Stołecznej. Zdała już swojej następczyni Stefci Czartoryjskiej wszy 
kie punkty kontaktowe i następnego dnia miała jechać do mamy na odpoczynek, 
długo eksploatowano jej odwagę i poświęcenie.
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Bohaterska śmierć Jadzi Dziekońskiej wstrząsnęła nami do głębi. Płakaliśmy 
wszyscy jak bobry. Jej żywa i uśmiechnięta postać pozostała w pamięci wszystkich, 
którzy ją znali. Pośmiertnie została odznaczona krzyżem Virtuti Militari. W pracy 
zastąpiły ją Stefcia Czartoryjska i Hela, siostra Jadzi.

Smutną wiadomość o śmierci Jadzi przywiózł Ostasiewicz. Poprzedniego dnia 
zawiózł ją razem ze Stefcią i moją żoną razem z dwoma czy trzema skrzynkami 
granatów. Nie wiadomo było, czy Niemcy wpadli na jakiś ślad, gnał więc Wiktor, aby 
nas uprzedzić. Razem z Ligoniem pochowaliśmy wszelkie konspiracyjne materiały 
do głębszych kryjówek. Zdaje się, że Niemcy poza prasą nic przy Jadzi nie znaleźli. 
Toteż nic nie wykrywszy, polecili ją pochować na odległym cmentarzu na Pietraszach, 
gdzie dotąd spoczywa we wspólnej mogile.

Zalesie Górne, 18.10.1999 r.

Przedruk z  „Zeszytów Łom żyńskich” N r 2 /6/2000 wyd. O /Ł TPZŁ

114



115



116



117



Urszula Przesław
A

Łomża dn. 27.01.02

18-403 Łomża 
tel. 216-93-78

Ul. Kard. Sf. Wyszyńskiego 2A/30 \]  
18-403 Łomża

Pani Elżbieta Zawadzka 
Fundacja Archiwum Pomorskie 
Armii Krajowej 
Toruń

Przesyłam Państwu biografię i materiały o Jadwidze Dziekońskiej ps. „Jadzia”.
Teczka inwentarzowa „Jadzi” 2200/WSK.
O działaniach Państwa poinformowana zostałam przez panią Wiesławę Laszczkowską. 
Opracowania tego dokonałam na podstawie spisanej przeze mnie i Mirosława 
Grochowskiego relacji po spotkaniu z płk Józefem Ochmanem w styczniu 2000 r., 
cennych informacji Tadeusza Dziekońskiego oraz licznych materiałów źródłowych, które 
załączam z nadzieją, że zostaną wykorzystane.
Proszę nie odsyłać materiałów ani zdjęć.

P.S. Pan Mirosław mieszka w Pasłęku, a Tadeusz w Piotrkowie Trybunalskim.

Załączniki:
1. Opracowanie biograficzne.
2. „Kobieta -  żołnierz” artykuł ze „Słowa Powszechnego” 1958r.
3. Zaświadczenie (odpis) o odznaczeniach „Jadzi” z 1964r.
4. Ksero fotokopii rozkazów.
5. Łączniczka „Jadzia” artykuł z „Gazety Białostockiej” z 198 lr.
6. „Jadzia” artykuł z Gazety Współczesnej z 15 maja 1998r.
7. Fotografia domu przy ul. Stołecznej 28 w Białymstoku (ksero).
8. Jadwiga Dziekońską ps. „Jadzia” artykuł z Gazety Wyborczej 26 listopad 1999r.
9. Ksero listu Pana Mieczysława Laszczkowskiego „Wyrwidąb” z 18 października 1999r.
10.„Jadwiga Dziekońską -  kurierka i łączniczka” artykuł z „Zeszytów Łomżyńskich”

11.„Wspomnienie o Jadzi Dziekońskiej” list Pani Janiny Grabowskiej z domu Mistewicz 
opublikowany w „Zeszytach Łomżyńskich” nr 2/2001.

12.Ksero protokołu z posiedzenia Prezydium Okręgu SZŻAK w Białymstoku 
z dn. 30 maja 2001 r. poświęconego budowy pomnika „Jadzi”.

13. „W 62. Rocznicę powstania Polskiego Państwa Podziemnego” artykuł z „Zeszytów Łomżyńskich” o 
odsłonięcia pomnika Jadwigi Dziekońskiej w dn. 27 września 2001 r. w Białymstoku.

14. Relacja mjr Władysława Brulińskiego o odbiciu więźniów (ksero „Materiałów do historii PRL” -  
Warszawa 1981 r.).

15. Zdjęcia.

Z wyrazami szacunku

Urszula Przesław -  wnuczka Michała Dziekońskiego 
Tadeusz Dziekoński -  bratanek Jadzi 
Mirosław Grochowski -  syn Heli

nr 2/2000.
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Urszula Przesław
Ul. Kard. Sf. Wyszyńskiego 2A/30 
18-403 Łomża 
tel. 216-93-78

Pani Elżbieta Zawadzka 
Fundacja Archiwum Pomorskie 
Armii Krajowej 
Toruń

Przesyłam Państwu biografię i materiały o Jadwidze Dziekońskiej ps. „Jadzia”.
Teczka inwentarzowa „Jadzi” 2200/WSK.
O działaniach Państwa poinformowana zostałam przez panią Wiesławę Laszczkowską. 
Opracowania tego dokonałam na podstawie spisanej przeze mnie i Mirosława 
Grochowskiego relacji po spotkaniu z płk Józefem Ochmanem w styczniu 2000 r., 
cennych informacji Tadeusza Dziekońskiego oraz licznych materiałów źródłowych, które 
załączam z nadzieją, że zostaną wykorzystane.
Proszę nie odsyłać materiałów ani zdjęć.

Z wyrazami szacunku i uznania ( J w u r f a  Ś h l Ś & u S

Urszula Przesław -  wnuczka Michała Dziekońskiego 
Tadeusz Dziekoński -  bratanek Jadzi 
Mirosław Grochowski -  syn Heli

P.S. Pan Mirosław mieszka w Pasłęku, a Tadeusz w Piotrkowie Trybunalskim.

Załączniki:
1. Opracowanie biograficzne.
2. „Kobieta -  żołnierz” artykuł ze „Słowa Powszechnego” 1958 r.
3. Zaświadczenie (odpis) o odznaczeniach „Jadzi” z 1964 r.
4. Ksero fotokopii rozkazów.
5. Łączniczka „Jadzia” artykuł z „Gazety Białostockiej” z 1981 r.
6. „Jadzia” artykuł z Gazety Współczesnej z 15 maja 1998 r.
7. Fotografia domu przy ul. Stołecznej 28 w Białymstoku (ksero).
8. Jadwiga Dziekońską ps. „Jadzia” artykuł z Gazety Wyborczej 26 listopad 1999 r.
9. Ksero listu Pana Mieczysława Laszczkowskiego „Wyrwidąb” z 18 października 1999 r.

L -fc

T 5 Łomża dn. 27.01.02
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10. „Jadwiga Dziekońską -  kurierka i łączniczka” artykuł z „Zeszytów Łomżyńskich” 
nr 2/2000.

11. „Wspomnienie o Jadzi Dziekońskiej” list Pani Janiny Grabowskiej z domu Mistewicz 
opublikowany w „Zeszytach Łomżyńskich” nr 2/2001.

12. Ksero protokołu z posiedzenia Prezydium Okręgu SZŻAK w Białymstoku z dn. 30 maja 
2001 r. poświęconego budowy pomnika „Jadzi”.

13. „W 62. Rocznicę powstania Polskiego Państwa Podziemnego” artykuł z „Zeszytów 
Łomżyńskich” o odsłonięcia pomnika Jadwigi Dziekońskiej w dn. 27 września 2001 r. 
w Białymstoku.

14. Relacja mjr Władysława Brulińskiego o odbiciu więźniów (ksero „Materiałów 
do historii PRL” -  Warszawa 1981 r.).

15. Zdjęcia.
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Urszula Przesław 
Ul. Kard. Sf. Wyszyńskiego 2A/30 
18-403 Łomża 
teł. 216-93-78

Pani Elżbieta Zawacka 
Fundacja Archiwum Pomorskie 
Armii Krajowej 
Toruń

Przesyłam Państwu biografię i materiały o Jadwidze Dziekońskiej ps. „Jadzia”.
Teczka inwentarzowa „Jadzi” 2200/WSK.
O działaniach Państwa poinformowana zostałam przez panią Wiesławę Laszczkowską. 
Opracowania tego dokonałam na podstawie spisanej przeze mnie i Mirosława Grochowskiego 
relacji po spotkaniu z płk Józefem Ochmanem w styczniu 2000 r., cennych informacji Tadeusza 
Dziekońskiego oraz licznych materiałów źródłowych, które załączam z nadzieją, że zostaną 
wykorzystane.
Proszę nie odsyłać materiałów ani zdjęć.

Z wyraża mijszacunku i uznania
U r f Ą Z j j S  a  ̂ y ź jl a J oulS '

Urszula Przesław -  wnuczka Michała Dziekońskiego 
Tadeusz Dziekoński -  bratanek Jadzi 
Mirosław Grochowski -  syn Heli

P.S. Pan Mirosław mieszka w Pasłęku, a Tadeusz w Piotrkowie Trybunalskim.

Załączniki:
1. Opracowanie biograficzne.
2. „Kobieta -  żołnierz” artykuł ze „Słowa Powszechnego” 1958r.
3. Zaświadczenie (odpis) o odznaczeniach „Jadzi” z 1964r.
4. Ksero fotokopii rozkazów.
5. Łączniczka „Jadzia” artykuł z „Gazety Białostockiej” z 198lr.
6. „Jadzia” artykuł z Gazety Współczesnej z 15 maja 1998r.
7. Fotografia domu przy ul. Stołecznej 28 w Białymstoku (ksero).
8. Jadwiga Dziekońską ps. „Jadzia” artykuł z Gazety Wyborczej 26 listopad 1999r.
9. Ksero listu Pana Mieczysława Laszczkowskiego „Wyrwidąb” z 18 października 1999r.
10. „Jadwiga Dziekońską -  kurierka i łączniczka” artykuł z „Zeszytów Łomżyńskich” nr 2/2000.
11. „Wspomnienie o Jadzi Dziekońskiej” list Pani Janiny Grabowskiej z domu Mistewicz opublikowany 

w „Zeszytach Łomżyńskich” nr 2/2001.
12. Ksero protokołu z posiedzenia Prezydium Okręgu ŚZŻAK w Białymstoku z dn. 30 maja 2001 r. 

poświęconego budowy pomnika „Jadzi”.
13. „W 62. Rocznicę powstania Polskiego Państwa Podziemnego” artykuł z „Zeszytów Łomżyńskich”

o odsłonięcia pomnika Jadwigi Dziekońskiej w dn. 27 września 2001 r. w Białymstoku.
14. Relacja mjr Władysława Brulińskiego o odbiciu więźniów (ksero „Materiałów do historii PRL” -  

Warszawa 1981 r.).
15. Zdjęcia.

Łomża dn. 27.01.02
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Toruń 5 I I 2002 r.

1.d z .358 WSK

Pani Urszula Przesław

ul. Kard. St. Wyszyńskiego 2 A /30

18-403 Łomża

Szanowna Pani,

W imieniu Pani Profesor serdecznie dziękuję za przekazane przez Panią materiały na 

temat Jadwigi Dziekońskiej ps. „Jadzia”. Są one o szczególnie cenne dla Pani Profesor, która 

właśnie pisze książkę o kobietach odznaczonych Orderem Virtuti Militari.

Szanowna Pani, Dział Wojennej Służby Kobiet naszego Archiwum zajmuje się 

gromadzeniem i opracowywaniem materiałów dotyczących kobiet-żołnierzy II wojny 

światowej walczących na wszystkich frontach i we wszystkich organizacjach konspiracyjnych. 

Każda nowa relacja wzbogacająca zbiory naszego Archiwum jest dla nas cennym nabytkiem. 

W związku z tym będziemy wdzięczni za wszelką pomoc w uzyskaniu dalszych informacji o 

kobietach-żołnierzach.

Przesyłam materiały informacyjne na temat naszego Archiwum i działającego przy 

nim Memoriału Generał Marii Wittek i zachęcam do dalszej współpracy z nami. Załączam 

serdeczne pozdrowienia.

Z wyrazami szacunku

'V o

Dorota Kromp s 

Dokumantalistka Archiwum WSK

5" /'
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Pani Urszula Przesław

ul. Kard. St. Wyszyńskiego 2 A /30

18-403 Łomża

Toruń 5 II 2002 r.
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właśnie pisze książkę o kobietach odznaczonych Orderem Virtuti Militari.

Szanowna !Pani, Dział Wojennej Służby Kobiet naszego Archiwum zajmuje się 
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Dorota Kromp 

Dokumantalistka Archiwum WSK
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Toruń 25 IV 2002 r.

Pani Urszula Przesław

ul. Kard. St. Wyszyńskiego 2 A /30

18-403 Łomża

Jo W
Szanowna Droga Pani,

T )^ 0 L oaaV1c/'c

Dziękuję serdecznie za dalsze materiały biograficzne Jadwigi Dziekońskiej, za piękną 

książeczkę o Jej Szkole w Konarzycach. W tworzącym się w Toruniu Muzeum Wojennej 

Służby Kobiet chcielibyśmy mieć fotografię pomnika „Jadzi” z krótkim komentarzem o jego 

powstaniu (a może moglibyśmy otrzymać makiet^ kamienia?), fotografie, może bez ludzi - 

jedna duża, druga wielkości pocztówki do albumu pomników kobiecych.

Łączę serdeczne pozdrowienia wraz z wyrazami szacunku, jeszcze raz dziękuję 

zapraszając na nasza listopadową Sesję popularnonaukową nt. Wojennej Służby Kobiet, 

gdzie na towarzyszącej ją^wysatwie znajdzie się fotografia pomnika.
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E lżb ieta  Zaw acka  
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

Te!. 517-344

Toruń 25 IV 2002 r.

Pani Urszula Przesław

ul. Kard. St. Wyszyńskiego 2 A /30

18-403 Łomża

Szanowna Droga Pani,

Dziękuję serdecznie za dalsze materiały biograficzne Jadwigi Dziekońskiej, za piękną 

książeczkę o Jej Szkole w Konarzycach. W tworzącym się w Toruniu Muzeum Wojennej 

Służby Kobiet chcielibyśmy mieć fotografię pomnika „Jadzi” z krótkim komentarzem o jego 

powstaniu (a może moglibyśmy otrzymać makietę kamienia?). Potrzebne fotografie, może bez 

ludzi - jedna duża, druga wielkości pocztówki do albumu pomników kobiecych.

Łączę serdeczne pozdrowienia wraz z wyrazami szacunku, jeszcze raz dziękuję 

zapraszając na nasza listopadową Sesję popularnonaukową nt. Wojennej Służby Kobiet, 

gdzie na towarzyszącej sesji wystawie znajdzie się fotografia pomnika.
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Urszula Przesław 
18-403 Łomża
ul. Kard. Wyszyńskiego 2A m.30 
tel. 2169-378

Łomża 21 .07. 2002 r.

Pani Elżbieta Zawacka 
Toruń
ul. Gagarina 136 m 26

Szanowna Pani Profesor!

Z S . o f -

$ 3 2 6  U lK ; T & Ą

Dziękuję serdecznie za list i ciepłe słowa nt. książeczki o szkole 
w Konarzycach, w której uczyła się Jadwiga Dziekońską ps. „Jadzia”.
Przesyłam zdjęcia, o które Pani prosi i ksero artykułu z 1981 roku, którego 
treść wyjaśnia szerzej pewne okoliczności dotyczące genezy pomnika 
poświęconego „Jadzi”.
Pomnik odsłonięto w Białymstoku 27 września 2001 roku z okazji 62 rocznicy 
powstania Polskiego Państwa Podziemnego i Armii Krajowej u zbiegu ulic 
Bohaterów Monte Cassino i Dąbrowskiego (obecna nazwa tych ulic) 
tj. k. kościoła p.w. św. Rocha, dokładnie na skwerze, który nosi Jej imię od 
1981 r. (art.).
Ufundowany został ze składek Członków ŚZŻAK Okręgu Białystok.
Pan Paweł Borowski ps. „Judym” zmarł w lutym 2000 roku nie doczekawszy tej 
chwili. Dzieło dokończył prezes ŚZŻAK Okręgu Białystok pan Józef Ostrowski, 
który dotrzymał obietnicy złożonej panu Pawłowi Borowskiemu.
Piszę o tym ponieważ rozmawiałam na ten temat z Panem Józefem Ostrowskim 
i bardzo mnie to wzruszyło.

Dziękuję za zaproszenie na listopadową Sesję popularnonaukową 
nt. Wojennej Służby Kobiet, proszę tylko o przesłanie mi informacji
o dokładnym jej terminie.

Pozdrawiam serdecznie i życzę dużo zdrowia.

Z wyrazami szacunki
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F U N D A C J A  
'Archiwum i Maicum Pomorskie 

Armii Krajowej ora? Wojskowej Służby Polek* 
w Toruniu

Wpłynęło dnia: A & M S Z 9 1 . .
L. dz.. 5 * X > /o 3 S U -t t ó / O  z l f c Z

. t o

Załączniki:

Q\(/

Gdańsk, 12.o2.2oo3

Pani
Dorota Kromp
Jjokunienta 1 i s tka Archiwum WSK

U__1 oruniu

bzanowna Pani! 
pracowanie biogramu Jadwigi Dziekouskiej. ¥ przepi­

saniu tekstu komputerowo wypadnie zapewne najwyżej 3 strony. Żresz 
tą rozmiar biografii nie wynosi l8oo znaków na stronę.

Nie wszystkie załączniki można było podać, ponieważ nie były 
zaznaczone źródła.

tf najbliższym czasie prześlę biogram Z.Borkowskiej oraz posiada 
n$*«!5ł przeze mnie życiorys* Marii Tomkiewiczównyf również dekorowa­
nej pośmiertnie odznaczeniem Virtuti Militari, aczkolwiek niB za- 
zutwierdzonym przez Kapituły.

Pozdrawiam Panią oraz proszę serdecznie pozdrowić 
Panią Profesor.

Z poważaniem
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Pani Urszula Przesław

ul. Kard. St. Wyszyńskiego 2 A /30

18-403 Łomża

Toruń 23 IV 2003 r.

Szanowna i Droga Pani,

Dziękuję serdecznie za życzenia i za zaproszenie na uroczystość nadania Szkole 

Podstawowej w Konarzycach imienia ppor. dh. Jadwigi Dziekońskiej ps. ^Jadzia5’. To piękny 

sposób per uczczeni#; te | w spaniały  postaci. Bardzo żałuje, ale nie mogę przyjechać na te 

uroczystości. Myślami będę z wszystkimi, którzy przyjdą uczcić postać J.-^zt^końskiej. 

Cieszę się, że pamięć o kobietach-żołnierzach i ich czynach pozostaje żywa wśród ludzi, a 

zwłaszcza wśród młodzieży.

Będę wdzięczna jeśli zechce Pani przesłać krótkie sprawozdanie z przebiegu 

uroczystości a także fotografię tablicy ku czci }. Dziekońskiej.
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Herb m. Łomży Herb Gminy Łomża

Symbol Polski Walczącej

Order Virtuti Militari

Krzyż ZHP
Znak DW-HZŁ 
im. L. Kaliwody

NAJA
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10.00 - Msza święta za Ojczyznę w kościele 
parafialnym pw. NMP Częstochowskiej 
w Łomży przy ul. Poznańskiej 137

11.30 - Uroczystości w Szkole Podstawowej 
w Konarzycach 

i> rozpoczęcie uroczystości, powitanie zebranych 
i> okolicznościowe przemówienia władz z okazji 

212 rocznicy uchwalenia Konstytucji 3 Maja
O wręczenie aktu ustanawiającego patrona 

Szkoły Podstawowej w Konarzycach, 
ppor. dh. Jadwigi DZIEKOŃSKIEJ, ps. „Jadzia” 

l> odsłonięcie na budynku szkoły tablicy 
pamiątkowej ku czci Patronki 

[> przekazanie sztandaru Szkole Podstawowej 
w Konarzycach

>  ślubowanie uczniów szkoły
[> wystąpienia okolicznościowe gości
>  apel poległych
t> salwa kompanii honorowej Wojska Polskiego 
t> symboliczne przekazanie zespołu obiektów 

Szkoły Podstawowej w Konarzycach 
t> montaż słowno-muzyczny w wykonaniu uczniów szkoły 

* *  *

l> grochówka żołnierska
t> występy artystyczne (Regionalny Ośrodek Kultury)

Program uroczystości 3 maja 2003 r. jp .^/03
' Starosta łomżyński

Prezydent łomży

Wójt Gminy Łomża

Społeczny Komitet Uczczenia Pamięci 
ppor. dh. Jadwigi Dziekońskiej, ps. „ Jadzia”

Dyrektor i Rada Pedagogiczna 
Szkoły Podstawowej 

w Konameach
w

zapraszają
Panią/Pana, Drulmę/Druha

na uroczyste otwarcie zespołu obiektów
i nadanie imienia Szkole Podstawowej 

w Konarz>cach

w  d n iu  3 m a ja  2003

Szkoła Podstawowa w Konarzycach
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Jadwiga Dziekońską, ps. „Jadzia” 
(1916-1943)

Jadwiga Dziekońską urodziła się w 1916 r, we wsi Konarzyce, 
powiat Łomża. Ukończyła Szkołę Rolniczą w Kukowie oraz Uniwersytet 
Ludowy. Pracę nauczycielską rozpoczęła w powiecie wołkowyskim 
we wsi Żerna. Poza pracą w szkole włączyła się bardzo aktywnie 
do pracy społecznej z młodzieżą wiejską i wyróżniała się jako działaczka 
młodzieżowa na Białostocczyźnie.

Już w początkach okupacji przystąpiła do Ruchu Oporu.
Była najpierw łączniczką Komendy Głównej POZ, która powierzyła 
jej kontakty z Komendami Okręgów tej organizacji w Krakowie,
Radomiu i Lublinie. Następnie pełniła służbę w ZWZ jako główna 
łączniczka podziemia i partyzantki AK, pomagała grupom organizować 
oddziały partyzanckie, przenosiła broń, prasę, leki, brała udział 
w wielu akcjach dywersyjnych.

W październiku 1941 r. po napaści Niemiec na ZSRR 
odkomenderowana została do Komendy Okręgu Białostockiego 
POZ jako łączniczka do zleceń specjalnych przy Szefie Okręgu, 
tam pełniła funkcję Szefa Propagandy.

W dniu 19 maja 1943 r. około godz. 16.00, wykonując 
w Białymstoku specjalne zadania na ul. Słonecznej, przechodząc 
ulicę spostrzegła na zakręcie dwóch żandarmów idących naprzeciw.
Nie cofnęła się, zatrzymali ją. Próbowali wyrwać jej torebkę, 
stawiała opór. Gdy jeden z żandarmów popędził za uciekającym 
przechodniem, zaczęła uciekać. Niemiec dogonił ją, wówczas 

wydostała klucze z torby i zaczęła okładać nimi żandarma.
Padł strzał. Ranna dobiegła do podwórza przy ul. Stołecznej 28.

Żandarm uderzył dziewczynę karabinem, a kiedy upadła kopał 
ją  podkutymi butami i oddał do niej dwa strzały. Kilkakrotnie 
wstawała z ziemi i nie poddawała się, rzucając w Niemca wyrywanymi 
z bruku kamieniami. Rozwścieczony Niemiec strzelił po raz trzeci
i czwarty. Śmiertelnie ranna przewróciła się głową na chodnik, 
trzymając w zaciśniętej dłoni kamień.

Odznaczona Krzyżem Walecznych i pośmiertnie Krzyżem 
„Virtuti Militari” V klasy.
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INFORMACJE ORGANIZACYJNE

1. W roku 2003 uroczystości powiatowo-miejskie związane z rocznicą 
uchwalenia Konstytucji 3 Maja odbędą się w Szkole Podstawowej
w Konarzycach. Z tej racji, wyjątkowo, Msza święta za Ojczyznę odbędzie 
się nie w katedrze, lecz w kościele parafialnym pw. NMP Częstochowskiej 
przy ul. Poznańskiej w Łomży,

2. Zbiórka pocztów sztandarowych wyznaczona jest na dzień 3 maja 2003 r.
0 godz. 9.15 na placu Jana Pawła II, skąd po krótkiej odprawie
1 przemówieniu prezydenta Łomży zostaną przewiezione autokarem do 
kościoła przy ul. Poznańskiej. Tym samym autokarem poczty sztandarowe 
będą również przewiezione z kościoła do Konarzyc oraz z Konarzyc do 
Łomży.

3. Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacji uruchomi 3 maja 2003 r. linię 
autobusową na trasie:
- pl. Kościuszki ■ al. Legionów - ul. Poznańska, odj. 9.30 i 9.45
- ul. Poznańska - Konarzyce, odj. 11.15 i 11.30 
-Konarzyce-Łomża, odj. 14.30
ceny biletów: normalny: -1,70 zł, ulgowy • 0,85 zł.

4. Własnymi środkami lokomocji można dojechać bezpośrednio do kościoła 
przy ul. Poznańskiej 137 i do szkoły w Konarzycach.
Mapka sytuacyjna niżej.
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URZĄD DO SPRAW KOMBATANTÓW 
I OSÓB REPRESJONOWANYCH

l e  -lec ?JL 3 ^  t3:o h  s bej

DEPARTAMENT WOJSKOWY

W -U /S /O 7 6 /4 2 Z O /0 3

Pani 
prof. dr hab. Elżbieta Zawaeka 
Honorowa Przewodnicząca 
Memoriału Generał Marii Wittek

ul. Gagarina 136 m. 26 
87-100 Toruń

Szanowna Pani Profesor

w związku z prośbą wyrażoną podczas rozmowy telefonicznej w dniu 
30 października br. w załączeniu przesyłam zaświadczenia dyrektora 
Departamentu Kadr i Szkolnictwa Wojskowego MON o nadaniu Krzyża 
Srebrnego Orderu Wojennego Virtuti Militari Elżbiecie Dutkowskiej
i Czesławie Aleksandrowicz (22 września 1944 r.) oraz Jadwidze Dziekońskiej 
(10 listopada 1944 r.).

Oczywiście nadania te zostaną umieszczone w suplemencie „ Wykazu 
osób odznaczonych Krzyżem Złotym i Srebrnym Orderu Wojennego Yirtuti 
Militari za czyny bojowe w okresie II wojny światowej 1939-1945

Z wyrazami szacunku

N aczelnik  
W ydziału W eryfikacji O d zn aczeń  

i Stopni W ojsk ow ych

p p ł k  a r  g n i u n u w  u U lej

Urząd do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych 
ul. Wspólna 2/4, 00-926 Warszawa; tel. centr. 661-81-11; tel. inf. 661-81-29; fax 661-90-73
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Urszula Przesław
ul. Kard. W yszyńskiego 2 a /3 0
18-403 Łomża

Łom ża 28.12.2003

u . o &  u c  5 Fundacja Archiwum Pomorskie
Arm ii Krajowej
Toruń

Wielmożna Pani Profesor Elżbieta Zawacka!

Przed świętami Bożego Narodzenia otrzymałam smutną wiadomość
0 śmierci płk Czesława Hake.
Przy okazji tej przykrej wiadomości pani Julia Hake poinformowała mnie, 
że została już wydana książka „Kobiety walczące”.

Serdecznie gratuluję Pani Profesor wiekopomnego dzieła.
Byłabym wdzięczna za przesłanie mi (za zaliczeniem pocztowym), 
jeśli to możliwe, trzech egzemplarzy tego dzieła. Będzie to dla mnie
1 mojej rodziny cenna pamiątka, tym bardziej, że zamieszczone są w niej 
również informacje o bohaterskiej Jadwidze Dziekońskiej ps. „Jadzia” 
siostrze mojego dziadka, na temat której przesyłałam również materiały.

Z wyrazami poważania i szacunku oraz serdecznymi 
pozdrowieniami.

- Urszula Przesław z Mężem i Synami

P.S.
Na potwierdzenie mojej współpracy z Archiwum 
WSK w Toruniu przesyłam kopie trzech pism.

i
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Pani Urszula Przesław

ul. Kard. St. Wyszyńskiego 2 A /30

18-403 Łomża

Szanowna Pani,

Dziękuję za informacje o śmierci płk Czesława Hake -  był mi b. bliski i razem z p.

Julią dali Fundacji wiele lat cennej współpracy. <? ------

Trzy zamówione egzemplarze „Sylwetek kobiet-żołnierzy” wyśle sekretarka w 

najbliższym czasie.

Dziękujemy także za materiały o Jadwidze Dziekońskiej. W międzyczasie nadany jej 

Order VM został zweryfikowany przez Kapitułę VM III RP. Wobec tego jej biografia znajdzie 

się również w I tomie „Słownika VM Kobiet’’. /Vj "X

Bardzo potrzebujemy pomocy w pracach nad kolejnymi tomami Słownika. Czy nie 

zechciałaby Pani pomóc nam w poszukiwaniu danych o kobietach w VM z Okręgu Białystok 

(listę załączam)? Będziemy wdzięczni za wszelkie, nawet drobne dane/^1 <?'^v/

Toruń 6 I 2004 r.
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Toruń 8 I 2004 r.

Pani Urszula Przesław

ul. Kard. St. Wyszyńskiego 2 A /30

18-403 Łomża

?

Szanowna Pani,

Dziękujemy za informacje o śmierci płk Czesława Hake -  był on b. bliski Pani 

Profesor i razem z p. Julią dali Fundacji wiele lat cennej współpracy.

Trzy zamówione egzemplarze „Sylwetek kobiet-żolnierzy” wyśle sekretarka w 

najbliższym czasie.

Dziękujemy także za materiały o Jadwidze Dziekońskiej. W międzyczasie nadany jej 

Order VM został zweryfikowany przez Kapitułę VM III RP. Wobec tego jej biografia znajdzie 

się również w I tomie „Słownika VM Kobiet”. Bardzo się z tego cieszymy.

Bardzo potrzebujemy pomocy w pracach nad kolejnymi tomami „Słownika VM 

Kobiet”. Czy nie zechciałaby Pani pomóc nam w poszukiwaniu danych o kobietach VM z 

Okręgu Białystok (listę załączam)? Będziemy wdzięczni za wszelkie, nawet drobne dane 

biograficzne.

Ponieważ I tom „Sylwetek kobiet-żolnierzy” spotkał się z dużym zainteresowaniem, 

trwają obecnie przygotowania do wydania kolejnego tomu. Może zechce Pani nam w tym 

pomóc i podać nazwiska z Okręgu Białystok? Dla ewentualnej współpracy z Redakcją II tomu 

„Sylwetek” podajemy adres prof. Krystyny Kabzińskiej: ul. Bonifraterska 16 m. 6, 00-213 

Warszawa, tel. 635 77 92. Prof. Kabzińska pracuje już intensywnie nad II tomem i szuka 

nazwisk ewentualnych dalszych sylwetek oraz autorów dla ich biografii.

Prosimy także o przesłanie Pani uwag na temat I tomu Sylw etek”.

Z wyrazami szacunku

Dorota K^romp J 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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Urszula Przesław
ul. Kard. Wyszyńskiego 2A/30
18 -  403 Łomża

Łomża, 07 . 02. 2004 r.

Pani Profesor
Elżbieta Zawacka
Fundacja Archiwum Pomorskie
Armii Krajowej
Toruń

Szanowna Pani.

Dziękuję serdecznie za przesłanie mi zamówionych egzemplarzy „ Sylwetek Kobiet -  
Żołnierzy”.
Jesteśmy pod wrażeniem tego wspaniałego dzieła, skarbnicy wiedzy historycznej, ocalałych 
od zapomnienia faktów o polskich patriotkach.
Dziękuję bardzo za propozycje współpracy. W miarę możliwości postaram się wspomóc 
pracę nad drugim tomem.

Zgodnie z prośbą pani Doroty Kromp, chciałabym podzielić się kilkoma uwagami na 
temat biogramu o Jadzi Dziekońskiej, ponieważ autorka pani Ewa Pankiewicz zawarła pewne 
nieścisłości, którymi jestem zaskoczona ( Jadzia nigdy nie była nauczycielką w Szkole 
Podstawowej w Konarzycach -  jedynie uczyła się w tej szkole).
Biografia, którą przesłałam Pani Dorocie 27. 01. 2002 r. zawierała potwierdzone
i udokumentowane fakty, zwłaszcza rodzinne.
Relacje świadków z czasów białostockich są różnorodne i zawierają pewne rozbieżności.
Z tego, co zdążyłam się dotychczas zorientować (z rozmów ze świadkami żyjącymi właśnie 
w Białymstoku i udokumentowanych relacji świadków nieżyjących), myślę, że niektórych 
faktów do końca chyba nie da się obiektywnie ustalić.
Byłam współautorką artykułu w „ Zeszytach Łomżyńskich Nr. 1/2000, z którego cytaty 
znajdują się w opracowaniu pani Ewy^ azkocfatylko, że nie uwzględniła ona moich 
poprawek, które zawarłam w biografii przesłanej do pani Doroty Kromp -  
dokumentalistki Archiwum WSK.
W artykule nie zamieściliśmy wszystkich informacji, ponieważ na tym etapie byłam w trakcie 
docierania do źródeł i gromadzenia dokumentacji.
Nad biografią pracowałam długo, prowadziłam szereg rozmów, wywiadów z różnymi 
osobami z rodziny, przyjaciółmi, towarzyszami broni na terenie kraju, aby potwierdzić 
każdą informację.
Jako ciekawostkę podam, że są świadkowie, którzy potwierdzają że Jadzia była wdową.
Ich zdaniem nazwisko Długołęcka, którym posługiwała w czasie okupacji było po mężu. 
Szkoła Podstawowa w Konarzycach otrzymała im. ppor dh Jadwigi Dziekońskiej 
ps „ Jadzia” w dniu 3 maja 2003r. oraz sztandar i odsłonięto tablicę pamiątkową.

Z wyrazami szacunku i uzm
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94 DZIEKOŃSKĄ JADWIGA

Oświęcimia, potem do Ravensbriick, nr oboz. 
41094, tam zmarła na tyfus.
253, s. 300; 346, ś, 420: 415. s. 10.

J. Dziekońską

DZIEKOŃSKĄ JADWIGA, „Jadzia", n.o. Jadwi­
ga Długołęcka (12 XI 1916-19 V 1943), ur. w Ko­
narzycach w paw*łomżyńskim,c. Ignacego i Marian­
ny, rolników; ukończyła żeńską Szkołę Rolniczą 
w Kukowie i Uniw. Ludowy w Żernej w pow. 
wołkowyskim, działaczka spoi. w organizacjach mło­
dzieży wiejskiej; podczas okupacji początkowo-ku­
rierka KG Polskiej Organizacji Zbrojnej na trasie 
Kraków-Radom-Poznań-Lublin, od października 
1941 łączniczka do zleceń specjalnych szefa łącznoś­
ci konsp. „Ligonia” w Komendzie Okręgu ZWZ- 
AK Białystok, kierowała kolportażem pisma „Infor­
macja”, wydawanym przez BIP, była w nim nie 
mianowanym szefem propagandy, pomagała w orga­
nizowaniu oddziałów partyz., brała udział w dywer­
sji, 1 XI 1942 uczestniczyła w udanej akcji zbrojnej 
uprowadzenia z siedziby gestapo przy ul. Sienkiewi­
cza w Białymstoku 4 więzionych tam członków Ko­
mendy AK, doprowadziła uwolnionych na „meliny” 
i punkty przerzutowe; 19 V 1943 zatrzymana na ul. 
Sienkiewicza przez napotkany patrol żandarmerii, 
broniła torby zawierającej prasę i pocztę konsp., 
rzucała kamieniami i piaskiem, prowokując żandar­
mów do strzału, zginęła od czwartej kuli; pochowana 
na Cmentarzu Komunalnym w Białymstoku; w 1943 
odznaczona Krzyżem Walecznych, pośm. Orderem 
Virtuti Militari, awansowana do stopnia ppor.
93; 447, s. 204-205, fot.; 617, cz. 1, s. 175-177:686; H31,________
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W środku siedzi pan Władysław Kwiatkowski -  kierownik 
szkoły. Po prawej stronie stoi córka Wiesława, a po lewej -  córka 
Alicja. Obok niej siećLzi pani Maria Dańkowska, która uczyła w szko­
le. Przy Wiesi siedzi pan Stanisław Jankowski, także nauczyciel 
szkoły. Na zdjęciu znajdują się uczniowie klas VI i VII. Większość 
uczniów z  fotografii nie żyje. W dolnym rzędzie, druga od nrawei 
stronu. siedzi Jadwiga Dziekańska.
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W środku siedzi pan Władysław Kwiatkowski -  kierownik 
szkoły. Po prawej stronie stoi córka Wiesława, a po lewej -  córka 
Alicja. Obok niej siedzi pani Mańa Dańkowska, która uczyła w szko­
le. Przy Wiesi siedzi pan Stanisław Jankowski, także nauczyciel 
szkoły. Na zdjęciu znajdują się uczniowie klas VI i VII. Większość 
uczniów z  fotografii nie żyje. W dojnym rzędzie, druga od prawej 
stromi, siedzi Jadwiga Dziekońska.
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Program uroczystości 3 maja 2003 r.

10.00 - Msza święta za Ojczyznę w kościele 
parafialnym pw. NMP Częstochowskiej 
w  Łomży przy ul. Poznańskiej 137

11.30 - Uroczystości w Szkole Podstawowej 
w  Konarzycach 

!> rozpoczęcie uroczystości, powitanie zebranych 
O okolicznościowe przemówienia w ładz z okazji 

212 rocznicy uchwalenia Konstytucji 3 Maja
>  wręczenie aktu ustanawiającego patrona 

Szkoły Podstawowej w  Konarzycach,
ppor. dh. Jadwigi DZIEKOŃSKIEJ, ps. „Jadzia"

O odsłonięcie na budynku szkoły tablicy 
pamiątkowej ku czci Patronki 

t> przekazanie sztandaru Szkole Podstawowej 
w Konarzycach 

t> ślubowanie uczniów szkoły 
t>  wystąpienia okolicznościowe gości
>  apel poległych
I> salwa kompanii honorowej Wojska Polskiego 
t> symboliczne przekazanie zespołu obiektów 

Szkoły Podstawowej w  Konarzycach
O montaż słowno-muzyczny w wykonaniu uczniów szkoły 

* *  *

[> grochówka żołnierska
i> występy artystyczne (Regionalny Ośrodek Kultury)

Szkoła Podstawowa w Konarzycach
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Starosta Łomżyński 

Prezy dent Łomży 

Wójt Gminy Łomża

Społeczny Komitet Uczczenia Pamięci 
ppor. dh. Jadwigi Dziekońskiej, ps. „ Jadzia”

Dyrektor i Rada Pedagogiczna 
Szkoły Podstawowej 

w Konarzycach•/

Panią/ Pana, Druhnę/  Druha

na uroczy ste otwarcie zespołu obiektów 
i nadanie imienia Szkole Podstawowej 

w Konarzycach

w  d n iu  3 m a ja  2003

zapraszają
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Herb m. Łomży ' Herb Gminy Łomża

Symbol Polski Walczącej

Krzyż ZHP
Znak DW-HZŁ 
im. L. Kaliwody
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INFORMACJE ORGANIZACYJNE

1. W roku 2003 uroczystości powiatowo-miejskie związane z rocznicą 
uchwalenia Konstytucji 3 Maja odbędą się w Szkole Podstawowej
w Konarzycach. Z tej racji, wyjątkowo, Msza święta za Ojczyznę odbędzie 
się nie w katedrze, lecz w kościele parafialnym pw. NMP Częstochowskiej 
przy ul. Poznańskiej w Łomży.

2. Zbiórka pocztów sztandarowych wyznaczona jest na dzień 3 maja 2003 r.
' o godz. 9.15 na placu Jana Pawia II, skąd po krótkiej odprawie

i przemówieniu prezydenta Łomży zostaną przewiezione autokarem do 
kościoła przy ul. Poznańskiej. Tym samym autokarem poczty sztandarowe 
będą również przewiezione z kościoła do Konarzyc oraz z Konarzyc do 
Łomży.

3. Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacji uruchomi 3 maja 2003 r. linię 
autobusową na trasie:

- pl. Kościuszki - al. Legionów - ul. Poznańska, odj. 9.30 i 9.45
- ul. Poznańska - Konarzyce, odj. 11.15 i 11.30
- Konarzyce - Łomża, odj. 14.30
ceny biletów: normalny: -1,70 zł, ulgowy ■ 0,85 zł.

4. Własnymi środkami lokomocji można dojechać bezpośrednio do kościoła 
przy ul. Poznańskiej 137 i do szkoły w Konarzycach.
Mapka sytuacyjna niżej.

184



Jadwiga Dziekońska, ps. „Jadzia” 

(1916-1943)

Jadwiga Dziekońska urodziła się w 1916 r. we wsi Konarzyce, 
powiat Łomża. Ukończyła Szkołę Rolniczą w Kukowie oraz Uniwersytet 
Ludowy. Pracę nauczycielską rozpoczęła w powiecie wołkowyskim 
we wsi Żerna. Poza pracą w szkole włączyła się bardzo aktywnie 
do pracy społecznej z młodzieżą wiejską i wyróżniała się jako działaczka 
młodzieżowa na Białostocczyźnie.

Już w początkach okupacji przystąpiła do Ruchu Oporu.
Była najpierw łączniczką Komendy Głównej POZ, która powierzyła 
jej kontakty z Komendami Okręgów tej organizacji w Krakowie,
Radomiu i Lublinie. Następnie pełniła służbę w ZWZ jako główna 
łączniczka podziemia i partyzantki AK, pomagała grupom organizować 
oddziały partyzanckie, przenosiła broń, prasę, leki, brała udział 
w wielu akcjach dywersyjnych.

W październiku 1941 r. po napaści Niemiec na ZSRR 
odkomenderowana została do Komendy Okręgu Białostockiego 
POZ jako łączniczka do zleceń specjalnych przy Szefie Okręgu, 
tam pełniła funkcję Szefa Propagandy.

W dniu 19 maja 1943 r. około godz. 16.00, wykonując 
w Białymstoku specjalne zadania na ul. Słonecznej, przechodząc 
ulicę spostrzegła na zakręcie dwóch żandarmów idących naprzeciw.
Nie cofnęła się, zatrzymali ją. Próbowali wyrwać jej torebkę, 
stawiała opór. Gdy jeden z żandarmów popędził za uciekającym 
przechodniem, zaczęła uciekać. Niemiec dogonił ją, wówczas 

wydostała klucze z torby i zaczęła okładać nimi żandarma.
Padł strzał. Ranna dobiegła do podwórza przy ul. Stołecznej 28.

Żandarm uderzył dziewczynę karabinem, a kiedy upadła kopał 
ją  podkutymi butami i oddał do niej dwa strzały. Kilkakrotnie 
wstawała z ziemi i nie poddawała się, rzucając w Niemca wyrywanymi 
z bruku kamieniami. Rozwścieczony Niemiec strzelił po raz trzeci 
i czwarty. Śmiertelnie ranna przewróciła się głową na chodnik, 
trzymając w zaciśniętej dłoni kamień.

Odznaczona Krzyżem Walecznych i pośmiertnie Krzyżem 
„Virtuti Militari” V klasy.
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Jadwiga Dziekońska, ps. „Jadzia” 
(1916-1943)
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